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XII Krajowy Zjazd TPPR

rozpoczął obrady
Na wniosek R. Malinowskiego zjazd przekształcił się

WARSZAWA (PAP). W
Warszawie rozpoczął wczoraj' członkowie
3-dniowe obrady’ XII Krajo­
wy Zjazd TPPR. Uczestniczy
w nim ponad tysiąc delega­
tów reprezentujących 3,5-mi-
lionową rzeszę członków to­
warzystwa.

w XII Kongres TPPR
Na otwarcie obrad przybyli

najwyższych
władz z Wojciechem Jaruzel­
skim i Mieczysławem F. Ra­
kowskim. Delegatów i gości
powitał przewodniczący Kra
jowej Rady TPPR Roman
Malinowski, który podkreślił,

że zjazd odbywa się w okre­
sie jakościowego wzbogacenia
stosunków polsko-radziec­
kich. Procesowi temu służy
radziecka „pieriestrojka” oraz

polska socjalistyczna odnowa.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

^ Rakowski do przedstawicieli samorządu załóg Po spotkaniu Cz. Kiszczak - L. Wałęsa

KRÓTKO
(m) NA zaproszenie mi­

nistra pracy i polityki so­
cjalnej przybył wczoraj do
Polski z Francji sekretarz
stanu ds. kombatantów i
Ofiar wojny Andre Merle.

W SOBOTĘ 28 bm. w

Belwederze zbiera się na

X posiedzeniu Rada Kon­
sultacyjną przy przewodni­
czącym Rady Państwa.

27 BM. w Warszawie od­
była się uroczystość wręr

(CIĄG DALSZY NA STR. 8)

Obecnie największym realnym
zagrożeniem dla bytu narodowego

jest szalony nacisk na place
WARSZAWA (PAP). W War­

szawie wznowiono wczoraj
• obrady X ogólnopolskiej na­

rady przedstawicieli samorzą­
du załóg przedsiębiorstw pań­
stwowych, których głównym
tematem była rola przedsię­
biorstw i samorządu ich za-

łóg wobec problemów wyni­
kających z sytuacji gospodar­
czej kraju i polityki ekonomi­
cznej rządu.

Podczas narady
' prezento­

wane były zróżnicowane po­
glądy dotyczące zarówno roli
samorządów, jak i możliwo-

ści działania, usytuowania w

zakładach pracy. Część dysku­
tantów akcentowała zbyt ma­
łą autonomiczność samorzą­
dów. Inni z kolei podkreślali,
iż pozycja samorządu, zależy

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Zbliżenie stanowisk między związkowcami a przedstawicielami rządu
l

Propozycje uprawnień pracowników
i likwidowanych zakładów

WARSZAWA (PAP). Nastą­
piło istotne zbliżenie stano­
wisk w rządowo-związkowym
zespole ds. osłony prawnej i
ekonomicznej pracowników li­
kwidowanych przedsiębiorstw.
27 bm. na posiedzeniu zespo­
łu, które prowadziła wicemini-

ster Janina Wiesława Król po sprawach. Osiągnięto kompro-
kilkugodzinnej dyskusji, w któ-. mis dotyczący m. in. odpraw
rej ścierało się dążenie do pieniężnych dla zwalnianych
maksymalnej ochrony intere- pracowników, stanowiących do-
sów pracowników z względa- tychczas
mi. racjonalności ekonomicz­
nej, uzgodniono wspólne pro­
pozycje w kilku zasadniczych (DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

główny przedmiot
rozbieżności poglądów związ-

Delegacja władz Krakowa we Włoszech

Prywatna audiencja u papieża
We Włoszech przebywa de­

legacja władz Krakowa z po­
słem na Sejm, I sekretarzem
KK PZPR Józefem Gajewi-
czem. W składzie delegacji
są także: wiceprzewodniczący
Rady Narodowej m. Krakowa
— Ludwik Bernacki i wice­
prezydent miasta — Marek
Paszucha.

Delegacja odbyła szereg in­
teresujących spotkań, m. in.

z władzami regionu Udinena
temat podjęcia . szerokiej
współpracy z województwem
krakowskim. Przewiduje się
rozwój kontaktów gospodar­
czych, turystycznych oraz, co

szczególnie zainteresuje kra­
kowian. współpracę w dziedzi­
nie. ochrony środowiska natu­
ralnego.

(DOKOŃCZENIE NA STR 2)

Po objęciu przez G. Busha funkcji prezydenta

6 lutego br. pierwsze posiedzenie

„okrągłego stołyu
WARSZAWA (PAP). 27 bm. odbyło się spotkanie przy­

gotowawcze do obrad „okrągłego stołu”. W spotkaniu
uczestniczyli: gen. broni Czesław Kiszczak wraz ze Sta­
nisławem Cioskiem. Andrzejem Gdulą, Janem Janowskim,
Bogdanem Królewskim "i Januszem Reykowskim oraz

Lech Wałęsa wraz ze Zbigniewem Bujakiem, Władysła­
wem Frasyniukiem, Bronisławem Geremkiem, Mieczy­
sławem Gilem, Lechem Kaczyńskim, Tadeuszem Mazo­
wieckim i Andrzejem Stelmachowskim. W spotkaniu
wzięli udział ks- biskup Tadeusz Gocłowski oraz ks.

Alojzy Orszulik.

Przedmiotem dyskusji była sprawa pluralizmu związ­
kowego, w tym „Solidarności’’ oraz inne problemy, któ­
re zostaną poddane pod obrady „okrągłego stołu”. Pod­
jęto ustalenia proceduralne. Wstępnie uzgodniono powo­
łanie trzech zespołów roboczych, a mianowicie: do spraw
gospodarki i polityki społecznej, do spraw reform polity­
cznych oraz do spraw pluralizmu związkowego. Ponadto

uzgodniono, że zostaną także powołane podzespoły, mię­
dzy innymi do: spraw rolnictwa, górnictwa, reformy pra­
wa i sądów, stowarzyszeń i samorządu, środków masowe­
go przekazu, młodzieży.

Ustalono, że pierwsze posiedzenie „okrągłego stołu” od­
będzie się w Warszawie 6 lutego br.

CSRS

Spis powszechny ujawnił 370 tys. lokali nie zamieszkanych
———■— ------- ——————— --------- — ----------------------------- --

Ile z nich to rzeczywiście pustostany?
30 bm.

w Nowym Sączu

Plenum KW PZPR

Stanów Zjednoczonych

Czego oczekujemy

w stosunkach z USA?

Ponad połowa wolnych mieszkań znajduje się na wsi a głód mie­
szkaniowy odczuwają przede wszystkim duże aglomeracje miejskie

WARSZAWA (PAP). Chyba
żadna z informacji Głównego
Urzędu Statystycznego nie wy­
wołała tyle szumu, jak. ta o

liczbie 370 tys. lokali nie zamie­
szkanych, które ujawnił gru­
dniowy spis powszechny.

I- nic dziwnego — powiedzia­
ła dyrektor Barbara Wolnicka-
-Szałek z Departamentu Poli­
tyki Mieszkaniowej w Mini­
sterstwie Gospodarki Prze-
strzennej i Budownictwa. To

szokujące, zważywszy rozmia­
ry głodu mieszkaniowego. Ale
czy prawdziwe? Do wspólnego
worka statystycy wrzucili i
mieszkania do remontu, i no­
we jeszcze nie zasiedlone, i do
rozbiórki. A tych ostatnich
jest 41 tys.

Weźmy jednak pod uwagę
mieszkania mogące należeć do
zasobów komunalnych. A wiec
61 tys., w których zmieniają
się lokatorzy i 49 tys. remonto-

wanych lub czekających
remont. W obu grupach
zwolnienia do ponownego
siedlenia lokalu mija nieraz
kilka lat.

Nie zapominajmy o tym. że
ponad połowa owych wolnych
mieszkań, które ujawnił’ spis
znajduje sie na wsi. a brak
mieszkań to głównie problem
miast, zwłaszcza dużych aglo­
meracji.(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

na

od
za-

(Inf. wł.) W najbliższy
poniedziałek, 30 bm. w No-
wyin Sączu obradować bę­
dzie ’ Komitet Wojewódzki
PZPR. Porządek dzienny
przewiduje omówienie i

przyjęcie materiałów na

Wojewódzka Konferencję
Snrawożdawczą. Początek
obrad o godz. 10.00 w sali
konferencyjnej KW Partii
w Nowym Sączu, aleje
Wolności 49.

Wypowiedź rzecznika MSZ

WARSZAWA (PAP). Czego
oczekujemy w stosunkach z

USA w związku z objęciem
przez George’a Busha funkcji

z

pytaniem dziennikarz
zwrócił się do rzecznika
Stefana Śtaniszewskie-

prezydenta tego kraju?
tym
PAP
MSZ
go.

Utrzymujemy stały kontakt
z nową administracją amery-

kańską. Mamy zapewnienie,
że prezydent George Bush
darzy sympatią i interesuje
się Polską. Wyraz zaintere­
sowania naszym krajem dał
również nowy sekretarz sta­
nu, James Baker, podczas
przesłuchań w Kongresie USA.
Ostatnio także odbyła się w

(DOKOŃCZENIE NA STR 2)

Redukcja sił zbrojnych
PRAGA (PAP). W myśl decyzji Rady Obrony CSRS i

'

zgodnie z doktryną wojenną państw-stron Układu War­
szawskiego — w latach 1989—1990 — w Czechosłowac­
kiej Armii Ludowej (CzAL) dokona się zmian organiza­
cyjnych, zmierzających do wzmocnienia jpj charakteru

obronnego, oraz zredukuje siły zbrojne i zbrojenia.
O 13 proc, zostaną zmniejszone planowe wydatki na

obronę państwa i o 12 tys. osób zredukowane siły zbroj­
ne wojsk czynnych, natomiast o*’ 20 tys. zwiększona li­
czebność wojsk inżynieryjnych. Zmniejszy się liczba puł­
ków czołgów i pułków lotniczych. Ze stanu uzbrojenia
CzAL usunie się' i stopniowo zlikwiduje 850 czołgów, 165

transporterów opancerzonych i 51 samolotów bojowych.
Trzy dywizje ogólnowojskwe zostaną zreorganizowane
na służby kwatermistrzowskie tyłów. ■O 50 proc, zosta­
nie zmniejszona liczba, ćwiczeń wojskowych na szczeblu

dywizji i pułków, o 20—30 proc. — liczba broni palnej i
o 15 tys. liczba rezerwistów powoływanych na ćwiczenia.

Plenum Rady Wojewódzkiej PRON Od naszego specjalnego wysłannika z RFN

Podpisano układ

zbiorowy pracy

dla przemysłu
hiitniczego

WARSZAWA (PAP). 27 bm.
w Ministerstwie Przemysłu
zawarty został układ zbiorowy
pracy dla nrzemysłu htitnicze-
go. Podpisali go szef resortu

przemysłu min. Mieczysław
Wilczek, przewodniczący Fe­
deracji Hutniczych Związków
Zawodowych Adrian Allamo-
da oraz przewodniczący Fe­
deracji Zakładowych Organi­
zacji Związkowych Pracowni­
ków Przemysłu Metalowego i

Elektromaszynowego — „Me­
talowcy” Bogdan Nowak.

Układ zbiorowy pracy dla

Przemysłu hutniczego obe.i-
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

W Nowej Hucie strajkują nauczyciele,

popierają ich w innych dzielnicach

Tu nie chodzi tylko o pieniądze,

Na

ale także o system oświaty
ile ten strajk służy sprawie? — wypowiedź

kierownika Wydziału Oświaty i Nauki
KK PZPR W. Zajezierskiego

Stało się! Zapowiedziany
przez ZO ZNP w Nowej Hu­
cie strajk — I etap — odbył
się wczoraj. W placówkach o-

światowych nauczyciele nie
podjęli zajęć dydaktycznych
— tak jak to wcześniej u-

chwalono na zebraniu preze­
sów ZNP nowohuckich placó­
wek.

O rozterkach nauczycieli w

trakcie dyskusji nad propozy­
cją strajku pisaliśmy już na

łamach „Gazety”. U wielu
strajk kojarzył się z łama­
niem prawa oraz przekreśle­
niem godności 'nauczyciel­
skiej.

Jednak wczoraj na 50
przedszkoli w Nowej Hucie

(DOKOŃCZENIE NA STR. ©

w Nowym Sączu

Niech wszyscy ponad interesy partykularne

przełożą dobro ojczyzny

Zaniepokojenie projektem wojewódzkiego
planu rocznego

(Inf. wł.) Wczoraj w No­
wym Sączu, na posiedzeniu
plenarnym zebrała się Rada
Wojewódzka Patriotycznego
Ruchu Odrodzenia Narodowe-

go. Podczas . obrad, którymi
kierował przewodniczący RW
Jan Turek, skoncentrowano

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Już dzisiaj w Teatrze im. J. Słowackiego Nim zdążył poprosić
„Przedstawienie »HamIeta« o pomoc

we wsi Głucha Dolna44
(Inf. wł-) Mężczyzna w

średnim wieku najprawdopo­
dobniej poczuł się źle, i wy­
brał się po pomoc do Woje­
wódzkiego Szpitala Zespolo­
nego w Nowym Sączu. Za­
nim skontaktował się z pie­
lęgniarką bądź lekarzem,
wszedł do toalety w pocze­
kalni izby przyjęć tegoż
szpitala. Około godziny 21.30
znaleziono go martwego.
Człowiek ten nie posiadał
przy sobie żadnych dokumen­
tów umożliwiających identy­
fikację. Jak dowiadujemy się
od rzecznika prasowego sze­
fa WUSW w Nowym Sączu

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Opery style aplauz
niemieckich słuchaczy

Cezar” Haendla — stały się
przedstawieniami operowymi
podczas wieczornych spotkali
— poważnymi przedsięwzięcia­
mi artystycznymi. Pilnował ró­
wnież swego działu scenograf
JAN BERNAS: raz były kło-

Dni napięć zespołu artysty­
cznego i technicznego Opery
Krakowskiej w czasie ostatniej
podróży do RFN przeżywałem
wspólnie z moimi
mi. Uczestniczyłem
chacz i widz- w

przedstawieniach,
miejscowościach, gdzie wystę-

przyjaciół-
jako słu-
próbach i
W pięciu

powali artyści Opery Krakow­
skiej dyrektor EWA MICHNIK

prowadziła dokładne, precy­
zyjne próby. Zrobiła dobrze,
ponieważ za każdym razem

mieliśmy do* czynienia i z in­
ną salą, i z inną publicznością.
W ten sposób „Potajemne mał­
żeństwo” Cimarosy i „Juliusz (DOKOŃCZENIE NA STR 6)

Władze miejskie powiedziały TAK Wielkie zawody narciarskie dla dzieci

Czy za trzy miesiące uruchomimy
w Krakowie kasyno gry?

(Inf. wł.) Dyrektor Christian dyrektor Bogdan Gumkowski,
Kettner, szef operacyjny za-

grafiicznych kasyn lądowych
firmy Casinos Austria Inter­
national widzi realne możli­
wości uruchomienia właśnie w

Krakowie pierwszego w Pol­
sce kasyna gry. — Możecie
wcześniej grać pod Wawelem, ceprezydenta Wiesława Wody
w ruletę niż w Warszawie —

mówi.
— Jeśli znajdziemy odpo­

wiednią salę — potwierdza to Tycznego hotelu „Pod Różą”,

szef spółki Casinos Poland —

będziemy w stanie uruchomić
kasyno w Krakowie w ciągu
trzech miesięcy. Mamy na to
stosowne licencje ministra fi­
nansów.

Władze miejskie ustami wi-

powiedziały już TAK.
..Wawel-Tourist” zapropono­

wał na kasyno piwnice histo-

Niedzielne msze w TV
W najbliższy poniedziałek . publikujemy na naszych ła­

mach całą kolumnę listów Czytelników w tej sprawie. O
Większość za <j> Są jednak przeciwnicy O Warto przeczy­
tać.

oglądano salę konferencyjną
Polskiej Izby Handlu Zagra­
nicznego, prowadzone są per­
traktacje z „Wierzynkiem”.
aby ulokować kasyno w jed­
nym z rewaloryzowanych przez
tę firmę obiektów. Największe
szanse na szybkie uruchomie­
nie kasyna w Krakowie daje
kawiarnia „Panorama” hotelu
„Forum”, i krakowski „Orbis”
wystąpił z taką propozycja.

(jb)

pod patronatem „Gazety Krakowskiej”

25 i 26 lutego
zaprasza do Zakopanego

(Inf. wł.) Kornel Makuszyń­
ski — autor wielu wspania­
łych książek dla dzieci, wielki
miłośnik Zakopanego i Tatr
Od wielu lat każdej zimy roz­
grywane są wielkie zawody
narciarskie dla najmłodszych
zwane Memoriałem Kornela
Makuszyńskiego.

Tegoroczne zawody odbędą
się pod Tatrami już za nie­
spełna miesiąc 25 i 26 lutego
br. Ich głównym organizato-

rem jest AZS Zakopane przy
współudziale Urzędu Miasta
Zakopanego i Gminy Tatrzań­
skiej, Centralnego Ośrodka
Sportu, ZSMP i Muzeum Ta­
trzańskiego, a od wielu lat

patronat nad tą piękną im­
prezą sprawuje redakcja na­
szej „Gazety”.

Jak zawsze będą to zawody
dla najmłodszych, a więc dzie-

(DOKOŃCZENIE NA STR 2)

W dniach 16 19 sierpnia br,

XXVI MFP w Sopocie w nowej formule

. (Inf. wł.) Teatr inv J. Słowackiego zaprasza dzisiaj na ko­
lejną premierę. Tym razem będzie to „Przedstawienie »Hąm-
leta«" we wsi Głucha Dolna” Ivo Breśana. Sztukę tę, będącą
nełnym witalności paszkwilem na stalinizm, mamy jeszcze
świeżo w pamięci — nie tak dawno, w doskonałej obsadzie
i reżyserii można ją było oglądać w Teatrze Telewizji. Jak
zrealizował „Przedstawienie...” krakowski teatr — zobaczy­
my. Reżyseria Krzysztof Rościszewski, scenografia Jerzy
Rudzki, muzyka Edward Pałłasz, choreografia Beata Wojcie­
chowska, grają m. in. Anna Sokołowska, Beata Wojciechow­
ska, Marian Cebulski, Krzysztof Jędrysek, Jerzy Nowak, .Ja-
••k Stratna. (gk)

■i miiiiii ... ............................................................ . ........................

Dizś, w sobotę, oczekuje na Wasze telefony od godz. 10 do 14 red. ZDZISŁAWA
OTAŁĘGA z Działu Społeczno-Kulturalnego.

W niedzielę, przy redakcyjnym telefonie dyżuruje, także od godz. 10 do 14 red.
WOJCIECH ŻURAWSKI z Działu Polityczno-Ekonomicznego.

Nagrodą w konkursie międzynarodowym będzie wydanie 1 min

płyt oraz tournee po ZSRR

GDAŃSK (PAP). XXVI reklamowa Saatchi and Saat-

Międzynarodowy Festiwal Pio- chi Comunitations zWlk. Bry-
senkj w Sopocie odbędzie się tanii.
w dniach 16—19 sierpnia br. i
będzie imprezą o całkowicie stiwalem sprawować będzie
zmienionej: formule. Organi-.obok .prezydenta miasta', ge-
zatorami imprezy są w „■br. neralny dyrektor światowych
Biuro Usług Promocyjnych w targów płytowych MIDEM w

Sopocie, Fundacja Kultury
Sopockiej oraz londyńska fir­
ma ULA Ltd. Sprawami mar­
ketingowymi sajmie się firma

Patronat nad sopockim fe-

Cannes Xavier Roy. Dyrekto­
rem artystycznym festiwalu
jest Jerzy Gruza.

Przyjęto nową formułę fe-

stiwalu, która będzie dostoso­
wana do aktualnych . wymo­
gów światowego showbiźnesu.
Istotne zmiany przewidziane
są w programie festiwalu.

Pierwszym koncertem bę­
dzie show z udziałem czoło­
wych artystów scen radziec­
kich oraz jednej z gwiazd
światowej piosenki. Pierwszy

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)
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XII Krajowy Zjazd TPPR

rozpoczął obrady
(DOKOŃCZENIE ZE STR l)

Na wniosek Roman* Malfc
nowskiego delegaci podjęli
jednogłośnie decyzję o prze­
mianowaniu zjazdu w XII
Kongres Towarzystwa Przy­
jaźni Polsko-Radzieckiej.

Referat sprawozdawczy
przedstawił Henryk Bednar­
ski. Stwierdził, że obecnie je­
steśmy świadkami i współ­
twórcami bezprecedensowego
rozwoju i nowego charakteru
wzajemnych stosunków ze

Związkiem Radzieckim. Ich
głównym czynnikiem jest au

tentyczne partnerstwo, obo­
pólne dążenie do rzeczywiste
go zbliżenia naszych społe­
czeństw. Stwarza to wielką
szansę dla obu państw, aby
wspólnie przezwyciężać na­
warstwienia trudnej przeszło­
ści.

W uznaniu dorobku Towa­
rzystwa , Przyjaźni Polsko-Ra­
dzieckiej — z upoważnienia
kierownictwa PZPR i w imie­
niu kierownictwa ZSL i SD
— gratulacje i podziękowania
uczestnikom kongresu prze­
kazał Marian Orzechowski.
Podkreślił,' że w Związku Ra­
dzieckim i w Polsce rodzi się
stopniowo nowy, unowocześ­
niony kształt socjalizmu — so­
cjalizmu, który będzie w sta­

Czego oczekujemy
w stosunkach z USA?

(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)
Wiedniu interesująca rozmo­
wa ministra Olechowskiego z

Georgem Shultzem.

Możemy obecnie mówić ra­
czej o normalnych stosun­
kach między naszymi kraja­
mi, a nie — jak poprzednio
— o „małych krokach”. Uwa­
żamy — mówił zresztą o tym
rzecznik rządu, min. Urban —

że nasze przyszłe przyjazne
stosunki z USA powinny o-

pierać się na wzajemnym re­
alistycznym i rzeczowym po­

Ogłoszenia Ekspresowe
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£ otwiera sklep branży^
■ konfekcja, obuwie, galan-
£ teria. Ewentualnych do-
■ stawców prosimy o kon-
S takt: Nowy Sącz, telefon
“ 229-91.

«3

S-1110
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126P, do naprawy — kuplę. Tel.
21-22-50. g-35S0

SUPERKOMFORTOWE, 2-pokoJo-
we, spółdzielcze. 52 m*. parter —

zamienię na dwa oddzielne, super-
lcomfortowe. Garsoniera wyklu­
czona. Teł. grzecznościowy 11-05-
-18 (19—20) g-3404

SPRZEDAM nowego Trabanta.
Apostel. teł. 44-37-26 g-3562

MERCEDES 808. Golf diesel -

sprzedam. Tel. 66-74-21
g-3612

[ WIEDEŃ |

l Przejazdy na trasie Kraków — Wiedeń — Kraków. |

Atrakcyjne ceny. g

[Bilety sprzedaje KPUH „Barbakan” Kraków, ul. e

Zielna 60, tel. 66-60-21, w godz. 10—14. S

K-984 |

POWSZECHNA AGENCJA HANDLOWA

Przedsiębiorstwo Państwowe
31-042 Kraków, Rynek Główny 0

tel. 22-T1-92, 22-98-97, 21-13-08

— przyjmie zamówienia na wczasy, kolonie 1
Imprezy turystyczno-wypoczynkowe

— kupi I sprzeda skierowania wczasowe 1 Inne
— kupi lub wynajmie domy wczasowe, ośrodki wy- 0

poczynkowe, pensjonaty, kwatery prywatne
K-13353 g

lane

WOJEWÓDZKA SPÓŁDZIELNIA
TRANSPORTU WIEJSKIEGO

w Krakowie

odda w agencję
samochody ciężarowe

wraz z przyczepami
Star 200, Jelcz 325, Jelcz 3W 317, Kamaz, Star 3W 109

na warunakch umowy-zlecenia
Szczegółowych informacji udziela się:

— w Krakowie, ul. Warszawska 4, tel. 22-59-03
— w Myślenicach, ul. K. Wielkiego 104c, tel. 208-84
— w Proszowicach — Szreniawie, tel. 382

K-644

INŻYNIERSKA SPÓŁDZIELNIA PRACY

Kraków, ul. Bajeczna 1 ,

ZATRUDNI
na korzystnych warunkach

pracowników na stanowiska:
9 murarz-tynkarz
O betoniarz
9 kierowca
O monter instalacji wod.-kan.-gaz. i e.o.

O robotnik budowlany
Informacji udziela Zarząd Spółdzielni, tel 11-48-44,

11-14-95.
K-444

i

nie zapewnić realizację swych
nadrzędnych celów i wartoś­
ci.

Z trybuny XII Kongresu
TPPR zabrał głos stojący na

czele delegacji radzieckiej
przewodniczący Rady Związ­
ku Rady Najwyższej ZSRR
Jurij Christoradnow. Odczy­
tał on list, jaki do uczestni­
ków kongresu skierował se­
kretarz generalny KC KPZR
Michaił Gorbaczow.

Następnie rozpoczęła się ro­
bocza dyskusja, w której za­
bierający głos delegaci podno­
sili najistotniejsze problemy
związane z dalszym rozwojem
działalności programowo-or­
ganizacyjnej towarzystwa.
Zdaniem wielu dyskutantów
służyć ona powinna stałemu
upowszechnianiu we wszyst­
kich środowiskach wiedzy o

zachodzących w Związku Ra­
dzieckim przemianach, przy­
czyniać się do likwidacji tzw.

białych plam w dziejach obu
naszych narodów, a także
rozszerzać bezpośrednie kon­
takty między obywatelami
Polski i Związku Radzieckie­
go. W dyskusji zabierali głos
również przewodniczący dele­
gacji towarzystw przyjaźni ze

Związkiem Radzieckim, które
przybyły na kongres z krajów
socjalistycznych 1 Finlandii.

dejściu do wszystkich kwe­
stii. Pragnęlibyśmy by strona

amerykańska zaangażowała
się w restrukturyzację pol­
skiej gospodarki, udzieliła po­
parcia naszym postulatom w

międzynarodowych instytu­
cjach finansowych.

Opowiadamy się za szero­
kim dialogiem politycznym,
w tym możliwie na najwyż­
szym szczeblu. Wkrótce ma

nastąpić wizyta delegacji pol­
skich parlamentarzystów w

USA pod przewodnictwem
Józefa Czyrka.

POSIADAM lokal handlowy w do­
brym punkcie, gotówkę. Oczekuję
propozycji od firm, spółek, osób ,

prywatnych. Oferty 3242 „Prasa
’

Kraków, Wlślna 2

SPRZEDAM Toyotę Coroilę, 1981.
benzynową, po remoncie, stan ide­
alny. Teł. 34-57-14, godz. 8—11, 19—
21 g-3179
SPRZEDAM agregat nrądotwórczy
20 KW-D . Radomyśl Wielki. Świer­
czewskiego 35 g-3180
SPRZEDAM szlifierkę do wałków
1 otworów. Wielicka 115, tel. 55 -

-44-27, do 9 g-3181

SPRZEDAM Wołgę Gaz 21. Oglą­
dać: garaż. Bohaterów Stalingra­
dunr87 g-3192
KAMAZ — wywrotka — sprzedam.
Kraków. Grębałowska 40 A

g-3682

FSO, nowy, z silnikiem Poloneza
— sprzedam lub zamienię na no­
wego „malucha”. Tel. grzecznoś­
ciowy 55-46-41 g-3708

PILNIE sprzedam Jelcza 315 wy­
wrotkę. Józef Ogrodny. Myślenice,
ul. Kazimierza Wielkiego 77

g-331«

Konferencje sprawozdawcze PZPR

6 PBPD: Żołnierskie poparcie
dla procesu przemian

6. Pomorska Brygada Po- praktyce. O wiele większy ich mieszkańców tak aby mo-

wietrzno-Desantowa od lat na­
leży do wyróżniających się je­
dnostek Warszawskiego Okrę­
gu Wojskowego. Służba w jej
szeregach stawia wysokie wy­
magania przed kadrą zawodo­
wą j żołnierzami, a jednocze­
śnie zobowiązuje. Świadomość
konieczności utrzymania wy­
sokiej sprawności i gotowości
wywołuje u wielu postawę
krytyczną wobec dotychczaso­
wych osiągnięć i dokonań. U-
znanie zwierzchników i szacu­
nek jakim cieszą się „czerwo­
ne berety” w społeczeństwie
nie pozwalają na popadanie w

samozadowolenie. Nurt kry­
tyczny dominował w dyskusji
na wczorajszej Konferencji
Sprawozdawczej PZPR Komi­
tetu Partyjnego Brygady. Za­
inicjował go swym wystąpie­
niem I sekretarz KPB ppłk
Tadeusz Jarosz. Przemiany w

życiu społeczno-politycznym i
gospodarczym kraju, dokonu­
jące się na tym tle zmiany w

ludzkiej świadomości nie omi­
jają wojska. Ciągłego doskona­
lenia wymaga racjonalizacja
gospodarki i eksploatacji
sprzętu. W brygadzie rozwija
się systematycznie ruch ra­
cjonalizatorski, którego efekty
znajdują odzwierciedlenie w

Wczoraj obradowała Kon­
ferencja Sprawozdawcza KZ
PZPR przy krakowskim
WZGS. Dorobek organizacji
na półmetku kadencji omówił
I sekretarz KZ Michał Za­
remba. Organizacja partyjna
czynnie angażowała się w

rozwiązywanie problemów
nurtujących tę organizację
spółdzielczą. Trwa tam pro-

Podpisano układ

zbiorowy pracy

dla przemysłu

hutniczego
(DOKOŃCZENIE ZŁ STR l>

muje zatrudnionych w zakła­
dach pracy przemysłu: meta­
lurgicznego. odlewniczego,
przemysłu maszyn i urządzeń
hutniczych i odlewniczych,
materiałów ogniotrwałych oraz

związanych z tym przemy­
słowych biur projektów, cen­
tral handlowych i jednostek
badawczo-rozwojowych.

Układ wejdzie w życie z

dniem rejestracji, która w Do­
rozumieniu z, ministrem pracy
i polityki socjalnej ma nastą­
pić w niedługim czasie.

XXVIMFP w Sopocie
w nowej formule

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

koncert konkursowy poświęco­
ny będzie promocji polskiej
piosenki.

W konkursie międzynarodo­
wym o GTand Prix XXVI
MFP nagrodą będzie wydanie
1 min płyt oraz koncertowe
tournee po ZSRR. Przewidzia­
na jest również nagroda In-

terwizji — Bursztynowy E-
kran. Imprezę zakończy kon­
cert galowy.

Festiwalów] towarzyszyć bę­
dą m. in. międzynarodowe tar­
gi muzyczne.

Katastrofy, wypadki

Trzęsienie ziemi

na Węgrzech
(m) • Trzęsienie ziemi o sile

4,5 st. w skali Richtera zanoto­
wano w piątek nad ranem w

południowo-zachodnim regio­
nie Węgier, w odległości około
150 km od Budapesztu. Trwa­
jące przez 7 minut wstrząsy
uszkodziły kominy i spowodo­
wały pęknięcia w murach sta­
rych domów. Ofiar wśród lu­
dzi ni* było.

Dzień wcześniej w tym sa­
mym regionie zanotowano

wstrząsy o sile 8,4 st. w skali
Richtera.

* W nocy
* czwartku na

piątek w pobliżu Japońskiego
portu Szimonoseki singapurski
tankowiec zderzył sio ■ drob­
nicowcem nieznanej bandery.
W wyniku kolizji drobnicowiec
nośności ok. 2 tys. ton zatonął.
Uratowano dwóch członków

Jego załogi. TrwaJa próby ra­
towania pozostałych maryna­
rzy.

Tankowiec również niewiel­
kiego tonażu (2 tys. ton) ma

uszkodzony kadłub, ale zacho­
wał zdolność pływania.

Do katastrofy doszło w Ma­
lto Mtormowei pogody.

ciężar gatunkowy mają jednak
działania szkoleniowe i wycho­
wawcze. Na tym gruncie ma­
my do czynienia z materią
szczególnie wrażliwą na od­
działywanie schematyzmu i
rutyny. Praca szkoleniowo-
wychowawcza, zwłaszcza pro­
wadzona wśród żołnierzy służ­
by zasadniczej, wymaga wła­
śnie odważnego sięgania po
formy i metody odpowiadają­
ce duchowi czasu. Jest to o

tyle trudniejsze, że muszą się
one mieścić w podstawowych
kanonach zasad służby żołnier­
skiej, które z powodów o-

czywistych nie mogą ulec żad­
nym radykalnym zmianom.
Rola szczególna przypada tu
oficerom, chorążym i podofi­
cerom członkom partii. W
trakcie dyskusji przyznawano
krytycznie, że nie wykorzystano
dotąd wszystkich możliwości.
Nie oznacza to bynajmniej
stagnacji. W brygadzie reali­
zowany jest eksperyment hu­
manizacji życia żołnierskiego.
W jego ramach np. żołnierze
dysponują stałą przepustką
pozwalającą na opuszczanie
koszar w czasie wolnym od
zajęć. Zmieniły swój wygląd
izby żołnierskie urządzane te­
raz według gustów 1 upodobań

ces przemian odpowiadający
duchowi zmieniającej się sy­
tuacji społeczno-politycznej, a

zwłaszcza gospodarczej. Przy­
jęto wnioski uzupełniające
program działania organizacji
partyjnej WZGS w drugiej
części kadencji. Uwzględnia­
ją one zmiany zapowiedziane
w uchwale X Plenum i do­
tyczące w głównej mierze

Po X Plenum KC PZPR

J. Brożek u oficerów

Karpackiej Brygady WOP
(Inf. wł.) Oficerów i żołnie­

rzy Karpackiej Brygady
Wojsk Ochrony Pogranicza
można spotkać na przejściami
granicznych: kolejowym . w

Muszynie oraz drogowych w

Chyżnem, Łysej Polanie i Pi-
wnicznej-Mniszku nad Popra­
dem. Pełnią służbę również
na przejściu granicznym w

percie lotniczym w Balicach
Dod Krakowem. Pograniczni­
cy z Karpackiej Brygady są
więc pierwszymi, którzy ma

ją kontakt z gośćmi wjeżdża­
jącymi do naszego kraju. Od
ich postawy, wiedzy i taktu
często zależą pierwsze opinie
o Polsce, Polakach i władzy
naszego kraju. X Plenum KC
PZPR wyznaczyło nową ja­
kość polskiej rzeczywistości.
Przybywający do nas chcą ją
odczuwać już w pierwszym
kontakcie z Polakami. Rola
pograniczników jest więc nie-

Niech wszyscy ponad interesy partykularne
przełożą dobro ojczyzny

(DOKOŃCZENIE ZE STR D

się na dwóch sprawach. Wpro­
wadzeniem do pierwszej czę­
ści posiedzenia była przedsta­
wiona przez członka Komite­
tu Centralnego PZPR, I se­
kretarza KW Partii w No­
wym Sączu Józefa Brożka, in­
formacja o X Plenum KC
PZPR. Efektem długotrwałej
1 pełnej emocjonalnego zaan­
gażowania dyskusji, stało się
wypracowanie 1 uchwalenie
„Stanowiska Rady Wojewódz­
kiej PRON w Nowym Sączu
w sprawie porozumienia na­
rodowego". Zapisano w tym
dokumencie m. in.: „Ogromnie
ważny i brzemienny w skut­
ki polityczne krok ku porozu­
mieniu Uczyniła Polska Zjed­
noczona Partia Robotnicza na

X plenarnym posiedzeniu Ko­
mitetu Centralnego. Rozbu­
dzone zostały nadzieje na

szybkie spotkanie wszystkich
sił w naszej ojczyźnie, któ­
rym nie jest obojętne jutro
jej mieszkańców i obraz Pol­
ski za granicą Dorobek ple­

narnego posiedzenia KC Par­
tii pozwala wierzyć, iż od de­
baty o sprawach naszego do­
mu dzieli nas już rzeczywi­
ście niewielki krok. Ustalenia
najwyższego partyjnego fo­
rum dają też szansę, by na­
szą siłą stała się wielość po­

To warto przeczytać

Krakowskie wszetecznice sprzed stuleci
Na półki księgarski* trafił

prawdziwy bibliofilski rarytas
— niewielka książeczka „Mur-
wy, wszetecznice, gamratki.
O krakowskich ladacznicach w

dawnych wiekach”. Jej auto­
rem jest znany historyk sztuki
i kultury doc. dr hab. Michał
Rożek. Jego przeciekowe wy­
wody obyczajowe zilustrował
Zygmunt Pytlik, nadając
książę* znakomitą Matą gra­

gły być uważane przez nich za

drugi dom. Nawiązując do
eksperymentu ppłk Mieczysław
Bieniek podkreślił, że gesty
nie mogą być jednostronne.
Przyznanie większej swobody
żołnierzom musi być jednocze­
śnie rękojmią egzekwowania
wysokiej dyscypliny i zaanga- .

żowhnia w procesie wyszkolę- j>
nia bojowego.

Uczestniczący w ko-nferen- E

cji zastępca dowódcy War- 3
szawskiego Okręgu Wojskowe- -

go ds. politycznych gen. bryg. S
Lesław Wojtasik omówił zada- E

nia jakie stoją przed wojskiem S
w świetle uchwał X Plenum E

KC. Żołnierskie poparcie dla S

procesu przemian wymaga od £
wszystkich żołnierzy zawodo- S

wych postawy aktywnej wo- s

bec dokonujących się prze- S
mian, odejścia od schematów £
w myśleniu i działaniu zwła- S
szcza w sferze szkolenia poli- 3

tycznego; przemawianie trze- -

ba zastąpić rozmową, w której 3

druga strona też ma prawo do -

wysuwania swoich argumen- 3
tów i racji.

W konferencji uczestniczył E

dowódca brygady płk dypl. 3

Zdzisław Kazimierski.

(tor) =

morządzie
zmian metod i stylu działania
partii. Rolę szczególną przyz­
nano współdziałaniu partii,
z organami samorządowymi,
których ranga w spółdziel­
czości jest znaczna. W kon­
ferencji uczestniczył prezes
WZGS Jan Czesak i na­
czelnik dzielnicy Śródmie­
ście Zbigniew Stachura.

(tor)

łatwa. A przecież oni, podob­
nie jak my wszyscy prywat­
nie też interesują się prze­
mianami w kraju. Oczekują
zmian i poprawy sytuacji go­
spodarczej. Jakie realne szan­
se niesie w sobie uchwała o-

raz stanowisko Komitetu Cen­
tralnego PZPR w sprawie
pluralizmu politycznego i plu­
ralizmu związkowego? Jakie
komplikacje mogą się wyło­
nić w trakcie ich realizacji?

Długo i żarliwie dyskuto­
wano o tym podczas spotka­
nia kadry oficerskiej Karpac­
kiej Brygady WOP z człon­
kiem Komitetu Centralnego
PZPR, I sekretarzem KW
Partii w Nowym Sączu Jó­
zefem Brożkiem. Spotkanie
prowadzili: dowódca KB
WOP płk Tadeusz Kulej oraz

jego zastępca ds. politycznych
płk. Bogusław Kołsut.

(sś)

glądów i myśli ukierunkowa­
na na wspólny interes naro­
dowy. Członkowie nowosądec­
kiej Rady Wojewódzkiej PRON
apelują do wszystkich, od któ­
rych zależy, by wspólna roz­
mowa O przyszłości kraju roz­
poczęła się możliwie jak naj­
szybciej. (...) Ta ogólnonarodo­
wa dyskusja, oraz wszelkie po­
przedzające ją działania, róż­
nych grup społecznych nie
mogą naruszać jednak obo­
wiązującego porządku praw­
nego. (...) Liczymy, że wszys­
tkie środowiska aktywnie włą­
czą się w nurt pojednania, a

ponad interesy partykularne,
przełożą dobro ojczyzny".

Członkowie nowosądeckiej
Rady Wojewódzkiej PRON
poddali dokładnej analizie
projekt Wojewódzkiego Planu

Rocznego 1989, który ma być
przedmiotem debaty na mają­
cej doprowadzić do jego u-

chwalenia najbliższej sesji
WRN. W oficjalnej i mającej
formę dokumentu, konkluzji,
m. in wyrażono niepokój z

uwagi na relatywne zmniej­
szenie środków, co stwarza

poważne zagrożenie realizacji
zadań przewidzianych w pla­
nach: rocznym 1 pięcioletnim
województwa.

STANISŁAW SMIERCIAK

ficzną. Edytorem tego cacka
jest wydawnictwo Miniatu­
ra przy współpracy Krakow­
skiego Domu Kultury „Pałac
Pod Baranami”, a pod patro­
natem kwartalnika .Kraków”
Niestety, ten bibliofilski rarytas
ukazał się w nakładzie zaled­
wie 1000 egzemplarzy. A szko­
da bn fest to nader fnteresu-
iaća '»kti>ra o obyczajowości
sprzed wieków. (w)

Prywatna audiencja
u papieża

(DOKOŃCZENIE ZE STR II

Szanse rozwoju ma bezpo­
średnia współpraca firm prze­
mysłowych oraz tworzenie
„joint ventures”, zwłaszcza,
że warunki dla takich przed­
sięwzięć w Polsce zachęcają
kapitał zagraniczny.

W dniu 25 styczhia delega­
cję przyjął na prywatnej au­
diencji Jan Paweł II. Józef
Gajewlcz poinformował pa­
pieża o sytuacji społecznę-
-politycznej oraz problemach
i persuektywach rozwoju
Krakowa

Uroczystości
44. rocznicy
wyzwolenia
Zakopanego

W Zakopanem rozpoczęły
się uroczystości 44. roczni­
cy wyzwolenia miasta spod
okupacji hitlerowskiej.
Przed pomnikiem Wdzięcz­
ności Armii Czerwonej na

placu Zwycięstwa wieniec
od społeczeństwa złożyła
delegacja pod przewodnic­
twem Ireneusza Września,
posła na Sejm PRL, I se­
kretarza KM PZPR. Ma bu­
dynku, gdzie kiedyś mieścił
się obóz jeńców radziec­
kich, odsłonięto tablicę pa­
miątkową. Aktu odsłonięcia
dokonali przedstawiciele
Klubu Byłych Żołnierzy
Armii Czerwonej Franci­
szek Łoziński i Stanisław
Michnicki. W uroczystości
wziął udział m. in. Andrzej
Kaczałow, konsul Konsula­
tu Generalnego ZSRR w

Krakowie.

Ile z nich to

„pustostany"?
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Dla dyr. Donata Kmiecika z

zespołu lustracji CZSBM w

Warszawie informacja GUS
była również bulwersującą. Je­
dnak jego uwagę zwróciła
przede wszystkim liczba. 48
tys. nowych mieszkań nie za­
siedlonych w. dniu spisu.

— Trzeba pamiętać — po­
wiedział — że w ostatnim
kwartale, budowlani wykonu­
ją zwykle 30—40 proc, roczne­
go planu. Jeśli weźmiemy pod
uwagę.-że lokatorzy maja mie­
siąc na zasiedlenie, a w przy­
padku. gdy sami wykańczała
mieszkanie według własnego
uznania, kładąc glazurę, par­
kiet. robiąc boazerie itn. —

to nawet 6 miesięcy, wówczas
fakt, że w pewnej liczbie mie­
szkań nie ma jeszcze lokato­
rów. nie oznacza, iż te lokale
są rzeczywiście pustostanami.

Badania lustracyjne potwier­
dzają. że w zasobach spółdziel­
czych są wolne mieszkania.

Przyczyny tego stanu rzeczy
są rozmaite. Ktoś zmienił lo­
kal, inny natomiast wyjechał
z kraju pozostawiając nieure­
gulowane sprawy mieszkanio­
we. Jeśli nawet termin powro­
tu dawno upłynął, a paszport
stracił ważność to zanim —

na drodze sadowej — odzyska­
my ten lokal, mijają miesiące.

| Z dalekopisu
= MCDONALD SPRZEDAŁ

70-MILIARDOWEGO
HAMBURGERA

S (m) Amerykański kon-
E cern McDonald Corpora-
E tion, właściciel najwię-
3 kszej międzynarodowej sie-
3 ci barów szybkiej obsługi.
S poinformował w czwartek.
3 że sprzedał w ubiegłym
E roku 70-miliardowego ham-
3 burgera. Obroty firmy
E wzrosły do 4,14 mld dola-
- rów w 1988 roku z 3,68
3 mld w roku poprzednim-
E Sieć barów McDonaldą

« składa się z przeszło
3 10 000 punktów. W zeszłym
5 roku powiększyła się o 602
3 nowe placówki, co jest re-
E kordem w historii koncer-
■ nu.

MSM
I Krajowen*

ciekawostki
jj (m) O W tib. r. odnotowa-
3 no w kraju 475 tys. prze-
E stępstw — o 6,5 proc, mniej
3 niź w 1987 r. Zmniejszyła
E się zarówno liczba prze-
- stępstw kryminalnych, jaki
3 gospodarczych. Pogorszyła
E się natomiast — już drugi
3 rok z rzędu tzw. wykrywal-
S ność sprawców kradzieży
S mienia prywatnego.M

♦
E • Pijany operator kopar-
S ki w Bydgoszczy starano-
■wał trzy stojące na posto-

S ju taksówki, a uciekając
£ koparką po tej kolizji po-

; trącił na przejściu dla pie-
S szych dziecko i kobietę w

ciąży. Ujęli go taksówkarze.

Nim zdążył poprosić
o pomoc

(DOKOŃCZENIE ZE STR I)
porucznika Macieja Krajew­
skiego, trwa intensywne śle­
dztwo, mające ustalić przy­
czyny 1 okoliczności śmierci
mężczyzny, a takt* jego naz-

wtok*.
(MB

©SPORT ©SPORT®

Hokeiści po eliminacjach, a przed play off
Remis Podhala jego porażką @ Cracovia ratuje

Stoczniowca?

W ekstraklasie hokejowej
zakończyły się rozgrywki eli­
minacyjne, teraz osiem pierw-
sżych drużyn grac będzie w fi­
nale ligi systemem play off, a

dwie ostatnie drużyny (Towi-
mor i Unia) walczyć będą o

pozostanie w ekstraklasie.
Choć do rozegrania zostały

jeszcze dwa zaległe mecze

Podhala (z Polonią i Katowi­
cami), po wczorajszych wyni­
kach wszystko jest już wiado­
me. W finale ligi w I rundzie
play off spotkają się: Polonia
Bytom — Stoczniowiec, Nap­
rzód — Cracovia, Podhale —

Zagłębie, Tychy — Katowice.
„Szarotki” nawet jeśli wygra­
ją dwa zaległe mecze nie zdo­
łają wyprzedzić w tabeli Na­
przodu, bowiem mają gorszy
bilans bezpośrednich spotkań
(1 zwycięstwo, 1 porażka, 2 re­
misy) o jedną bramkę (2:2, 0:2,
4:3, 3:3).

NAPRZÓD — PODHALE 3:3
(0:0, 2:1, 1:2). Bramki dla Na­
przodu: H. Synowiec 30, Bujar
30, Olejowski 52, dla gości: J.
Szopińskl 33, R. Ruchała 41,
Tomasik 57. To był bardzo za­
cięty i emocjonujący mecz. W
30 min. w odstępie 25 sek. go­
spodarze zdobyli dwa gole.
Goście doprowadzili do remi­
su w 57 min., kiedy na ławce
kar siedziało dwóch zawodni­
ków Naprzodu i trener Zięta­
ra wycofał bramkarza wpro­
wadzając szóstego napastnika.
Manewr powiódł się. W koń­
cówce Kaszowski strzelił w

słupek.
Pozostałe wyniki tej gruny:

Polonia — Katowice 5:1 (0:0,
2:0, 3:1), Zagłębie — Tychy
5:7 (3:3, 0:2, 2:2)

W grupie tzw. nienewnych:
CRACOVIA — STOCZNIO­
WIEC 2:2 (1:0, 1:1, 0:1), bram­

Puchar Bieskidów

Zwycięstwo Grońskiego i Wróbla
Z udziałem reprezentacji

Austrii, Ęułgarii, CSRS, Fin­
landii, NRD, ZSRR i Polski
rozpoczęły się w Szczyrku i
Wiśle zawody narciarskie o

Puchar Beskidów w konku­
rencjach klasycznych.

W konkurencjach biegowych
pełny sukces odnieśli repre­
zentanci NRD. W biegu na 30
km mężczyzn trzy pierwsze
miejsca zajęli biegacze NRD
Dannliauer, Traut j Koenig.
Najlepszy z Polaków — Baran
dopiero 7.

Znacznie lepiej wypadły
Polki w biegu na 10 km.
Wprawdzie konkurencję wy­
grały reprezentantki NRD
Timm przed Goehler, ale już
3 miejsce wywalczyła Popie-

D, Czernij najlepszym
sportowcem ziemi

tarnowskiej
Podczas balu mistrzów

sportu, który odbył się w re­
stauracji kombinatu rolno-
przemysłowego „Igloopol” w

Dębicy ogłoszono wyniki 10
plebiscytu sportowego na 10
najlepszych sportowców i 5
trenerów ziemi tarnowskiej.
Największą liczbę głosów o-

trzymał bokser Igloopolu Da­
riusz Czernij. Wyprzedził on

swojego kolegę klubowego
Andrzeja Krysiaka oraz Ja­
nusza Łukasika najlepszego

■żużlowca I-ligowej Unii Tar­
nów. Za najlepszego trenera
roku kibice uznali twórcę
sukcesów bokserów „Igloopo-
lu” — Mariana Basiaka.

Wygrana Hutnika
I liga siatkówki mężczyzn.

AZS Olsztyn — Hutnik 2:3
(12:15, 15:2, 10:15, 15:4, 10:15).
Hutnicy mimo osłabienia bra­
kiem chorego Jurka wygrali
zasłużenie, będąc zespołem
bardziej wyrównanym, lepiej
wyszkolonym technicznie, doj­
rzalszym i grającym z dużą
konsekwencją. Swoją wyż­
szość zaprezentowali zwłasz­
cza w decydującym 5 secie, w

którym mimo że przegrywali
2:8, po zmianie stron błyska­
wicznie odrobili straty i po­
trafili tę partię rozstrzygnąć
na swoją stronę.

Drugi mecz: Stal Stocznia
— Resovia 3:1.

Zebranie sędziów
13 lutego

Wczoraj omyłkowo podaliś­
my, że zebranie plenarne sę­
dziów piłki nożnej odbędzie
się w najbliższy poniedziałek
— tymczasem będzie miało o-

no miejsce 13 lutego o 17.30.

25 i 26 lutego Koziołek Matołek

zaprasza do Zakopanego
(DOKOŃCZENIE ZE 8TR. 1) startują najmłodsi skoczko­

wie.
ci urodzonych w 1981 roku 1 Zgłoszenia do imprezy przyj-
później, w skokach mogą star- mowane będą od 8 lutego, w

tować urodzeni w 1981, 1982 sekretariacie klubu AZS Za-
1 1983 roku, 25 lutego o godz. kopane, ul. Zamojskiego 3
10 pod Nosalem odbędzie się do dnia 23 lutego co-

slalom gigant, w dzień póź- dziennie (oprócz niedziel i
niej, w niedzielę 26 lutego, świąt) w godz. od 10 do 12

najpierw o godz. 11 dzieci ry- oraz dodatkowo w poniedzlał-
walizować będą w biegu na ki i piątki w godz. od 17 do
wybiegu Wielkiej Krokwi, a 18. Wpisowe wynosi 250 zł,
o godz. 13 na terenowej sko- numery startowe będą wyda-
cml teł usytuowanej na se- wan* za kaucją (zwrotną) 500
skok* Wiolkfc..’ Krckwi wy- ik (ANS)

ki dla gospodarzy: W. Cupiał
20, Steblecki 22, dla gości: Da-
rowski 28, Blume 58.

Przed meczem wiadome by­
ło, iż celem gości jest co naj­
mniej remis, który dawał im
8, bezpieczne miejsce w tabeli.
Kibice zastanawiali się, czy
gospodarze zagrają tym razem

poważnie.
Przez półtorej tercji krako­

wianie mieli sporą przewagę,
często atakowali, ale byli b.
nieskuteczni pod bramką T.
Sikory j prowadzili tylko 2:0.
W 28 min. goście strzelili kon­
taktowego gola i od tej pory
Stoczniowiec z wielką ambicją
i poświęceniem dążył do upra­
gnionego remisu. Cracovia
zwłaszcza w 3 tercji nie wkła­
dała już w grę tyle energii co

w poprzednich tercjach i na

2,5 minuty przed końcem go­
ściom w ogromnym zamiesza­
niu udało się wyrównać.

Po.meczu krakowscy kibic*
zastanawiali się — czy Craco-
via podarowała punkt go­
ściom? Nie umiem na to jed­
noznacznie odpowiedzieć, zda­
nia nawet wśród kibiców były
podzielone. Jedno jest pewne,
determinacji gości gospodarz*
w końcowych minutach prze­
ciwstawili niniejsze zaangażo­
wanie. .

Drugi mecz: Unia — Towl-
mor 1:4 (1:2, 0:1, 0:1).

(Ans)
1. Polonia 42:12 127— 57
2. Naprzód 39:17 121— 74
3. PODHALE 35:17 117— 65
4 Tychy 33:23 121—125
5. Katowice 25:29 107—113
6. Zagłębie 19:37 90—109
7. Cracovia 30:30 102— 95
8. Stoczniow. 23:37 88—118
9. Towimor 22:38 121—178

10. Unia 16:44 78—138

luch, zaś czwarta była Maciu-
szek z Rabki.

W konkursie skoków do
kombinacji dobrze spisali się
Polacy. Wygrał Groński (Wisła
Gwardia Zak.) przed reprezen­
tantem NRD Jurgenem j Au­
striakiem Pichlerem i Ustup-
skim, który dobrze biega i ma

wszelkie szanse, aby wygrać
całą kombinację.

Drugi slalom gigant o Pu­
char Beskidów wygrał ponow­
nie startujący obecnie w bar­
wach wiślańskiej Wisły Gwar­
dii — J. Wróbel przed A. Bie­
lawą (Legia Zak.) i A. Roma­
nowskim (Wisła Gwardia).

Dwubój slalomowy o Puchar
Beskidów: 1. Wróbel — 0 pkt^
2. Bielawa — 9.04 pkt., 3. Ro­
manowski — 21.01 pkt.

W kilku wierszach

O W finale gry pojedynczej
mężczyzn międzynarodowych
mistrzostw Australii spotkają
się Lendl i Mecir. Lendl w

półfinale pokonał Mustera 6:2,
6:4, 5:7, 7:5, Mecir wygrał z
Gunnarssonem 7:5, 6:2, 6:2.

9 Świetnie spisuje się w

Imst na mistrzostwach świata
w skibobach Urszula Bealiń-
ska, po brązowym medalu w

slalomie gigancie zdobyła ty­
tuł mistrzowski w slalomie.

9 Jak poinformowała fran­
cuska agencja prasowa na

obradach UCI postanowiono,
że Wyścig Pokoju Paryż —

Moskwa pozdśtanie imprezą
amatorską, w drodze wyjątku
otwartą dla trzech ekip pro­
fesjonalnych; „Systeme U”
(Francja), „Carrera” (Włochy)
i „Ałfa Lum” (ZSRR).

9 19-letnl J. Galjastegut,
bramkarz zespołu Otxandlo
zmarł w wyniku obrażeń do­
znanych na boisku piłkar­
skim. Podczas meczu hiszpań­
skiej ligi regionalnej w Vic-
torii, Gallastegui zderzył się
z rywalem z drużyny Abetxu-
ko I doznał poważnego urazu

głowy (krwiak mózgu).

Zaproszenie
na ślizgawkę

;,Krakowianka” zaprasza na

sztuczne lodowisko w sobotę
mała tafla: od 10—12 i od 14—
16, duża tafla: od 14—16 i od
17—19. Niedziela: mała tafla:
10—11.45 f od 14—15.45, duża
tafla: od 10—11.45 i od 14—16.

Od poniedziałku do piątku
lodowiska czynne będą dla
młodzieży i zimowisk przeby­
wających w naszym mieści*
od godz. 11—13.



MAGAZYN sobota, niedziela'
—
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s-y proszę Państwa, decyduje o po-f 0 wodzeniu dzieła sztuki? Ano to
'"'i samo, co decyduje o powodzeniu

pań. Bo.’ teoretycznie, każdy wie. co

ffiu ste w twch istotach podoba. Zna
nawet swój typ i jest przekonany, że inne
walory fizyczne, psychiczne i umysłowe, ję­
ty takowe w ogóle istnieją, nie mogą zwrócić
jego uwagi. Ceni sobie zatem — powiedzmy
— wyłącznie posągowe blondynki o zielonych
oczach i jasnej płci, jak się drzewiej mówiło,
z naturalnymi rumieńcami i pogodnym uspo­
sobieniem, a potem goni za szczupłą brunet­
ką o śniadej cerze i wybuchowym tempera­
mencie, wołając głośno, że wreszcie znalazł
tę której przez całe życie szukał.

Albo inaczej: siedzi sobie w wytwornym
yarietćs zamożny lowelas (hej, gdzie się owi
wytworni lowelasi podzielił) i ogląda występ

ne, trzeci pejzaże, czwarty abstrakcję geo­
metryczną, piąty postkorweptualizm, szósty
nową ekspresję, a siódmy zgoła akty, byle­
by wyraźne i duże. No i kupują sobie obra­
zy, po czym okazuje się, że pierwszy nabył
mroczny nokturn krakowski, drugi portret
dziecka, trzeci zabawę w karczmie, czwarty,
piąty i szósty hiperrealistyczne akty, a

siódmy męczeństwo św. Sebastiana.
Bo, co tu dużo mówić, albo Pani i obraz

mają w sobie owo coś, co Francuzi z sobie
tylko znanych przyczyn nazywają psem —

elle a du chien — ona ma psa (!?!) — albo
nie mają i wtedy wszystko na nic.

Miarą artysty i jego powodzenia natych­
miast jest ilość obrazów posiadających owo

coś, bądź raczej stosunek tych z psem do
tych bez psa, bo tylko jego obecność w osta­
tecznym rozrachunku się liczy. Jak bowiem

czajenie oka i psychiki do pewnego przesła­
nia artystycznego, noszą sygnaturę Jadwiga
Pykosz, o czym wiem t długoletniego doś­
wiadczenia.

Są niewielkie rozmiarami (używam tego
określenia, by nie narazić się Mistrzowi
Rzepińskiemu^ który pod terminem „mały
obraz” rozumie dzieło błahe, skąd bierze po­
czątek jego dewiza — można namalować
małe płótno, lecz nie wolno namalować ma­
łego obrazu), są więc zawsze niewielkie, ich
motywem jest zawsze bliski lub daleki pej­
zaż lub kwiaty i zawsze są malowane gęstą

nie sposób, co starałem się na wstępie napi­
sać. ale też mi się podoba <
dzo.

Można natomiast znać się
malarskim, więc zapewniam
których połączeń barwnych
kosz ulękliby się nawet najwytrawniejsi ko­
loryści, 'tak bardzo są trudne i ryzykowne.
A jednak jej się udają, bo ma lunatyczną
pewność kompozycji i niezawodne oko.

Piszę zaś o tym z okazji drugiej już wy­
stawy Jadwigi Pykosz w wiedeńskim Związ­
ku Polaków „Strzecha”, co nie oznacza,

to nawet bar-

na warsztacie
Państwa: nie-
Jadwigi Py-

ZWIERZENIA ESTETYCZNE

Małe pejzaże
— powiedzmy — Blue Birds, czyli dziewcząt
dobranych wzrostem, figurą etc. etc., jak nie
przymierzając gwardziści Fryderyka Wiel­
kiego — wysokich, bez skazy i o buziach jak
spod sztancy, boć współczesna chemią póz-
wala Paniom wyczyniać ze swymi twarzami
co im się podoba i na jakie chcą podobień­
stwo, od oseska po św. Mikołaja. Zatem siedzi
i patrzy na identyczne girlsy i nagle wysyła
kosz kwiatów tej drugiej z lewej. Czemu?
A kto to wie, skoro nawet on nie zna przy­
czyny swej fascynacji?

To samo dzieje się, proszę Państwa, z
dziełami ' sztuki. Powiedzmy — z obrazami,
choć nie tylko z nimi, lecz że o obrazach bę­
dzie mowa, zastępuję napuszone „dzieło” ileż
sympatyczniejszym słowem „obraz".

Teoretycznie więc każdy wie również, jakie
obrazy mu się podobają. Jeden lubi kwiaty
postimpresjonistów, drugi sceny batalistycz-

inaczej wytłumaczyć można fakt, że spośród
kilkudziesięciu lub nawet kilkuset — z teo­
retycznego punktu widzenia — tej samej
miary płócien tylko jedno potrafi naprawdę
zauroczyć, choć pozostałe wykonane są w

tej samej konwencji, technice, oparte na tym
samym motywie, równie- biegłe w warszta­
cie etc. etc? Czym uzasadnić mit Mony Lisy
np., wybranej spośród setek renesansowych
portretów największych sław, lub Nefretete,
i czym w końcu wytłumaczyć to, że z jednym
obrazem czujemy się w domu znakomicie,
a drugi, większy, bardziej reprezentacyjny i
w ogóle, przestajemy po paru miesią.cach do­
strzegać, przyznając rację Picassowi i jego
maksymie „najlepszym sposobem zabicia ob­
razu jest powieszenie go na ścianie”? Ano
właśnie.

Obrazy, których nie sposób zabić sąsiedz­
twem. ani groźniejszym od niego „opatrze­
niem”. jak niepięknie nazywa się przyzwy-

.

Jadwiga Pykosz „Już taję śnieg” (1984 r.)

II

akwarelą o fakturze techniki olejnej niemal.
Reszta się zmienia: sposób przedstawiania
— oscylujący miedzy realizmem a nieprzed-
stawiejinością. gamą — od ostrego kontrastu
po monochrom, i sposób komponowania — od
amor po horror uacui. W sferze przekazu
natomiast są niezwykle, jednolite i zawsze ży­
czliwe. Nie bierną życzliwością rezygnacji i
pogodzeniia się z losem, lecz życźliwoścą
aktywna i pełną wiary, że dostarczenie lu­
dziom piękna, i więcej — skłonienie ich do

jego kontemplacji i dostrzegania jest rów­
noznaczne z dostarczeniem im dobra. Tyle
filozofii sztuki na mój własny użytek, bo Ja­
dwiga Pykosz woli wypowiadać się językiem
sztuki i poezji. Na tej ostatniej się nie znam,
ale mi się podoba. Na pierwszej też sie nie
znam, bo tak naprawdę na sztuce znać się

jej obrazy ogląda tylko Polonia. Wręcz prze­
ciwnie. Przyciągają one również Austriaków,
wiedeński establishment toczący spory o pra­
wo pierwokupu, co jest tam wyrazem wyso­
kiego uznania. Na próżno na ogół, bo wię­
kszością pokazanych obrazów artystka obda­
rowała już krajowych koneserów, gdyż my,
Polacy, jesteśmy najszybsi, a zdolność usta­
wiania się w kolejki mamy już we krwi, skąd
wniosek, że tylekroć w latach 50. i 60. podno­
szona wizja prześcignięcia Zachodu (kapita­
lizm stoi nad przepaścią, a my zrobimy krok
i go prześcigniemy — wołał wszak jeden z

prominentów), że więc tylekroć obiecywane
prześcignięcie Zachodu nam się' w końcu

. udało.

■JERZY MADEYSKI

Po
co tyle gości „lezie
na próżniackie do

Zakopanego?” —

dziwili się górale. Ale Sabała
nie zdumiewał się bynajmniej,
nawet karcił tych, którzy utrzy­
mywali, że ci goście całe życie
tak nic nie robią jak w Zako­
panem. Tłumaczył: „Oni sie-
dzom w mieście, to ino widzom
do drugik murów. Każdy ma

swojom robotę, jak du domu

zajedzie”. Niektórzy wierzj li
mu na słowo, bo przecież był
doinformowany, wiele godzin
spędzał na „gwarzeniu z pa-
nockami”, wszędzie przyjmowa­
ny bardzo serdecznie.

Sabała. tatrzański Homer —

dzisiaj już legendarna postać —

był niezwykle popularnym górals­
kim gawędziarzem w latach 80.

ubiegłego stulecia. A że Tatry i
Zakopane przyciągały w owym
czasie najwybitniejszych przedsta­
wicieli świata artystycznego i inte­
lektualnego, zapanowała wręcz mo­
dą na tego góralskiego bajarza.
Każdy nieomal z przyjezdnych: ma­
larz. pisarz, muzyk, uczony, zabie­
gał o poznanie prostego, starego
górala. Wprawdzie umiał się on

ledwo podpisywać, ale swą gawęda,
opowieściami zbójnickimi i my­
śliwskimi lub wygrywaną na gęśli-
kach muzyką, prymitywną i skrzy­
piącą, lecz oryginalną i jakoś dzi­
wnie zharmonizowaną z górskim,
skalistym krajobrazem, budził u

Wszystkich zaciekawienie. Za­
trzymywano go nawet na ulicach
Zakopanego, prosząc o muzykę, opo­
wiastkę (potem spisywano), o Dozo­
wanie do portretów. Bywało, że w

sezonie miewał więcej zaproszeń
do domów, niż mógł z nich skorzy­
stać. Komicznie ponoć wyglądał,
gdy szedł ku Kościelisku w kapelu­
szu, za który powtykał bilety wizy­
towe. a orzechodnie kręcili nim jak
kołowrotkiem, by odczytać nazwis­
ka, nierzadko' sławnych osób prag­
nących gościć u siebie staruszka.
Sabała z ogromną wyrozumiałością
podchodził do tej ludzkiej cieka­
wości, racząc zgromadzonych róż­
nymi powiedzonkami. Z czasem

powtarzano jego sentencje: „Zycie
cłeka to je dobre, godne, ale bardzo
niewygodne, a co wto temu winy
jest, ze zyć musi”, albo ,,W Pana
Boga wierz, ale Mu nie wierz”, czy­
li polegaj na sobie, na Pana Boga
się nie oglądaj.

Zresztą, religijność Sabały nieraz
stała w dość jasnej sprzeczności z

oficjalną nauką kościelną. Uważał
no„ że jeśli Panu Jezusowi wypad-
ło umrzeć na krzyżu za grzesznych
ludzi i dla ich odkupienia, to trochę
i winy w tym „Ojca Starego”. No
bo czemuż tworząc człowieka, po­
wołał go do życia ułomnjma i sła-

bym. skłonnym do grzechów? Dla­
tego mawiał: „Jakiegoś mnie, Panie
Boże, stworzył, takiego mos”. W
kościele np. takie składał ofiarowa­
nie: „Okwiarujem tez ten paciorek
Panu Jezusickowi, okwiarujem
polecam, jakby kcioł
jak nie, to jo sie tez
sprzeaom”.

W bajkach Sabały
cudownych zrządzeń
dobroczynnych władców, czy nadlu­
dzkich pomocników. Naczelną za­
sadą życiową gawędziarza było to,
że jeśli sam sobie człowieku nie
pomożesz,, to nic ci nie pomoże.
Dlatego u swoich bahaterów fawory­
zował takie przymioty jak mądrość,
spryt, tężyznę, junactwo. W gawę­
dzie „O chłopie, co diabła wytoń-
cył” stwierdza: „Ta — prosem piek-

i
przyjońć; a

taśnimnie

rówńież brak
. Opatrzności,

do-ty 1 kawału. Humor, celny
dowcip, komizm sytuacyjny i słow­
ny, oto wyróżnik Sabałowego baja­
nia.

O młodości i wieku dojrzałym Sa­
bały niewiele wiadomo, jego biogra­
fowie tylko przypuszczają, że za mło­
du „chadzał zbójnickimi chodnicka-
mi”, że to zbójowanie, to „wyziera­
nie zza bucka” było na starość ta­
jemnicą Sabały, o której wiedział
tylko on i... Krzywań. Ponadto —

żę brał udział w chochołowskim
powstaniu. Pochodził na pewno z

przedniej zakopiańskiej rodziny Gą-
sieńiców, lecz potem wraz z brać­
mi przezwał się Krzeptowski. Dla­
czego, i kiedy? Nie wiadomo. Jest
natomiast rzeczą znaną, że Sabałą
nazwał się od posiadłości, którą
otrzymał od ojca. Po nim też praw-

chwilą jednak,, gdy miał już ofi­
cjalną narzeczoną, na pokusy stał
się odporny. Oto jak sam, w sposób
barwny, opowiada o młodych la­
tach: Raz co się', nie stało, idem se

do góry żlebem i śpiewałek se, i

grał, co jaze giełcało po reglak. Ja-
ze wyskocyła ku mnie skądsi dzie­
wka straśnie piękna i tak mi pado:
„Hybajze, siedniemy se na wancie
i będziemy sie bośkać, haj”. Ja jej
zaś, niewiele myślęcy, tak padom:
„Jakoż cie zalubić i bośkać mam,
kie ja mam doma dziewkę. Ona
wyjena cycki, straśnie długie były,
toż to se ik pozarucała na ramie i
hybaj za mnom. Ja uciekał przed
niom, jagek móg, bok sie jej bał,
haj, bok poznał po cyckach zaraz,

ze boginka była, co w dziurak w

uspiskak siadujom.

ZDZISŁAWA OTAŁĘGA

nie ik miłości — padajom sićko, ze

ka diasęy ni mogom, to babę poś-
lom. ale jo tak uwazujem. ze
ka baba i jamioł ni mogom, to 'jesce
chłop poradzi, ino żeby miał scipte
rozumu w głowie, a nie śmieci
haj”.

Tak naprawdę twórczość r

zyczna Sabały, śpiewki, większe
utwory epickie oraz „nuty” zapisy­
wane przez fachowców nie spotka­
ły się z jakimś ogromnym aplau­
zem wśród przyjezdnych artystów.
Owacyjnie przyjmowała ją tylko
miejscowa ludność. Do dziś melodie
Sabały cenione są przez podhalańs­
kich muzyków, utrwalone jako ..Sa­
bałowe nuty”. Rodak i przyjaciel
Sabały, J. Tylka-Suleja tak wspomi­
na: Śpiewankę to wyzdajół ze sie­
bie w ocymnieniu, kielo ino fcioł, a

bajek .— to co dzień inksom wie­
dział pedzieć; tak mu to sło, jak
inksemu jedzenie nie przykładający”.
Natomiast jego opowiadania: bajki,
legendy, . anegdoty, opisy , realnych
zdarzeń i sytuacji, własne i cudze

wspomnienia, od razu zostały przez
wszystkich uznane za wybitne. I
tak pozostało do czasów współczes­
nych. Wiele opowiadań wywodzi się
z bogatego góralskiego folkloru, ale
Sabała nie ograniczał się do wiernej
relacji zasłyszanej wersji; przeobra­
żał ją, aktualizował, miejsce zaś
akcji przenosił w najbliższe mu

okolice. Większość z nich (jako że

opowiadał je przede wszystkim dla

gości) skłania się w kierunku aneg-

28 stycznia br. mija rocznica
urodzin Jana Sabały, wybitnego góral­
skiego gawędziarza, zwanego tatrzań­
skim Homerem

O s patetycznym Polskim Październiku, gdy naród
| Śj dząc, iż stalinizm będzie rozliczony przynajmniej tak
■ jak obecnie — poczuł się ważką stroną w politycznych

decyzjach i udziałach, zaangażowanie to zostało skanalizo­
wane w mnóstwo polemicznych grupek gremiów krasomów­
czych i drobnych klubów do — wedle trafnego określenia
Lecha Wałęsy — „zadyskutowania się na śmierć”. Byle z da­
la od punktów decyzyjnych; toteż narysowałem wówczas w

POLITYCE aparatczyka, który z zadowoleniem zaciera rę­
ce i powiada: „Nnno, ujęło się to jakoś w klub y!” Obec­
nie, dodając nawet szczodrą ręką grupy poselskie (jak do­
brze pójdzie) weksluje się także impet oddolny na boczny tor

„stowarzyszeń, klubów politycznych, ośrodków myśli społecz­
no-politycznej”, w izolacji od życiowej praktyki dnia po­
wszedniego i chleba powszedniego. A wspomnijmy, że Paź­
dziernik pierwszym porywem potrafił dać nawet karabiny
robotnikom w źerańskiej fabryce i to były ówczesne siły
Porządkowe, zanim rok później — gdy studenci domagali się
kontynuacji reformy — wprowadzono pierwsze powojenne
Pałki przeciw oddolnej demonstracji. Co w końcu doprowa­
dziło do karabinów maszynowych tam, gdzie obecnie wid­
nieją pomniki ofiar masakry. Po drodze mieliśmy jeszcze
Wybuch antysemityzmu, który wypędzi! z kraju rzesze roda­
ków z tzw. „bydlęcymi paszportami” (jednorazowe, jedno­
kierunkowe, anulujące obywatelstwo PRL) 1 udział w mar­
szu na Hradczany. Czemu się oddaje hołd animatorowi tych
Posunięć, który odebrał nadzieję na „podmiotowość społe-
•seństwa” i zostawił po sobie miejsca na owe pomniki, nie

Wprawdzie jesteśmy jeszcze w trakcie karnawału, alt
gorączka sylwestrowo-noworoczna już opadła, czat
więc na Spokojną analizę tego, co w ubiegłym roku

było ważne, a może najważniejsze. Stąd też wiele redakcji
zastanawiało się nad przyznaniem miana hitu lub klęski
wydarzeniom ubiegłego roku. Tradycją są m. in. wszelkiego
todzaju ankiety. Jedną z ciekawszych zawsze była szeroka
panorama, prezentowana przez „Sztandar Młodych”, a zaty­
tułowana „Bestsellery i buble”. Rozpisując ankietę na kil­
kadziesiąt głosów, głosów znaczących w polskiej kulturze,
tworzono swoisty ranking wartości. Nie inaczej miało być w

tym roku. Tymczasem... -

.

W zasadzie redakcja „Sztandaru Młodych” powstrzymuje
się od komentowania przytoczonych głosów. Lecz w tym ro­
ku — z racji miałkości prezentowanych przez respondentów
opinii — zastrzegła: „Ponure marudzenie, nadużywanie eufe­
mizmów i ogólników, brak odważnej, zuchwałej krytyki na­
sza redakcja ogłasza superbublem roku”. Szkoda, że „SM”
nie pokusił się o rcłzwinięcie tej też przecież eufemistycznej
myśli. Cóż więc w ankiecie mamy?

Głos zabrało 30 osób, Udało im się wypunktować 28 typo­
wanych bestsellerów i o kilka mniej bubli. Zgodności więc
nie było. Zgodnie z tradycją: gdzie dwóch Polaków... Ponad
ten „bigos” — wynikły zapewne nie z wielości wydarzeń
wielkich lecz jedynie z mizerii — wzniósł się jako jedyny
Krzysztof Kieślowski ze swym dubletem, czyli „Krótkim
filmem o zabijaniu” i „Krótkim filmem o miłości”’ Jego
sukces podkreślony został przez dziewięciu spośród 30 za­
bierających głos. I ta pozycja bestselleru roku nie podlega
dyskusji. Oczywiście dyskusji plebiscytowej. Poza tym za­
ledwie dwa fakty z naszego życia zwróciły uwagę kilku an­
kietowanych. Znów ze sfery kultury. Po trzy głosy pozy­
tywne uzyskały: wystawa ARSENAŁ ’88 i estradowy sukces
Grzegorza Ciechowskiego. W dalszej części ankiety ^godno­
ści już nie było. Po 2 głosy osiągnęły: warszawski Teatr
Powszechny (a przede wszystkim „Lekcja polskiego” Anny
Bojarskiej), gwałtowne odświeżenie postaci Józefa Piłsudskie-

w świecie bubli

go w środkach masowego przekazu, wydźwięk telewizyjne­
go spgtkania Wałęsa — Miodowicz (a szczególnie nowa krea­
cja Wałęsy) oraz przemiana „Tygodnika Kulturalnego" w

gazetę bestsellerów. I to wszystko. Na wyszczególnianie po­
jedynczych typów szkoda miejsca — świadczą wyłącznie O
subiektywnych gustach.

Nasuwa się prosty i oczywisty wniosek, że skoro prze­
pytane na okoliczność gremium miało takie trudności z

ustaleniem „bestsellerów”, to widocznie ich najzwyklej nie
było. Czy i do takich wniosków dojdziemy czytając listę bu­
bli? Moim zdaniem — nie.

Wprawdzie większość zabierających głos unika przedsta­
wiania twórców dziadostwa po nazwisku i typów wbrew
pozorom jest niewiele (około 20), to jednak grupują się bar­
dzo charakterystycznie. Na pierwszym miejscu niepodzielnie
panuje szeroko rozumiana rozrywka. Do niej ankietowani
zaliczają fatalne: polskie festiwale muzyczne (Sopot, Opole,
Jarocin), wybory Miss Polonia, organizacyjne skandale Fe­
stiwalu Polskich Filmów Fabularnych w Gdańsku-Gdyni,

firmowane przez ZPR-y wesołe miasteczka i bardziej ogólni-^,
kowo jarmarczne gusty kształtowane i lansowane przez
wszystko, co na rozrywkowej niwie obserwujemy w radiu i
telewizji. Czyli ciąg dalszy „izauryzacji” polskiego społe­
czeństwa. Drugą bardzo poważną grupę bubli stanowią sze­
roko rozumiane zachowania społeczne i towarzyszące im
nieudolne tłumaczenia — a to: brak tolerancji, brutalność,
schamienie obyczajów, kulturalny upadek. To jednak znowu

ogólniki, lecz są też pretensje szczegółowe — za buble uzna­
no: termin „konstruktywna opozycja”, wycieczki w stalinizm
dla usprawiedliwienia całkiem świeżych niepowodzeń, lekce-
ważenię (ciągle!) „białych plam" i zapotrzebowania na ich
ibymażdńie, wreszcie bolesna emigracja rzesz młodzieży. Był
nawet głos, że bublem jest całe nasze otoczenie. Oberwał też
resort, kultury oraz Narodowa Rada Kultury. Było jeszcze
kilka drobniejszych przytyków, lecz możemy je pominąć.
W ankiecie bowiem wzięli udział przede wszystkim przed­
stawiciele stołecznej „śmietanki" ze szkodą chyba dla osta­
tecznej wymowy całej ankiety, która ma przecież ambicje

I do wniosków szerszych, ale to może już mój przejaw pro-
wincjonalizmu galicyjskiego.

Słowem, żyjemy w otoczeniu marności i marazmu, a po-
I nieważ nie udało się w zdecydowany sposób oddzielić best-
I sellerów od

_ bubli, to zastana b:eda ma prawo paraPźować.
Jak wspominałem na wstępie, jedynym hitem był Krzysztof
Kieślowski ze swoimi dwoma krótkimi filmami. Pamiętam

| kuluarowe wybrzydzania na banalność owych tytułów w

trakcie FPFF w Gdyni. Mimo kręcenia nosem przyznano mu

przecież Grand Prite. Nie dziw więc, że Kieślowski w trakcie
wręczania europejskiego Oskara czuł się wyraźnie zażeno­
wany. Jakże trafna była jego uwaga, iż ma nadzieję, że
„Polska leży w Europie”. Prżypomnijmy, że w zamyśle fil­
mowy dekalog miał być realizowany prze,z dziesięciu róż­
nych (w intencji debiutujących) reżyserów. W ostatniej chwi­
li Kieślowski od tego pomysłu odstąpił. Być może urato­
wał nas przed powstaniem dziesięciu bubli.

Uważam samotność Kieślowskiego na liście bestsellerów
„Sztandaru Młodych” za symboliczną. Udowodnił — choć
pewnie tego nie zamierzał — jak od Europy się oddalamy.
I to nie,dlatego, że w ocenach staliśmy się tak... pluralisty­
czni, lecz ponieważ w świecie bubli n;e ma przecież w ogóle
o czym gadać. Na cóż więc pluralizm...?

A w roku 1989 też wielu bestsellerów nie oczekujmy. O-
byśmy. tylko nie odnotowali zbyt, wielu bubli. Może jednak
ęnajdzie się coś pomiędzy. Nadal We własnym mniemaniu
Europejczykami będziemy, choć nic z tego dla nas nw wy­
niknie. Bo co komu po Oskarze. Pamiętam taki dowcip: „Co
Polacy mieli z lotu Hermaszewskiego? — Tyle, co psy z’lo­
tu Łajki”, Stajemy się przecież społeczeństwem skundlo-
nym...

PRZEMYSŁAW OSUCHOWSKI

Jednak w 1875 roku, kiedy prze­
wodnictwem zaopiekowało się To­
warzystwo Tatrzańskie, nie zaliczo­
no^ go do grona przywódców gór. Z

prostej przyczyny, miał już wówczas
66 lat, ale w zamian przyznano mu

honorową „blachę”, odznakę prze­
wodnicką, Dwa lata wcześniej poz­
nał .odkrywcę” Zakopanego dr Ty­
tusa Chałubińskiego i z nim prze­
mierzał górskie szlaki, lecz na wyż­
sze szczyty już nie wchodził. Cha­
łubiński zabierał go raczej jako
swego ulubionego gawędziarza i
muzykanta. Często ludzie prosili
Sabałę o pomoc w załatwieniu wi­
zyty u tego sławnego lekarza.. Sa­
bała rozumiał, .że doktor bawi w

górach dla odpoczynku, toteż ucie­
kał się do różnych wybiegów, by go
namówić do odwiedzenia- chorego.
Najczęściej wszyscy chorzy byli je­
go krewnymi. Gdy raz tłumaczył
doktorowi: Ja ta ś nim kumoter”, a

na to jeden z obecnych przy tej
rozmowie górali zapytał go „A ko-
gozeście trzymali?” — Sabała odpo­
wiedział dowcipnie: „Eć wej wore-

cęk .we młynie, kie mie baba po
mąkę posłała”. Innym razem tak
motywował swe wstawiennictwo:
.Ja tok jego krewny, bok od niego
kobylisko kupił i udała mi się
straśnie”.

Dzięki Chałubińskiemu poznał He­
lenę Modrzejewską, Ignacego Pa­
derewskiego; Henryka Sienkiewicza,
Stanisława Witkiewicza. To właśnie
Witkiewiez pierwszy stworzył le­
gendę Sabały w dziele „Na przełę­
czy” (1891), w którym opowiadania
podhalańskiego barda porównał z

pieśniami Homera. Relacje o nim

rozpoczyna tak: „Kiedym po raz

pierwszy poszedł odszukać Sabałę,
było to w zimie, zastałem go w

ciasnej izbie góralskiej chałupy,
niańczącego wnuka, w strasznym
zaduchu i gorącu, w otoczeniu sie­
dmiorga jagniąt i pary cieląt zimu­
jących w izbie. Chudy był i scho­
rzały. W mroku chałupy światło
okienka przełamywało się w jego
przygasłych oczach czerwonym, fos­
forycznym blaskiem, jakim świecą
oczy owiec w ciemnościach. Urado­
wał się z naszego przyjścia, bo Sa­
bała lubił świat i ludzi; nie trzeba
też było długo namawiać, żeby z
nami poszedł. Zarzucił cuchę, któ­
ra zadźwięczała strunami gęśli
ukrytych w rękawie, obwiązał cho­
rą głowę kawałkiem szmaty, wziął
ciupagę i poszliśmy”.

Później Sabała bardzo często od­
wiedzał Witkiewicza, w jego domu
na Krupówkach. W końcu zostali
nawet „kumotrami", a dziecko do
chrztu trzymał (tak naprawdę było
już duże. więc samo. stało
razem z Heleną Modrzejewską.
Bajki Sabały pod koniec ub.
stulecia zapisali, oprócz Stanisława

„-j x Witkiewicza, Henryk Sienkiewicz,
w góry wyśmienicie poznałTatry Wojciech Brzega, Walery Radzi-
i potem byłniezastąpionym po nich
przewodnikiem. (DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Odkąd więc ożenił się, nie tylko z

boginkami (a raczej z juhaskami w

górach), ale i z żadnymi innymi ko­
bietami w grzeszne amory wdawać
się nie chciał. Uważał, że człowiek
za młodu może szaleć, ale gdy się
ożeni, przepadło wszystko. Wtedy
musi pozostać wierny jednej. Był
więc przykładnym mężem i ojcem,
choć gospodarstwo właściwie pro­
wadziła zaradna źcma, gdyż Jasiu
wołał „biegać światem” niż przyło­
żyć się do kosy, czy siekiery. „Do­
rna ni mogę wysiedzieć nijakim
świąte — przyznawał. — Straśnie
mi się kotwi”. Brał więc gęśliki,
jedzenie i szedł do lasu lub na ha­
le. Na Orawie, Liptowie, wszędzie
go znali i witali z radością, dla jego
muzyki, przypowiastek, humoru. Pa­
sją je*go życia była jednak „polo-
wacka”. Bywało, że i wiele dni tro­
pił, nierzadko sam, grubego zwierza:
niedźwiedzia (ponoć zabił ich 13),
rysia; dzika. Miał przy tym utarczki
z gajowymi i Liptakami. także kłu­
sującymi. A z przygód i stoczonych
walk ze zwierzętami oraz ludźmi
na tych niebezpiecznych łowach (o
czym chętnie opowiadał na starość)dopodobnie odziedziczył „zawadiacką ___ ____ _ _________ ,,

fantazję” i sztukę. pożycia z ludźmi, mogłaby powstać cała epopeja my-
i śliwska. Niestety, spisano tylko nie­

które opowieści. Bywał też na

jarmarkach w Keżmarku, a w la­
tach głodu jeździł dalej na południe
po żywność. Podczas tych Wypadów

Był ożeniony z Teresą Walczak
miał z nią kilkoro dzieci, „gazdo­
wali” w Kościelisku, koło Zakopa­
nego. Dopóki był kawalerem, a

dziewczęta i mężatki „straśnie go
rade widziały” nie żałował sobie i
„wydziwiał”, ile się dało, bałamucił
baby i nie przepuścił żadnej. Z

bardzo pojmuję. A zaczął, powtórzę, od wspomnianego „uję­
cia w kluby” inicjatyw socjalpo-politycznych ogółu.

Miałem tu ongiś druha, zanim go z bydlęcym paszportem
wygnano na obczyznę, a był mi on specem od wyjaśniania
enigmatycznych tekstów gazetowych; potrafił z kolejności
lub nieobecności notabli na oficjalnej fotografii wysnuć bez­
błędny wniosek o faktycznych, acz zakamuflowanych tar­
ciach wewnątrz aparatu władzy, przedstawianej jako jedno­
myślny monolit. Dopiero teraz okazało się, iż wobec kluczo­
wej kwestii naprawy, czyli pluralizmu, jedna czwarta KC
partii jest przeciw, co dziesiąty członek bez zdania, a w su­
mie 1/3 nie popiera tej koncepcji. Nazwiska wszakże nie
znane nawet redakcji,, lub jej części... Mój przyjaciel, gdyby
żył, chyba by mi to wyklarował, tymczasem gubię się —

nie ja jeden zresztą — w komplikacjach oficjalnych tekstów
i deklaracji.

Nie potrafię, dajmy na to, pojąć, dlaczego w jednym, 17

punkcie uchwały tekst brzmi: „KC poleca radykalne ograni­
czenie instrukcji przekazywanych «w dół» i szersze spożyt­
kowanie sygnałów 1 opinii płynących «z dołu do góry»” —

gdy w punkcie 19 czytamy, że zaleca się „zwiększenie udziału
członków KC w procesie decyzyjny m”. Czy i tej ano­
nimowej jednej trzeciej także? A nuż mają oni wpływy w

szczególnie ważkich resortach i dziedzinach życia społeczne­
go i czym wówczas obrodzi wzmocnienie ich decyzji? Czy
usłuchają owych głosów z dołu, organicznie pluralistycznych?
Czemuś mnie cpuścił, przyjacielu?

Wyjaśniłbyś mi zapewne i takie zestawienie, gdzie pkt. 12
stanowi: „PZPR świadomie rezygnuje z zastępowania orga­
nów władzy państwowej, z administrowania i zarządzania”
— z pktem 14 i słowami: „kluczowe znaczenie dla reformo­
wania partii ma skuteczniejsze wcielanie w życie zasad de­
mokratycznego centralizmu”. Wytłumaczyłbyś też, jak
sądzę, korelację między zaleceniem pktu 18 o potrzebie
„zwiększenia wpływu wszystkich partnerów (koalicji prore­
formatorskiej) na politykę kadrową” — i Istnieniem owego

lobby, widnego w jednej trzeciej plenarnego głosowania. Ja­
ka tu będzie polityka kadrowa, zwłaszcza w opinii onej koa­
licji?

Wśród zagadnień 1 zagadek obocznych intryguje mnie ze­
stawienie wskazówki, iż ważka jest rola „w procesie tworze­
nia nowej rzeczywistości społecznej istniejących stowarzy­
szeń i organizacji dobrze służących interesom polskiego spo­
łeczeństwa, nawiązujących do jego najlepszych tradycji" —

z faktem zarejestrowania akurat teraz grupy otwarcie en­
deckiej, kontynuującej oficjalnie program Romana Dmow­
skiego *). Była też propozycja „roku Dmowskiego” acz tra­
dycja podsuwa nam tutaj wizję nacjonalizmu aż po bojówki
antysemickie (czytaj: rasistowskie), wojujący klerykalizm i
torpedowanie elity intełektualno-artystycznej typu Boya, Sło­
nimskiego, Tuwima i innych. Gdy zarazem problem przy­
wrócenia ruchu, popartego co najmniej dziesięcioma miliona­
mi uczestników czeka na rozwiązanie.

Nie przyśle mi z zagranicy swego porządkującego komen­
tarza odeszły przyjaciel, ale mam na świecie innych życzli­
wych ludzi. Oto nadszedł list z Oranu od rodaków, pracu­
jących w Algierii, którzy komentatorsko przysłali ml wyci­
nek z tamtejszej gazety („ACTUALITE”, takiej tutejszej
„POLITYKI” — piszą). Widnieje tam dwóch facetów, z których
jeden mówi: „Bez pluralizmu nie będzie żadnych zmian!” na

co drugi powiada: „Tak, ale bez zmian nie będzie plurali­
zmu...”. Używają nawet mocniejszego słowa, „multipartisme”
— „wielopartyjność”.

A więc Arabowie rozumieją to klarownie, mnie zaś ciągle
oblegają tysięczne wątpliwości. Allach akbar!

•) Łącznie z własną, przerażającą „Gazetą Warszawską”,
ekshumacją najczarniejszego Ciemnogrodu Łuskiny, gdzie się np.
twierdzi, iź nie było antysemityzmu, tylko „obrona interesów

narodowych” (sic!!!).

SZYMON KOBYLIŃSKI
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Drukujemy fragmenty ese­
ju historycznego Jana Dobra­
czyńskiego poświęconego
dziełu Romana Dmowskiego
W okresie ustalania granie
Polski na konferencji wer­
salskiej. Esej ukazał się w

książce autora zatytułowanej
,„..byśmy ten pański dźwi­
gnęli świat”, Warszawa, In­
stytut Wydawniczy „Paks”
1980 r.

pierwsza.

historiografii polskiej pierwszej połowy XX
wieku pokutuje przekonanie, że w kraju istnia­
ły dwie orientacje, dwie polityki — jedna sta­
wiająca na Rosję, druga na Niemcy. Ponieważ
Niemcy przegrały wojnę, zwyciężyła polityka

Jest to stwierdzenie jak najbardziej fałszywe. Mogła
była być tylko jedna polityka polska. Ci,'którzy stawiali na

Niemcy, albo nie widzieli, albo nie chcieli widzieć, co by
się stało, gdyby Niemcy wojnę wygrały. Twierdzenie, że

Zwolennicy tej polityki stawiali na Austrię, a nie na Niem­
cy, było całkowitym zaślepieniem. Austria od czasu upad­
ku rządów Gołuchowskiego była już tylko wasalem Nie­
miec. A Niemcy — owszem — gotowe były do stworzenia
państwa polskiego. Tylko jakiego! Bez, rzecz jasna, zaboru
pruskiego, bez zaboru austriackiego.

Na początku II Wielkiej Wojny — chyba w 1940 r. — w

wydawanym w okupowanej PolsGe dzienniku „Warschauer
Zeitung” ukazał się artykuł, którego autor — bodaj nawet

nawiązując do 21. rocznicy traktatu wersalskiego — opo­
wiadał o megalomanii Polaków. Tę megalomanię miała ilu­
strować załączona do artykułu mapka. Kreską pionową były
na niej zaznaczone „rojenia polskiego nacjonalisty” Dmow­
skiego, sięgające na zachód aż po Odrę. Kreską poziomą —

marzenia Piłsudskiego — sięgające na wschód granicy z

1772 r. Obszarem wspólnym dla obu „rojeń” miała być
ausgerechnet Generalna Gubernia! To była przyszłość, jaką
Niemcy, jut w przeddzień I Wielkiej Wojny, szykowali dla
Polski.

Polityka tych, którzy wiązali się z państwami centralny­
mi, tzn. Niemcami i Austrią, mogła tylko do tego doprowa­
dzić.

„Był to —- pisze Janusz Osica w swej książce „O kształt
Odrodzonej” — początkowo program jednostronny — ma­
rzenia o ekspansji na wschód za cenę taktycznego podpo­
rządkowania się obu germańskim zaborcom. Zresztą naj­
bliżsi współpracownicy Piłsudskiego: Moraczewski i Witold
Jodko-Narkiewicz faktu tego nie ukrywali”. Więcej — w

istniejącej rzeczywistości — godzili się z nim. „Żaden trzeź­
wy polityk — pisał jeszcze w 1916 r. Narkiewicz — nie
oczekuje poważnie wyrzekania się przez zwycięskie Niem­
cy czy Austrię części swych posiadłości na rzecz zupełnie
niepodległej Polski, w każdym razie nikt tego nie będzie
żądał. Natomiast państwo rosyjskie ma jeszcze ziemie, które

wprawdzie częściowo jeno zamieszkane są przez Polaków,
powinny być jednak wcielone do państwa polskiego".

Od 1907 r., a już całkiem Jawnie od 1910 — tworzy się
na terenie Galicji polską siłę zbrojną — przyszłe legiony
— do walki z Rosją.

Tymczasem rozpoczęła się wojna — wojna straszna, to­
czącą się w dużej mierze na ziemiach polskich i zmusza­
jąca Polaków, w obcych mundurach, do walki ze sobą.
Pisał Edward Słoński:

Rozdzielił nas, mój bracie, zły los i trzyma strat,
W dwóch, wrogich sobie szańcach patrzymy imierci w

twarz,
W okopach pełnych lęftu, wsłuchani w armat huk,
Stoimy na wprost siebie: ja wróg twój, ty mój wróg...

JAN DOBRACZYŃSKI

alka Wersalu

Do tej wojny jedynie Niemcy „były przygotowane woj­
skowo” Niemcy posiadały także na całym świecie liczną
emigrację, a ta spełniała wszędzie rolę agentów.

Położenie Rosji było całkiem inne. Wprawdzie armia była
liczna i dzielna, zaś mobilizacja dokonana została dość

sprawnie, jednak administracja pozostawała w rękach Niem­
ców, a także i armie dowodzone były przez generałów po­
chodzenia niemieckiego. Zdaniem Dmowskiego „na ogół byli
to ludzie do ordynarnej zdrady niezdolni”, nie można prze­
cież było oczekiwać od nich, że będą walczyli z przekona­
niem i z dobrą wolą. Rząd carski „gdyby mógł, każdej
chwili chętnie by zawarł pokój z Niemcami, zostawiając
sojuszników ich własnemu losowi”.

Choć wojna toczyła się już na frontach, toczyła się także
dalej w polityce Działalność Polaków na frontach nie mogła
mieć wielkiego znaczenia, w polityce jednak postawa Po­
laków odgrywała ogromną rolę.

Pierwsze oddziały legionowe wkroczyły do Królestwa.
Były to siły bardzo słabe lecz ich zadaniem było wywołanie
w Królestwie antyrosyjskiego powstania. Stało się inaczej.
Choć orzełki na szarych maciejówkach budziły wzruszenie,
społeczeństwo Królestwa przyjęło legionistów, walczących
ramię w ramię z Niemcami, z chłodną dezaprobatą. Sien­
kiewicz, którego odwiedził w Oblęgorku patrol ułański, nie

zabrał wprawdzie publicznie głosu, ale w liście do S. Osady
potępił surowo akcję polityków, galicyjskich i z żalem mówił
o bohaterskiej młodzieży walczącej po stronie Niemiec (list
cytuje J. Krzyżanowski w swym „Kalendarzu życią i twór­
czości Henryka Sienkiewicza”).

Powstanie antyrosyjskie nie wybuchło, społeczeństwo pol­
skie było sercem w wojnie przeciwko Niemcom. Przeko­
nawszy się o tym Legion Wschodni rozwiązał się i uchylił
od walki.

Stosunek do Rosji — to prawda — zaczął się z czasem

zmieniać. Ale nie była to zmiana stanowiska. Po prostu co­
fające się wojska rosyjskie otrzymały polecenie niszczenia
kraju. Kto wie, czy i w tym szaleństwie nie było metody
stosowanej przez rząd carski, który wciąż miał nadzieję, że

doprowadzi do zawarcia odrębnego pokoju z Niemcami. W
układzie między Rosją, Anglią i Francją znajdowała się
klauzula, że w wypadku zamieszek rewolucyjnych Rosja
będzie miała prawo •wycofania się z wojny. Pod pojęcie
tych „zamieszek rewolucyjnych” nąpżna było podciągnąć
każdą antyrosyjską akcję w Królestwie. Na to właśnie li­
czyli Niemcy. Ale społeczeństwo — nawet zrażone — nie
dało się sprowokować.

Tymczasem Niemcy zajęli Warszawę. Z tą chwilą sprawy
polskie przeszły całkowicie z rąk- Austriaków w ręce Niem­
ców. Rozumiejąc, że wojna wyniosła sprawę polską i że ta

sprawa musi być rozwiązana — postanowili ją rozwiązać
zgodnie z własnymi interesami. Zostało stworzone „Kró­
lestwo Polskie” o nie określonych granicach — mały, po­
kraczny potworek pozbawiony jakiejkolwiek niezależności,
To było treścią aktu dwóch cesarzy z dnia 5 listopada 1916
roku.

W cztery zaledwie dni po powołaniu do życia owego
„Królestwa” wyszło szydło z worka. Władze niemieckie i
austriackie ogłosiły odezwę wzywającą do zaciągania się do
„armii polskiej”, której wodzem naczelnym — jak zapew­
nia Hutten-Czapski — miał być von Besseler... Ogłaszając
istnienie „Królestwa” Franz-Joseph rozszerzył autonomię
Galicji (co było aż nadto jasnym dowodem, że nie myśli o

włączeniu jej do owego „Królestwa”). Niemcy konsek­
wentnie zapewniły, że istnienie „Królestwa” nie ma i ni»
może mieć nic wspólnego z „mówiącymi po polsku Prusa­
kami”. Jeszcze raz sprawdziła się zasada, że nie. może być
prawdziwej niepodległości dla Polski bez zjednoczenia ziem

polskich.
Rzecz charakterystyczna: rząd carski, na którego czele

stał lstinnyj Rosjanin, Sturmer, przyjął spokojnie fakt
powstania „Króltestwa”. „Zawarcie osobnego pokoju z Niem­
cami — pisze Dmowski — coraz wyraźniej było celem tego
rządu. Opinia wszakże rosyjska (...) z całą siłą stała za

wojną (...). Przepaść pomiędzy / nią a rządem coraz bardziej
się pogłębiała. Póki była zgoda z Polakami, można mieć było
prawie pewność, że nie zmieni ona swego stanowiska wzglę­
dem Niemiec. Historia zaś Rosji uczyła, że o ile opinia ta
miała niewielki wpływ na politykę wewnętrzną państwa,
polityka zewnętrzna Rosji nigdy nie śmiała wyraźnie się jej
przeciwstawiać, zawsze starała się być w zgodzie z opinią
publiczną. Znając tę właściwość polityki rosyjskiej,
przywiązywaliśmy tak wielkie znaczenie do stanu opinii
publicznej w Rosji i takich używaliśmy wysiłków, ażeby
nie osłabić poczucia solidarności polsko-rosyjskiej w tej
wojnie...”

I rzeczywiście — społeczeństwo Kongresówki nie dało się
wziąć na lep obietnic niemieckich. Pobór zawiódł. Legiony,
wysłane na wybicie, po zdziesiątkowaniu, zwrócone zostały
Austrii i wycofane z frontu. Piłsudski złożył dymisję.

Gdy Niemcy zajmowali Warszawę, Dmowski wyjechał x

Rosji. Udał się najpierw’ do Londynu, potem do Paryża.
Było dla niego rzeczą oczywistą, że teraz, gdy cały obszar
Polski znajdował się w rękach państw centralnych, już nie
Rosja carska, ale jej zachodni sojusznicy będą mieli naj­
więcej do powiedzenia w sprawie niepodległości Polski.
Rosja mogła skorzystać z każdej okoliczności, aby wycofać
się z wojny.

Aby móc mówić na Zachodzie o odbudowaniu państwa
polskiego, trzeba było zacząć od wytłumaczenia politykom
zachodnim, że będzie to państwo, które „będzie się mogło
poważnie przyczynić do przywrócenia naruszonej przez roz­
rost potęgi niemieckiej, równowagi sił” ’ i które „będzie
tworzyło tamę przeciwko postępom niemczyzny”. Wytłu­
maczenie tego nie było rzeczą łatwą, gdy istniało w Warsza­
wie „Królestwo Polskie”.

Zadanie, które postawił przed sobą Dmowski, było więc
bardzo trudne A jednak ta praca dała wyniki. Starania
i zabiegi różnych zachodnich mężów stanu doprowadziły
do tego, że rządy angielski i francuski odpowiedziały na

akt stworzenia „Królestwa” przez Niemców oświadczeniem,
iż „odnowiona jedność (ziem polskich) stanowić będzie
pierwszorzędny składnik przyszłej równowagi europejskiej”.
Był to pierwszy, ale ważny krok. Tymczasem w Rosji
doszło do dymisji rządu Sturmera. Nowy rząd Trepowa
wyrzekł się tendencji szukania odrębnego pokoju z Niem­
cami. W grudniu f916 r. Niemcy wystąpiły z propozycją
ogólnego pokoju Mikołaj II odrzucił tę propozycję. W

styczniu 1917 r. przyszło orędzie prezydenta Stanów Zjed­
noczonych, Wilsona, który przedstawiając senatowi swoje
stanowisko, jak rozumie pokój w Europie, powiedział wy­
raźnie: „Mężowie stanu wszędzie są zgodnego zdania, że
winna powstać Polska zjednoczona, niepodległa i samoistna”.
Słowo „zjednoczona” przekreślało niemiecką koncepcję
„Królestwa”. (Ciąg dalszy za tydzień)
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iech sobie pani wyobrazi, że widzi pani swoja twarz w

lustrze zdeformowaną. Zagłębienia są większe, wypu­
kłości także. Zresztą wszystko wokół widzi się inaczej.

Inna staje się na przykład ta popielniczka, okno, stół, wszy­
stko. Człowiek traci wyczucie odległości, boi się ruszyć
z miejsca, wyciągnąć rękę, zrobić krok Kolega po parkopa-
nie przestraszył się twarzy na plakacie, woadł pod tramwaj
i zginął Inny znów „wyszedł” przez balkon nie oceniając
odległości. Parkopan jest straszny. Dobrze, że nauczyłem się
robić makiwarę z maku. Tak się zawsze cieszyłem widząc
kwitnące maki.

— Przestań stary, bo nie mogę tego słuchać. Wariat, zu­
pełnie mu odbiło. Powiedz lepiej coś robił, by się Z tego
wyzwolić.

— Próbowałem żyć z nałogiem. Wyjechałem i pra­
cowałem W kopalni pod ziemią. „Brałem” opium, więc
się tak bardzo nie męczyłem. Zostałem tam rok, chociaż cięż­
ko mi było. Z okien hotelu widziałem pola makowe 1 czułem
się bezpieczniej. Wychodziłem aż do lasu i zbierałem mleczko,
potem brałem świeczkę, odprowadzałem wodę strzykawka
i produkt gotowy. Zawsze musiałem pamiętać ó nastennei
porcji, bo gdyby mi zabrakło makiwary, nie byłbym zdolny
do życia. Nie poszedłbym do pracy, ani w pole. W hotelu
czułem się samotny, tylko ja byłem uzależniony od maku.
Znajomi wyleczeni, albo za kratkami, pozostała mi po nich
tviko umiejętność robienia makiwary. A mimo wszystko ra­
czej nie chorowałem, tylko oczy mnie bolały, bo mam asty-
gmatyzm Ktoś mi mówił, że po latach oślepnę. Nie zdążę,
wcześniej umrę. Do domu wracałem tylko na sezon ma­
kowy. Tam sie nic nie zmieniało. Ojciec nadal nił. Pustka.
tvlko myszy i dwa oswojone szczury. Jak sie kończył sezon

makowy brałem zwolnienie lekarskie. Był koleś, co umiał
łamać palce. Bałem sie bólu, ale nie byłem w stanie praco­
wać bez narkotyku.

Kryłem sie ze swoim nałogiem, bałem sie zwolnienia z

pracy. Alkoholik jest w tym społeczeństwie świętą krowa,
pije mistrz, kierownik, dyrektor, to każdy to rozumie i chroni,
ale narkoman to ktoś inny, obcy, napiętnowany. Chociaż no

pewnych narkotykach lepiej sie pracuje niż po alkoholu.
Przecież kiedyś dawano niewolnikom opium, by wydajniej
pracowali. Musiałem jednak w końcu przyznać się lekarce
zakładowej, że biorę narkotyki. Oparzyłem rękę przy robie­
niu makiwary i rana długo się nie goiła. Lekarka zachodziła
w głowę: dlaczego? A to no**narkotykach rany gorzej się
goją. W końcu powiedziałem jej prawdę- Próbowała mi po­
móc, dotąd wydzwaniała do Monaru, aż przyjechała karetka
i zabrała mnie do Rudy Śląskiej do szpitala. Tam Monar
miał jedno miejsce dla odtruwania narkomanów. Potem
przewieziono mnie do Maczkowa koło Jaworzna. Ten ośrodek
dopiero organizowano, było tam dwóch narkomanów, a z

i)Okrcślenie Tacyta (fl20 r.), 2) „Przyczynek do dziejów wcze­
snego chrześcijaństwa”, 3) Np. w „Wojnie domowej w Niem­
czech”, 4) B. Bauer (j-1882) uważał Jezusa za postać mityczną.
Twierdził też, że większość utworów N. Testamentu zostało „sfa­
brykowanych” przez ich autorów, 5) M. in A. Kaltlioff, B. Smith,
A. Drewa, P. L. Couchoud i in. W Polsce — A. Niemojewski,
•) D. F. Strauss (-j-1874), filozof, teolog, autor głośnej książki pt.
„Życie Jezusa” („Das Leben Jesu krjtisch beobachtet”). Uważał

Jezusa za postać historyczną, ale wszystkie opisy ewangeliczne
o charakterze nadprzyrodzonym traktował jako mity stworzone

przez pierwotny Kościół, O o Wpływie Filona zob. ks. E. Dą­
browski — „Nowy Testament lią tle epoki”, t. H, ») Filozof

rzymski (+65 r.) Na zbieżność niektórych jego poglądów z nau­
ką chrześcijańską zwracali już uwagę Ojcowie Kościoła, 5) Lo­
gos (Słowo). -Por. wstęp do ewangelii św. Jana, 1») Założycielem
Jej był F. Ch. Bauer. w

personelu: psycholog i kierownik. Po miesiącu przyjęli jesz­
cze dwóch „ćpaków” i dziewczynę. Jeden z nich wkrótce
Wyjechał, przedawkował i zmarł. Pół roku wytrzymałem na

tym pustkowiu, w końcu zmęczyliśmy się swoim towarzy­
stwem, zaczęliśmy się kłócić, zdobywać „towar”, „brać” i wy­
walano nas jednego za drugim.

— Idioto, taką miałeś szansę. Inżynier zrywa się z fotela,
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krąży po małym gabinecie jak zwierze w pułapce. Zapala
papierosa.

— Niejedną szansę straciłem — spokojnie przyznaje Ja­
cek. — Kilka razy próbowałem się leczyć. Do Szopienic też
trafiłem jak tylko założyli ośrodek. Świetna atmosfera, dy­
skusje, zabawa, ale ktoś jeździł do Sosnowca i robił „odpały".
Potem ja „załatwiłem” makiwarę i wyleciałem. Taka wiecz­

na wędrówka, to tu mieszkałem, to tam. Jak jestem „przy-
grzany”, to mi wszystko jedno, gdzie śpię, na dworcu, czy pod
mostem. Poznałem dziewczynę, która na pierwsze spotkanie
przyniosła całą walizkę słomy makowej. Mieszkaliśmy z sobą
pół roku i patrzyłem, jak z dnia na dzień zmienia się z do­
brej, łagodnej istoty, w nerwowe, nieczułe zwierzę. Teraz

liczą sie dla niej tylko narkotyki. Byłem sześć razy „na de-
toksie” i jeszcze pewnie będę — uśmiecha się i kokieteryjnie
wywraca oczami. — Ja jestem wagabundą, nie muszę mieć
mieszkania. Wielu mi wierzyło, wielu się zawiodło. Teraz zna­
lazłem sie w szpitalu po reanimacji. Upadłem, uderzyłem się,
stąd to „kolorowe” oko. Podobno lekarz sie dobrze namęczył
masując mi serce, a ja „widziałem" i „słyszałem” jak to ser­
ce wypada z piersi i jak się toczy po betonie.

Gdy ojciec zmarł mieszkałem z taką miłą dziewczyną.
Pierwsza dowiedziała się o jego śmierci i przygotowała mi

więcej „towaru”, bym łatwiej zniósł tę wiadomość. Podobno
znaleźli go nieżywego na ulicy, miał jeszcze w kieszeni pół
butelki denaturatu. Jadąe. na pogrzeb wziąłem sobie „to­
war”. ale staruszka zatrzymali w prosektorium i trzeba było
czekać na sekcję, a moje zapasy topniały. Poszedłem po de­
pozyt na milicję, dali mi „zefiry”, gazetę i te pół butelki de­
naturatu. Palił „zefiry” tylko wtedy, gdy miał forsę, widocz­
nie sprzedał drewno, które ścinał w pobliskim lesie. Nie

byłem w końcu na jego pogrzebie, nie zdążyłem. Kilka godzin
wcześniej upadłem na ulicy, bo już nie miałem co sobie

wstrzyknąć. Wzięto mnie na pogotowie, lekarz dał mi trochę
morfiny i relanium.

— Tu jest taki gość, co się chwalił, że próbował już spe­
cyfików z całej tablicy Mendelejewa. —. Inżynier stara się
zmienić temat i melancholijny nastrój. Opowiem wam coś dla

odprężenia:
— To było latem, nad morzem. Byłem z kolegą i naszymi

dziewczynami. Pogoda jak w Bułgarii, woda, słońce, opalone
ciała, raj. Wypiliśmy nieco, przyczepiliśmy kajaki do moto­
rówki. I nagle przyszła mi do głowy myśl, by jechać gdzieś
daleko w świat. Szaleństwo. Zwiałem im zwiedzać Polskę, nie
byłem w stanie usiedzieć na miejscu. Spytałem tylko dziew­
czynę: Jedziesz ze mną? Nie? W euforii wsiadłem do samo­
chodu z tym cudownym uczuciem uniesienia, kiedy wszystkie
plany Się spełniają, i każdy problem można rozwiązać, przy­
najmniej teoretycznie. Wsiadłem i jadę, ciągle jadę, coraz

szybciej, dalej. Pod Poznaniem wziąłem do samochodu dwoje
młodych ludzi, „na łebka”. Woziłem ich prawie do północy,
Zawróciłem i koło Poznania zostawiłem ich na jakiejś wsi,
bo zaczynali marudzić. Jeździłem dzień i noc, bez przerwy,
nie czując zmęczenia. Zatrzymałem się ‘przed jakąś pocztą,
w radiu właśnie nadawali komunikaty z lotu Hermaszew­
skiego, nastawiłem swoje radio. Naciskałem biegi: jeden,
dwa, trzy, cztery, czując, że jestem z nim, a potem już ja
stałem sie samym Hermaszewskim, dla mnie — myślę — są
te komunikaty, o mnie mówią, mnie dotyczą. I czuje to co

on, jadę, jakbym leciał w kosmos — mówi w uniesieniu. Ma
twarz rozradowaną, błyszczące oczy. Jacek przygląda mu się
z zaciekawieniem 1 niepokojem. — Jadę coraz szybciej, szyb­
ciej, zamykam oczy, wjeżdżam w rondo i... prosto w słup. To
był ostatni słup jaki widziałem — opiera sie o poręcz krzesła,
zmęczony, jakby teraz przeżył to wszystko i musiał odpocząć.
—Zawieźli mnie na pogotowie — mówi już spokojnym gło­

sem. — Opowiedziałem lekarzowi jakąś bajeczkę, ale w tej
rozmowie zdradziłem się jednym zdaniem: spytałem go. jak
się czuje Tadek. Bo ten lekarz był bardzo podobny do ojca
kolegi. Wtedy spojrzał porozumiewawczo na milicjanta i za­
wieźli mnie do Kliniki Psychiatrycznej w Poznaniu.

— Czy ten Hermaszewski też, w czasie drogi, kontaktował

się z panem? — spytałam poważnie.
— Śmieszne pytanie — spojrzał na mnie z wyrzutem. —

Przecież to było moje~ kolejne maniakalne „wejście” w cho­
robę — uświadomił mi swój krytyczny stosunek do sprawy,

Zapala papierosa, ręce mu drżą. Spoglądamy na siebie z

Jackiem, zastanawiając się, jakby przerwać jego ekscytację
własnymi wspomnieniami.

(cdn)

„Chrześcijaństwo, podobnie jak ruch robotniczy, było w

swych zaczątkach ruchem uciśnionych- występowało z po­
czątku jako religia niewolników i wyzwoleńców, ludzi bied­
nych i wyzutych z praw.. Zarówno chrześcijaństwo, jak i

socjalizm robotniczy głoszą nadchodzące wybawienie z ucie­
miężenia i nędzy; chrześcijaństwo odkłada to wybawienie do
pośmiertnego życia w zaświatach, socjalizm dąży do niego
na tym świecie, łączy je z przekształceniem społeczeństwa.
Zarówno chrześcijaństwo, jak i socjalizm robotniczy są przed­
miotem prześladowań i nagonki, ich zwolennikom grozi prb-
skrypcja, stosuje się do nich ustawy wyjątkowe: do jednych
jako do wrogów rodzaju ludzkiego '), do drugich jako do
wrogów państwa, religii, rodziny, ustroju społecznego. I
wbrew wszelkim prześladowaniom, a nawet dzięki nim,
•chrześcijaństwo i socjalizm nieodparcie przedzierają się na­
przód w zwycięskim pochodzie. Po upływie trzystu lat od
swych narodzin chrześcijaństwo staje się uznaną religią
państwową światowego Imperium Rzymskiego, socjalizm zaś
zdobył sobie w niespełna 60 lat pozycję, która stanowi dlań
absolutną rękojmię zwycięstwa” — pisał Fryderyk Engels
w jednej ze swych prac poświęconych powstaniu chrze­
ścijaństwa 2).

Cytat przydługi, godny przecież, jak się wydaje, uwagi.
Nie tylko dlatego, że poglądy klasyków marksizmu na

chrześcijaństwo są albo mało znane, albo przedstawiane jed­
nostronnie. Również z tego względu, iż przytoczona tu opi­
nia o pierwotnym chrześcijaństwie zdecydowanie różni się
od krytycznej oceny chrześcijaństwa (czy raczej Kościoła)
epoki feudalizmu i kapitalizmu. Zresztą w dążeniu do mo­
żliwie obiektywnego przedstawienia funkcji społecznej Ko­
ścioła, Engels również w kilku innych pracach podkreślał
postępowy charakter chrześcijańskich ruchów pletiejskich i
chłopskich występujących przeciwko ustrojowi feudalne­
mu »). 4,

Engels pozostawił po sobie trzy prace poświęcone genezie
chrystianizmu. W najwcześniejszej z nich („Bruno Bauer a

wczesne chrześcijaństwo”, opublikowanej w 1883 r. widać
wyraźnie wpływ, jaki wywarły na jego poglądach koncepcje
B. Bauera4) Czemu zresztą trudno się dziwić, skoro wpły­
wy tego filozofa i teologa dostrzec można również w pra­
cach osób profesjonalnie zajmujących się omawianą tu pro­
blematyką 5).

W pracy tej, podkreślającej m. in. zasługi jakie B. Bauer
położył w zdemaskowaniu „mętnej teorii mitów Straussa” ’),
Engels stwierdza zarazem, że dopiero Bauer „przygotował
grunt do odpowiedzi na pytanie- skąd pochodzą wyobraże­
nia i myśli, które w chrześcijaństwie połączono w pewien
system i W jaki sposób zdobyły one panowanie nad świa­
tem”. (Warto tu zwrócić uwagę na sposób sformułowania za­
sług Bauera: „przygotował grunt..”).

W dalszej części Engels relacjonuje niektóre opinie Bauera,
dotyczące zresztą niemal wyłącznie jego stosunku do pro­
blemu powstania pism Nowego Testamentu, pisząc. iż jego
(Bauera) zdaniem „Żyd aleksandryjski Filon7)... jest wła-

ściowym ojcem chrześcijaństwa, a rzymski stoik Seneka8)
— niejako jego wujem”. Najbardziej istotne pojęcia chrze­
ścijańskie są bowiem w jakiś sposób amalgamatem po­
glądów tych dwóch filozofów.

„Widzimy więc, że brak już tylko ostatniej cegiełki, a całe
chrześcijaństwo w głównych zarysach będzie gotowe; brak
mianowicie wcielenia się logos9), które stało się człowiekiem
w jakąś określoną osobę oraz jej pokutnej ofiary na krzyżu
w imię zbawienia grzesznej ludzkości

W‘ jaki sposób włączono tę ostatnią cegiełkę do nauk sto-

icko-filońskich — co do tego brak nam rzeczywiście wiary­
godnych źródeł historycznych. Pewne jest jednak to, że nie
włączyli jej filozofowie, uczniowie Filona lub stoicy. Reli­
gie są tworem ludzi, którzy sami odczuwają potrzebę re­

Engels o genezie chrześcijaństwa
ligii 1 mają zrozumienie dla religijnych potrzeb mas... O
tym, jak wyglądało chrześcijaństwo w swej pierwotnej po­
staci, można wyrobić sobie pojęcie, gdy czyta się tzw. Obja­
wienie św. Jana.„ Stworzenie dogmatów i etyki było dzie­
łem późniejszego okresu, w którym napisane zostały Ewan­
gelie i tzw. Listy Apostolskie”. (Nb „Objawienie” jest je­
dynym utworem Nowego Testamentu, któremu Engels po­
święca wyjątkowo dużo uwagi.)

Mimo pozytywnej, na ogół, oceny koncepcji Bauera, En­
gels nie przyjmuje jego poglądów bez zastrzeżeń. Przedsta­
wi je krytycznie w „Przyczynku do dziejów wczesnego
chrześcijaństwa" opublikowanym w 1895 roku. Tu natomiast
zwraca uwagę na społeczny idealizm Bauera, który pomija
całkowicie ekonomiczno-społeczne 1 kulturowe tło epoki,
w której powstało i rozwijało się pierwotne chrześcijań­
stwo:

„Powszechnemu bezprawiu 1 zwątpieniu w możliwość

zmiany na lepsze, odpowiadała powszechna apatia i demora­
lizacja... Los wolnych proletariuszy — w Rzymie utrzymy­
wanych przez państwo — w prowincjach był bardzo cięż­
ki. Musieli pracować i to konkurując z pracą niewolniczą”.
(W innej pracy wspomina o ogromnym brzemieniu i ucisku
podatkowym oraz o lichwie, która rujnowała biedotę.) Zja­
wiskiem, którego w analizie epoki pominąć nie można był
— pisał Engels — powszechny niemal kryzys tradycyjnych
wierzeń ludów podbitych przez Rzym.

„I oto wśród tego powszechnego rozkładu ekonomicznego,
politycznego, intelektualnego 1 moralnego pojawiło się
chrześcijaństwo. Było ono z gruntu sprzeczne z wszystkimi
dotychczasowymi religiami”

W dotychczasowych religiach sprawą dominującą był kult,

były obrzędy. Niejednokrotnie (przykładem może być ju­
daizm) wyznawcy poszczególnych religii tworzyli zamknięte
w sobie wyizolowane grupy. „Chrześcijaństwo (natomiast)
nie znało żadnych obrzędów dzielących ludzi... Odrzucając...
wszystkie religie narodowe wraz z ich obrzędami, zwraca­
jąc się do wszystkich narodów i nie czyniąc między nimi
różnicy — chrześcijaństwo stało się pierwszą możli­
wą religią światówą”. (Podkreślenia — F. Engelsa.)

„Po wtóre, chrześcijaństwo uderzyło w taką strunę, że mu-

siało znaleźć oddźwięk w niezliczonej ilości serc”,
W innej, niewielkiej publikacji pt. „Księga Objawienia"

(wydanej w 1893 r.) Engels napisze:
„Podobnie jak każdy wielki ruch rewolucyjny chrześci­

jaństwo było wytworem mas. Zrodziło się w Palestynie w

sposób zupełnie nam nieznany w czasach, gdy zjawiały się
setki nowych sekt, nowych religii, nowych proroków”.

W ostatniej swej pracy na interesujący nas temat —

„Przyczynek do dziejów wczesnego chrześcijaństwa" — po­
nownie wraca do poglądów B. Bauera, pisząc: „Legenda o

chrześcijaństwie, które w zupełnie już gotowym stanie mia­
ło się zrodzić z judaizmu i szerząc się w Palestynie, z usta­
loną już w głównych zarysach dogmatyką i etyką, podbiło
cały świat, stała się od czasów Bruno Bauera niemożliwa”.

Tym razem jednak, podkreślając określone zasługi Baue­
ra. pewne jego twierdzenia poddaje krytyce, twierdząc, że
również Bauer „porządnie się zagalopował. Aby móc także
na podstawie źródeł literackich ustalić, że Filon, a ■zwła­
szcza Seneka wywarli wpływ na powstające chrześcijaństwo
i przedstawić autorów pism Nowego Testamentu jako for­
malnych plagiatorów... Bauer musiał opóźnić o pół wieku

powstanie nowej religii, odrzucić sprzeczne z tym relacje
dziejopisów rzymskich i w ogóle z przedstawieniem zdarzeń
historycznych nader swobodnie .sobie poczynać. Według
Bauera chrześcijaństwo jako takie powstaje dopiero za Fla-
wiuszy, literatura zaś Nowego Testamentu — dopiero za

Hadriana. Antonina i Marka Aureliusza. Wskutek tego zni­
ka też zupełnie u Bauera historyczne tło nowotestamento-

wych opowieści o Jezusie i jego uczniach; opowieści te za­
mieniają się w legendy, w których fazy rozwoju wewnętrzne­
go i walki duchowej w obrębie pierwszych gmin chrześci­
jańskich przenosi się na mniej lub bardziej zmyślone oso­
by. Nie Galilea i Jerozolima, lecz Aleksandria i Rzym są
według Bauera miejscami narodzin nowej religii...

„Jeśli więc szkoła tybingeńska 10).„ dała nam ostateczne
maksimum tego, co nauka może jeszcze dziś tąznać za spor­

ne, to Bruno Bauer daje nam maksimum tego, co nauka mo­
że poddawać w wątpliwość. Rzeczywista prawda leży między
obu granicami. Wydaje się rzeczą bardzo wątpliwą, czy mo­
żna ją ustalić za pomocą dzisiejszych środków. Nowe zna­
leziska, zwłaszcza... na Wschodzie, a nade wszystko w E»

gipcie, przyczynią się do tego w o wiele większym stopniu
niż jakakolwiek krytyka. Mamy wszakże w Nowym Testa­
mencie jedyną księgę, co do której można ustalić z do­
kładnością do kilku miesięcy, kiedy ją napisano...” Tą księ­
gą jest Objawienie św. Jana.

„To, że Ewangelie i Dzieje Apostolskie są późniejszymi
przeróbkami zaginionych teraz utworów, których wątłe zia­
renko prawdy historycznej nie jest już teraz dla nas v i-
doczne spoza nawarstwienia legend; że nawet kilka, zda­
niem Bauera, rzekomo «autentycznych» Listów Apostolskich
stanowi bądź utwory późniejsze, bądź też, w najlepszym
wypadku, opracowanie starszych dzieł nieznanych auto­
rów... to negują jeszcze tylko zawodowi teologowie...” Tym
większe, zdaniem Engelsa, ma więc znaczenie Objawienie
św. Jana — „najstarszy pomnik będący świadectwem kształ­
towania się chrześcijaństwa”.

Przedstawione tu w wielkim skrócie poglądy Engelsa na

powstanie chrześcijaństwa nie zdobyłyby w pełni uznania
religioznawców marksistowskich, którzy — nawiasem mó­
wiąc — w tej akurat sprawie zajmują dwa różne, sprzecz­
ne z sobą stanowiska. Mimo swej erudycji Engels w dzie­
dzinie bibliśtyki był amatorem. Nic dziwnego, że powoły­
wał się na ówczesne autorytety (które dziś przestały być
autorytetami). Ale nawet wtedy podchodził do nich kryty­
cznie, podkreślając słusznie znaczenie społecznych wa­
runków powstania chrystianizmu. Miał też rację pisząc, że

pewne sporne zagadnienia zapewne nigdy nie doczekają się
odpowiedzi oraz, że nowe spojrzenie na kontrowersyjne pro­
blemy może przynieść archeologia i dalsze badania naukowe.

WIESŁAW MERCK
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J,oh: 18M- Maksymilian
I@SI Gierymski, późniejszy

wybitny artysta malarz,
jako świeżo upieczony absolwent
Gimnazjum Realnego w Warszawie,
świętuje swoje szesnaste urodziny^
Nie przeczuwa jeszcze, że najbliższe
dwa lata przyjdzie mu spędzić o

głodzie i Chłodzie, w trudach pow­
stańczych zmagań. Po rozpoczęciu
studiów w Instytucie Politechnicz­
nym w Puławach znalazł się w jed­
nym z najbardziej zapalnych ośrod­
ków konspiracji przedpowstaniowej.
Gdy wybuchło powstanie, wraz z

Innymi podążył do lasu, porzucając
uczelnię, w której przebył zaledwie
trzy miesiące. Agaton Giller — dzien­
nikarz, działacz, sybirak 1 członek
Centralnego Komitetu Narodowego,
tak pisał 6 młodym Gierymskim:
Niewygody, o jakich regularny żoł­
nierz nie ma nawet wyobrażenia,

1861 na wystawie wiedeńskiej. „Pa­
mięci poległych i rannych na uli­
cach Warszawy współbraci, a ku
wiecznej morderców hańbie. 27 lu­
tego — g kwietnia 1861” — głosił
napis.

Wystawa spotkała się z wielkim
uznaniem publiczności, poeci wie­
deńscy pisali na temat wypadków
w Warszawie wiersze, cykl zaś zna­
lazł nabywcę w osobie hrabiego
Włodzimierza Dzieduszyckiego.
Wkrótce Grottger ponownie przy­
stępuje do pracy i podejmuje ten
sam temat Tak powstaje „Warsza­
wa II”. Niektóre sceny zostają pow­
tórzone — „Trzy stany", „Lud śpie-
wający pieśni”, „Zamknięcie kościo­
łów”. Różnica między tymi dwoma
cyklami jest dość widoczna i zawie­
ra się nie w treści, lecz w nastro­
ju, bardziej lirycznym niż w pierw­
szym, pośpiesznie rysowanym cyklu.

wystawiono w „Kunst Verein” (już
jako własność węgierskiego magna­
ta Japosa Palffy’ego). Reprodukcje
fotograficzne wystawiono w Londy­
nie, rok później w Newcastle a tak­
że w Paryżu. Artysta boleje z po­
wodu niemożności uczestniczenia w

powstaniu, lecz w miarę swoich
możliwości wspiera je nie tylko ar­
tystycznie Pomaga przy zakupie
broni dla powstańców a jako redak­
tor „Postępu” zamieszcza na ła­
mach tego pisma tekst patriotycz­
nej piosenki i artykuł o powstaniu.
Tego typu działalność spotyka się
z dezaprobatą chlebodawcy i sty­
pendium cesarskie zostąje Grottge­
rowi cofnięte. Nasilają się też wobec
niego represje policji (konfiskata ko­
respondencji i proces wytoczony
mu za publikacje w „Postępie”). Naj­
ważniejsza jednak dla artysty jest
w tym czasie „Polonia”.

mil napoleońskiej i polskiej szlach­
cianki, urodzony na Litwie, przez
całe swoje życie czuł się Polakiem i
zaświadczał o tym niejednokrotnie.
Powstanie styczniowe było zaś w

jego życiu najdramatyczniejszym
chyba rozdziałem.

Bawił właśnie w podróży po Wło­
szech i Francji, gdy powstanie wy­
buchło. Wrócił bynajmniej nie z

tego powodu, lecz gnany ogromną
tęsknotą do Wilna i jego okolic. Za­
raz po powrocie przeobraził się w

konspiratora i żołnierza. Te ścieżki
i leśne wertepy, które odwiedzał
niegdyś z notatnikiem i szkicowni-
kiem w dłoni, teraz przyszło mu

przemierzać w Innej roli. Obeznany
z każdym zakątkiem swojej ziemi

wydawał się wręcz stworzony do
werbowania powstańczych oddzia­
łów 1 bezpiecznego przeprowadza­
nia ich w lasy. Ten okres życia ar-

„Pandemia AIDS stała się największym
obok kontroli zbrojeń i zatrucia środowi­
ska problemem społecznym końca XX

wieku, z którego ciężarem i zagrożeniem
ludzkość wkroczy w wiek XXI”
— przeczytałam we wstępie do książki
„AIDS, powstawanie, obraz kliniczny,
próby leczenia, epidemiologia”, Ossoli­
neum 1988 r. napisanej przez dr. med.
ALEKSANDRA B. SKOTNICKIEGO i

prof dr. hab. WACŁAWA KORNASZEW-
SKIEGO.
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Dramat nie spełnionych nadziei
SS3

znosil mężnie a w bitwach zacho­
wywał się jak stary żołnierz. Noce
przepędzał w śniegu, na deszczu, ro­
bił forsowne marsze o głodzie —

stwierdzał w „Czasie” Lucjan Sie-
mieńskl. Niektórzy biografowie uwa­
żają, że wówczas, podczas powstania
nabawił się choroby płuc, która skró­
ciła mu życie. Powstańczy epizod
zaowocował w dorobku tego
artysty znaczącymi dokonania­
mi. Dla młodego chłopca wir
powstańczych walk, potyczek, mi­
zeria partyzanckiego życia o-

kazały się tak silnym przeży­
ciem, że musiał dać temu wyraz w

swojej twórczości. Liczne obrazy in­
spirowane tym tematem znajdują
się w polskich muzeach „Powstań­
cy przed dworkiem w nocy”, „Pow­
stańcy w pochodzie”. „Wymarsz ar­
mii powstańczej ze wsi”, „Pikieta
powstańcza”, „Powstaniec z 1863 r",
sceny bojowe, epizody, szkice skła­
dają się na bardzo interesujące pod
względem artystycznym widzenie
tej karty naszej historii Gierymski

, nie wzruszał poezją łatwych uczuć
a' cały dramatyzm wydarzeń pod-,
kreślał naukowym niemalże studio­
waniem natury. Miał ponoć mawiać
— obraz jest jak zegaj, trzeba na

nim widzieć, .która jest godzina.
Można więc odgadnąć porę doby z

jego szkiców i obrazów. Nie ma w

nich upojenia zwycięstwem czy
przegraną, nie ma bitew. Na ob­
razach Gierymskiego widzimy na­
tomiast ludzi zmęczonych, zabiedzo­
ne konie, pochody oddziałów; wszy­
stko to otacza równie biedna jak
ludzie esy zwierzęta — szara, naj­
częściej zimowa przyroda. Bioto,
śnieg, przetrzebione lasy. Przyroda,
której się młody malarz przypatry­
wał, jest niemym obserwatorem
zdarzeń, niewzruszona i piękna nie­
zależnie od tego, co przeżywają lu­
dzie. Czasami, jak na obrazie „Pi­
kieta powstańcza” zaświeci słońee.
Oblewa piaszczystą drogę, na której
luźno rozsypana grupa konnych po­

wstańców z .niepokojem wypatruje
wroga. Leniwie człapiący chłop z

torbą i kosturem to jeszcze jeden
bohater tej uwiecznionej sceny ro­
dzajowej. Przyrodą na obrazach Gie­
rymskiego zachowuje się zgodnie z

odwiecznym naturalnym zegarem.
Słońce nię zachodzi dlatego, że lu­
dzie przeżywają tragiczne chwile a

wiatr nie zrywa się po to, by pod­
kreślić, że ludzkie emocje sięgają
apogeum, Takie sceny, znane nam

z twórczości innych malarzy, czy ze

starych filmów, nie poruszają nas,
lecz najczęściej śmieszą. Gierymski
nas nie śmieszy, nie mówimy, że

jest sztuczny czy patetyczny. Język
tego malarstwa opierający się pró­
bie czasu, najlepiej świadczy o jego
wartości.

Jako teatralny i patetyczny nad
wyraz, z dzisiejszego punktu widze­
nia, jawi nam się wirtuoz ołówka
Artur Grottger. Taki może nam się

\wydawać dzisiaj, ale w czasach, gdy
tworzył swe słynne patriotyczne cy­
kle. poruszał ludzi do głębi. I to o

Grottgerze właśnie myśli się głów­
nie mówiąc o sztuce powstania sty­
czniowego. On jest największym w

malarstwie tego okresu piewcą dra­
matu nie spełnionych nadziei, Jakim
było powstanie

Przebywał właśnie w Wiedniu,
gdy dotarły do niego wieści o prze­
śladowaniach pod zaborem rosyj­
skim. W 1861 roku, pod wpływem
dochodzących z Warszawy wiado­
mości. rozpoczyna pracę nad cyk­
lem „Warszawa”. Siedem kartonów,
tak właśnie zatytułowanych, tuż po
ukończeniu znalazło się jeszcze w

Oto „Plac Zamkowy" — nic tu się
właściwie nie dzieje, pozostały tyl­
ko ślady po niedawnych wydarze­
niach. W wybitym oknie powiewa
firanka a wyjący pies podkre­
śla grozę. Nię ma też postaci w

zamykającej „Warszawę II”, „Drodze
ha Sybir”. Samotny krzyż wśród
śnieżnej pustyni, ciężkie ślady stóp

„Kucie kos”, „Branka”, „Żałobne
wieści” „opowiadane” czarną kred­
ką to nie tylko przykłady artysty­
cznego mistrzostwa, to coś znacznie
więcej. Ileż to pokoleń Polaków u-

czyło się patriotyzmu na reproduko­
wanych w książkach rysunkach o

treści powstania styczniowego. I

jakkolwiek by do spuścizny

Mich?’ iNwlro Arłrtrioi'!. 7TMmnnt Sierakowski m czele odzzialn
Muzeum Wojska Polskiego w Warszawie. Repr. J. Wcisło

tysty obfituje w niezliczone, drama­
tyczne niekiedy przygody. Ranny w

bitwie pod Dubiczami, brocząc
krwią, przedostał się przez bagna,
by w chłopskim przebraniu dotrzeć
do Wilna, gdzie tymczasem miano
go już za nieboszczyka.

Od tego momentu biografia An-
driollego przypomina awanturniczą
powieść. Tułaczka, przebrania, po­
drobione papiery, noclegi w lasach,
stogach, na cmentarzach. stalv się
udziałem wszędobylskiego i nieus­
traszonego artysty-żołnic-rza. Z nie
wyleczoną raną i fałszywym pasz­
portem przedziera się Elwiro do
Kowna, na odsiecz powstańczej re­
ducie. Po ostatecznej klęsce usiłuje
ukryć się w Moskwie i Petersburgu.
Wpada w ręce policji i krok dzieli
go od śmierci. Nie daje się jej jed­
nak, ucieka z więzienia. Śnieg,
mróz nie były jednak sprzymierzeń­
cami w tej ucieczce. Bolesne rany
i odmrożenia długo będzie musiał
kurować w klasztorze, do którego
■■chronił się przeistaczając się w za­
konnika. Podreperowawszy nadwą­
tlone powstańczymi zmaganiami
zdrowie, udając handlarza końmi

r-zedostaje się przez Rygę do An­
glii i Francji. Kontuzjowana ręka z

trudem utrzymuje paletę. To ten

w’ąśnie niestrudzony żołnierz — po­
wstaniec. awanturnik i niezrówna-
nv ponoć towarzysz niedoli. iest
autorem reprodukowanego tu obra-
* ■o treści powstańczej. Zygmunt
Sierakowski. organizator koła spi­
skowego oficerów w Petersburgu,
dowódca powstańczy na Żmudzi zo-

stał ■•tracony Jemu, w dowód pa­
mięci i „ku wiecznej morderców
hańbie? — używając słów Grottge-

wybranieo muz — M;eh"ł El-
\ndriolli poświęcił ten kon-

— Czy to zagrożenie Jest rzeczywiście tak
duże? — pytam dr. Aleksandra Skotnickiego,
adiunkta Kliniki Hematologii AM w Krakowie.

— AIDS, wbrew przypuszczeniom, jest jedną
z mniej zaraźliwych chorób zakaźnych. Ludzie
traktują AIDS jak inne epidemie, jak choroby
wirusowe przenoszone przez powietrze, czy do­
tyk. Ta epidemia w zasadniczy sposób różni tę
od innych: ospy. kiły, tyfusu, dżumy, czy gry­
py. AIDS, jakkolwiek przekracza granice państw,
czy kontynentów (stąd mówimy o pandemii
występuje w krajach najbogatszych 1 najbied­
niejszych. wśród ludzi różnych ras. u dorosłych
i u dzieci. — to jednak nie przekracza, lub czym
to rzadko, tak zwanych grup ryzyka. Zakażenie
w USA w grupach ryzyka obejmuje ok. 70 proc,
homoseksualistów f biseksualistów. w 17 pro­
centach narkomanów stosujących niesterylne
igły i strzykawki oraz dzieci urodzone przez
zakażone matki. Natomiast inne choroby infek­
cyjne obejmowały całe rodziny, społeczeństwa,
albowiem przenosiły się przez dotyk, wspólnie
używane ręczniki, sprzęty, naczynia. W grupach
ryzyka w USA i w Europie na AIDS choru­
ją w większości mężczyźni, co wiąże się głów­
nie z homoseksualnym przenoszeniem tej cho­
roby. natomiast w Afryce przeważają zakaże­
nia w drodze kontaktów heteroseksualnych to
też w zbliżonym procencie chorują tam męż-

W Afryce są 1 gdzie zakażonych jest ok,
25 39 proc, kobiet

nas. Wirus poza ustrojem ginie, toteż niszcze­
nie sprzętów j rzeczy po osobie zakażonej jest
pozbawione sensu i świadczy o nieznajomości
choroby.

— Niedawno prasa pisała o bojkocie rodzi­
ców i dzieci wobec ucznia zakażonego AIDS w

jednej z wrocławskich szkół. Jak Pan ocenia
to wydarzenie?

— Ten bojkot był okrutnym, pozbawionym
logicznych podstaw zachowaniem. Stworzenia
atmosfery zrozumienia wokół człowieka zaka-

i kołująee złowieszczo głodne ptaki,
składają się na tę powstańczą opo­
wieść.

„Warszawa II” rysowana była z

myślą o światowej wystawię w Lon­
dynie Była tam eksponowana i zo­
stała zakupiona przez prywatnego
nabywcę. Na wiele lat ślad po tym
dziele zaginął, dopiero w 1925 roku
odnaleziono cykl w Victoria and
Albert Museum. Po raz pierwszy w

Polsce dopiero w roku ubiegłym
mogliśmy oglądać „Warszawę II”,
także w Krakowie w Pałacu Sztuki
TPSP.

Grottger korzystający w Wiedniu
z cesarskiego stypendium staje się
coraz bardziej artystą „niebezpiecz­
nym”, Wiosną 1862 roku jego rysun­
ki obejmuje w Galicji cenzuralny,
zapis. Nie zraża się tym, Jest całą
duszą w powstaniu. Nie wystarcza
mu jednak obecność duchowa, za­
mierza wziąć czynny udział. Nie­
pomny przestróg rodziny dociera do
Krakowa. Tu Jednak zatrzymują go
przyjaciele i nakłaniają do powro­
tu do Wiednia. Jest chory i słaby.
Wraca więc po kilku tygodniach.
Jeszcze jednak w Krakowie rozpo­
czyna pracę nad nowym cyklem
„Polonia”. W maju 1863 roku „Wie­
ner Zeitung” anonsuje wydanie cy­
klu w reprodukcjach fotograficz­
nych a w październiku „Polonię”

Grottgerze dzisiaj podchodzić, ana­
lizując zbyt emocjonalny język arty­
stycznej kreacji, patos tchnący z

każdego niemal rysunku, trudno nie
doceniać tego, co ów artysta uczynił
dla naszęj narodowej świadomości.

Wojna partyzancka 1863 roku zna­
lazła odbicie w twórczości wielu na­
szych mistrzów pędzla, tych nawet,
których kojarzymy z malarstwem
innej treści. Rannego powstańca
namalował Stanisław Witkiewicz,
Józef Chełmoński uwiecznił „Epizod
z powstania 1863”, Tadeusz Ajdukie-
wicz pozostawił w polskiej sztuce

artystyczną wizję „Obozu powstań­
ców w lesie”, malował powstańców
Jan Rosen, „Sybiraków” — Jacek
Malczewski. Swój stosunek do naro-

-dowowyzwoleńczego zrywu wyra­
żali w sztuce także ci, którzy na­
wiązywali tylko do tematyki naro­
dowej, bezpośrednio nie dotykając
sprawy samego powstania, czego
przykładem Matejkowska „Polonia”.

Godzi się wspomnieć przy tej o-

kazji artystę o nazwisku obco
brzmiącym, twórcę znanego z jed­
nego właściwie tylko dzieła — zna­
komitych ilustracji do „Pana Tade­
usza” To z nimi kojarzy się nam

najczęściej Michał Elwiro Andriolli.
Ale to ten Andriolli przecież odeg­
rał niesłychanie ważną rolę w po­
wstaniu 1863 roku Syn kapitana ar-

Pierwiastek narodowy zawsze był
bardzo silny w polskiej sztuce.
Przełomowe w dziejach naszych wy­
darzenia znajdowały odbicie nie tyl­
ko na płótnach malarzy, także w

literaturze i muzyce. Malarstwo jed­
nak jest najbardziej spektakularną
dziedziną sztuki i w oparciu o ob­
razy, rysunki, fragmenty szkicow-
ników zachowane gdzieś w muze­
ach, łatwiej nam o historiozoficzną
refleksję. Niedawna wystawa w

warszawskiej „Zachęcie” poświęco­
na barwom polskiego oręża, unao­
czniła, że potrafiliśmy w malarstwie
święcić nie tylko chwalę polskich
zwycięstw, lecz także z godnością
przekazywać potomnym wiedzę o

przegranych walkach, upadku nie­
podległościowych zrywów. Powsta­
nie styczniowe, ów dramat nie speł­
nionych nadziei, pozostawiło w hi­
storii sztuki wiele dzieł znaczącej
wartości artystycznej. Przesłaniała
je w powszechnym odczuciu war­
tość emocjonalna, co zrozumiałe, bo
dzieła te krzepiły serca Polaków w

trudnych chwilach, których histo­
ria nigdy nam nie szczędziła. Dla­
tego winniśmy wdzięczność tym
wszystkim, którzy sięgali po pędzel
czy ołówek by dać artystyczne
świadectwo tych czasów. Jedni czy­
nili to na gorąco, niemal równocze­
śnie z trwającymi walkami, inni
po latach podejmowali ten temat.
Ale za sprawą jednych i drugich,
poprzez dzieła o treści narodowej u-

macniała
korzeni i
tyczne.

sie świadomość naszych
utrwalały uczucia patrio-
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Rozmowa z dr. hab. med. ALEKSANDREM B. SKOTNICKIM

czyźni, kobiety oraz rodzone przez nie dzieci.
Podobne proporcje są .w grupie narkomanów,
Są jednak i inne różnice między AIDS a daw­
nymi epidemiami. Tyfus, dżuma, czy cholera
dziesiątkowały ludność, a więc tylko część za

każonych umierała a u pozostałych układ od­
pornościowy przezwyciężył chorobę, chociaż nie­
znane. były antybiotyki, jak i drobnoustroje
natomiast wszyscy chorzy z pelnoobjawowym
AIDS umierają. Różnica tkwi także w tym. że
znane wcześniej fhoroby zakaźne wywoływane
były zwykle przez jeden drobnoustrój zakażają
cy dany narząd czy układ organizmu, a po u-

stąpieniu infekcji pozostawała odporność na

przyszłe zakażenia Natomiast w AIDS objawy
choroby są późnym, pośrednim skutkiem dzia­
łania wirusa HIV. AIDS zarazić się można tył
ko pewnymi drogami — j tu tkwi źródło infor
macji, jak można obronić się przed tym n!«
szczęściem.

— Co mają robić mieszkańcy miasta, gdy wi­
rus HIV podchodzi pod jego mury?

— Nie. nie muszą się bać. ale muszą pamię­
tać. że wirus ten przenosi się wyłącznie w na­
stępujący sposób: drogą kontaktów seksualnych
(homo- i heteroseksualnych) — w 70 proc, za­
każenie następuje właśnie tym sposobem, dro­
gą transfuzji zakażonej krwi lub preparatów

żonego wirusem AIDS pomoże mu dłużej pozo­
stać w Okresie bezobjawowym, bo zależy to od
układu immunologicznego, ńa który działają
negatywnie m. in. stresy. Właśnie także w lecze­
niu chodzi o przedłużenie okresu bezobjawowego
przez wzmocnienie układu odpornościowego.

• ■Co wiemy o wirusie HIV „odpowiedzial­
nym” za tę chorobę? Bo od tej wiedzy zależy
c.iyba leczenie.

— Wirus HIV jest jednym, z najlepiej dziś
poznanych wirusów Gdy wtargnie do ustroju,
atakuje głównie układ limfatyczny, ale okazał
się także wirusem neurotropowym, działającym
na komórki układu nerwowego. „Wbudowując
się” w komórki niszczy, jak wspomniałem, układ

immunologiczny, co sprzyja rozwojowi różnych
infekcji.

— Na czym polega istota leczenia?
— Na walce z postękującym zanikiem odpor­

ności wywołanej wirusem a także z infekcjami
oraz nowotworami typowymi dla AIDS. Istnie­
je już grupa leków antyretrowirusowych. któ­
re przeciwdziałają namnażaniu wirusa i zaka­
żaniu kolejnych komórek. Ponieważ wirus HIV

posiada specjalny enzym, dzięki któremu wbu­
dowuje się do komórek zakażanych, powstają 1
są w badaniu leki neutralizujące ten enzym 1
jest nadzieja, że na tej drodze uda się chociaż

ALEKSANDER SKOTNICKI — doktor habi­
litowany, specjalista TI stopnia, adiunkt w Kli­
nice Hematologii Akademii Medycznej im. M.

Kopernika w Krakowie. Od lat zajmuje się.
jako internista i onkohematoiog, ehorob?mi

krwi i immunologią kliniczną.

W 1975 roku przez sześć miesięcy przebywał
w Instytucie Onkologii w Londynie. W 1983
roku wyjechał na roczne stypendium Fundacji
Fulbrighta do Waszyngtonu. Tam podjął współ­
pracę w badaniach związanych z zachorowa­
niami na AIDS — uczestniczył w pierwszych
próbach leczenia niewydolności i zaburzeń

immunologicznych u tych osób W dwa lata
później, przebywając w Kinszasie (Zair) zapo-

znał się z sytuacją epidemiologiczną i próbami
leczenia AIDS w Afryce.

W 1987 roku został powołany do Rady do
Spraw AIDS przy Ministerstwie Zdrowia i

Opieki Społecznej. Spośród wielu prac nauko­
wych kilka poświęcił tej epidemii.

Corocznie naukowcy z całego świata spoty­
kają się na międzynarodowych kongresach po­
święconych badaniom i walce z AIDS. W
czerwcu 1987 roku IV Kongres odbył się w

Sztokholmie z udziałem 8 tysięcy osób. Uczest­
nicy pożegnali się przyrzeczeniem, że przekażą
światu lekarskiemu i społeczeństwom prawdę
na temat tej epidemii. W spotkaniu sztok­
holmskim brał udział nasz rozmówca, tak więc
Jego wypowiedź Jest po części wypełnieniem
tego zobowiązania.

popularyzacja nauki jest potrzebna?
h/y Szukając odpowiedzi na tak postawione

t“S pytanie można znaleźć co najmniej kil­
ka argumentów podających w wątpliwość sens

Czynienia przystępnym ogółowi czegoś, co z na­
tury rzeczy nie może być w pełni pojęte przez
laika.

Postęp 'nauki zawsze był tworzony przez jed-
ttostkj najwybitniejsze, wyróżniające się możli­
wościami intelektualnymi spośród otoczenia.
Nieraz bywało j tak, że uczyniony przez geniusza
srok do przodu był tak śmiały, iż wielu innych
twórców nauki mniejszego formatu nie potrafiło
zrozumieć istoty dokonania. A cóż dopiero tńó-
wić o nieprofesjonalistach! Ci z góry skazani są
ha porażkę przy próbie zagłębienia się w istotę
najnowszych odkryć nauki. Szczególnie dziś, gdy
badania naukowe prowadzone są w bardzo wą­
skich specjalnościach.

Czy jednak możliwa jest rezygnacja z popula­
ryzowania nauki w imię uniknięcia jej upra­
szczania; trywializacji?

Wiele czasu trzeba było na przekonanie świa­
ta nauki o słuszności teorii Kopernika i jeszcze
wiecej na spopularyzowanie jej wśród

zwykłych ludzi. Lecz czym bylibyśmy dziś bez
Powszechnej świadomości heliocentrycznej budo­
wy naszego układu planetarnego? Jak możliwy
byłby masowy ruch ekologiczny bez znajomości
°d szkolnej ławy podstaw biologii i rolj tlenu w

Przyrodzie? Czy zawarowanie tylko dla specja­
listów osiągnięć medycyny i psychologii me ba­
łoby wręcz zbrodnią przeciw ludziom?

Upowszechnianie aktualnych zdobyczy nauki
stało się cząstką współczesnej kultury. I nawet
tesli proces transmisji wiedzy naukowej do sze­
rokich mas laików nie jest pozbawiony wad,
spełnia ważne funkcje społeczne. Przede wszy­
stkim służy lepszemu rozumieniu otaczającej
rzeczywistości.

W Polsce od dawna odczuwany był głód do­
brej popularyzacji nauki, szczególnie w zakresie

•zasopiśmiennictwa. Mieliśmy niemało periody-

Popularnie
o nauce
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ków zajmujących się postępem technicznym
(„Horyzonty Techniki”, „Młody Technik”,
„Skrzydlata Polska”, „Motor” itd.) natomiast w

zakresie nauki znakomite „Problemy” praktycz­
nie nie miały konkurencji. Istniało wprawdzie
drugie czasopismo o podobnym profilu — mie­
sięcznik „Wiedza i Życie” — lecz format, obję­
tość, szata graficzna sprawiały, że gubiło się oho
pośród wielu Innych pism w kioskach „Ruchu”.
W tej sytuacji interesujące niekiedy Inicjatywy

np. ankieta na temat miejsca
przechodziły bez szerszego od-

redakcji (ostatnio
filozofii w nauce)
dźwięku.

W styczniu br.
miesięcznika w

___ ________

Większy format, 80 stron z barwnymi ilustracja­
mi plus okładka na kredowym papierze, przy­
zwoity poziom druku, żywy sposób łamania.
Można powiedzieć, że na rynku pojawiło się'no-

• we pismo. Atrakcyjnej formie zewnętrznej to­
warzyszy Interesująca treść. W inauguracyjnym
numerze znalazły się artykuły o prognozach
naukowych, wirusach komputerowych, zagadnie­
niu ludzkiej inteligencji, badaniach Marsa, ta­
jemnicach zmysłu powonienia, walce z AIDS,
odkryciu na ziemiach polskich najstarszego bu­
merangu — a więc cała paleta aktualnych na

ogół problemów.
bła ocenę pisma w nowej formie jest jeszcze

za wcześnie. Można tylko stwierdzić, że pierw­
szy numer wygląda zachęcająco. Udana szata
graficzna wabi wzrok, treść przyciąga umysł.
Dla niektórych magnesem będzie też nazwisko
Macieja Iłlowieckiego znajdującego się w skła­
dzie redakcji.

Można mieć nadzieję, że tak odmieniona „Wie­
dza i Życie” wypełni lukę w naszym skromnym
arsenale publikacji służących popularyzacji nau­
ki. I tylko jedno pytanie nie daje spokoju piszą-
cemu tę słowa: czemu periodyku tego typu nie
doczekaliśmy się do tej pory w Krakowie —

mieście o dość znacznym potencjale naukowym,
a także dziennikarskim i wydawniczym? Czyżby
zapomniano tu, że na pojęcie kultury składają
się nie tylko elementy tradycyjnie zaliczane do
humanistyki?

otrzymaliśmy pierwszy numer

zupełnie zmienionej postaci.

LESŁAW PETERS

| krwiopochodnych, lub przez używanie niesteryl-
9 nych strzykawek w czasie dożylnego podawa-
| nia narkotyków; od zainfekowanej matki

przez łożysko lub w czasie porodu. Choroby
tej można się więc ustrzec. Przetaczanie krwi
i preparatów krwiopochodnych także jest już
bezpieczne, gdyż wszyscy dawcy krwi są aktual­
nie już badani na obecność przeciwciał przeciw
wirusowi HIV. W dodatku po to. by się zara­
zić potrzebna jest najczęściej większa ilość krwi
chorego. Po zakażeniu przez okres od kilku
miesięcy do pięciu lat wirus pozostaję w utaje­
niu. są tylko dowody na jego istnienie w orga­
nizmie w postaci obecności przeciwciał. Osoba
ta może jednak zakażać inne na drodze seksu­
alnej. lub będąc dawcą krwi. Żyje na świecie
około 10 milionów takich bezobjawowych nosi­
cieli.

— Jak przebiega choroba?
— U około 30 proc, zakażonych następuje w

ciągu 5 lat degradacja układu immunologiczne­
go. czyli zakłócenie równowagi pomiędzy tym
układem a istniejącymi w naszym ustroju od
wczesnego dzieciństwa różnymi drobnoustroja­
mi. Drobnoustroje te „dochodzą wówczas do
głosu” j stają się chorobotwórcze. Wirus HIV
atakuje filar układu immunologicznego, tj. lim­
focyty T4. I wtedy rozwijała się różne infekcje,
Z początku, pojawiają się objawy tzw. nieswoiste,
mogące występować także w związku z innymi
chorobami: gorączka, osłabienie, nocne poty,
biegunki, zmiany skórne, duszność, powiększe­
niu ulegaja węzły chłonne, chory słabnie i chu­
dnie. Zwykle dochodzi do cofnięcia się takich
objawów, ale później znów one wracają

— Czy dlatego, iż objawy są tak różnej AIDS
nazywa się zespołem chorobowym?

— Istotnie, bo „choruje” zwykle równocześnie
wiele narządów z powodu procesów infekcyj­
nych i nowotworowych. Zaatakowane są płuca,
przewód pokarmowy, skóra, śluzówka, wzrok,
a także centralny układ nerwowy. Rozsiane na

ciele ogniska mięsaka Kaposiego zmieniają wy­
gląd nawet czarnej skóry, mnożą się ropnie
i owrzodzenia także w okolicach narządów rod­
nych. dokucza swędzenie skóry. Wirus HIV
atakuje też zwykle układ nerwowy, toteż u czę­
ści zakażonych występuje zespół otępienia —

demencji. Niekiedy demencja wyprzedza nawet

wystąpienie typowych dla AIDS infekcji. To
wszystko powoduje niewyslowione cierpienia,
całkowitą lub częściową utratę przytomności.
Wreszcie chorzy ci umierają z powodu duszno­
ści. bo powierzchnia oddechowa ich płuc male­
je z dnia na dzień. Widziałem tych biednych
ludzi w Stanach Zjednoczonych i w Afrv<-e,
Proszę sobie wyobrazić dorosłego człowieka, któ­
ry waży około 30 kilogramów...

— Jak pielęgnować tych chorych?
— Normalnie, iak innych. Nie należy się ich

bać. zresztą pamietaiąc o drogach zakażenia —

nie ma powodu. Niehumanitarne by było izo­
lowanie tych ludzi, należy więc zmniejszyć nie­
uzasadnione obawy społeczne. Jesteśmy zobo­
wiązani przygotować warunki dla osób zakażo­
nych oraz tych z pelnoobjawowym AIDS. Trze­
ba zmniejszyć ostracyzm wobec zakażonych,
oni mają prawo do normalnego życia wśród

częściowo zahamować zakażanie kolejnych ko­
mórek. W zakażonej komórce wirus pozostaję
latami w stanie utajenia. Bada się mechaniz­
my odpowiedzialne za to utajenie i gdybyśmy
je do końca poznali, można by tak sterować

utajeniu
je do końca poznali, można by tak

tym procesem, by pozostawał on w

przez całe życie.
— Słowem byłby to lek na AIDS...
— Nie ma jeszcze takiego leku. Te,

— antyretrowirusowe okazują się dość
_____

ne. Nawet ten obecnie najlepszy _,Retrovir” fir­
my „Wellcome” jest dość toksyczny 1 w dodat­
ku bardzo drogi. Nie będzie na niego stać np.
ludności Afryki.

— Wróćmy do naszych polskich warunków.
Ilu jest zakażonych?

— Około 100. ale tylko u kilkunastu wystą­
piły wstępne objawy chorobowe. Są to głównie
homoseksualiści, narkomani, prostytutki i kilka
osób z hemofilia, które otrzymały przed 1984
rokiem importowane z Zachodu preparaty
krwiopochodne, zawierające czynniki krzepnię­
cia. a pochodzące od wielu tysięcy, dawców (z
których jeden lub kilku mogło być zakażonych).
Obecnie preparaty te są całkowicie bezpieczne,
ponieważ dawcy są badan! pod kątem istnie­
nia przeciwciał przeciw wirusowi HIV. a w do-

które są
toksycz-

Do Światowej Organizacji Zdrowia zgłoszono
dotąd przypadki AIDS ze 144 krajów leżących
na sześciu kontynentach. W sumie jest ok. 150

tys. chorych z pelnoobjawowym AIDS. Na je­
dnego chorego przypada ok. 100 nosicieli wi­
rusa HIV powodującego tę chorobę.

datku preparaty te są podgrzewane do tempe­
ratury, w której wirus ten ginie. Czas przeży­
cia chorych z pelnoobjawowym AIDS wynosi
dzisiaj od kilku do kilkunastu miesięcy; około
80 proc, z nich umiera po dwóch latach, a 90
proc. — po trzech.

— Co mamy robić, by czuć się bezpiecznie?
— Jeśli ktoś nie należy do tzw. grupy ryzyka

tzn. nie jest homoseksualistą, narkomanem, je­
go „szansa” na zakażenie HIV jest minimalna.
Polska jest krajem nadal bezpiecznym, liczba
osób zakażonych jest bardzo mała. Tymczasem
w Afryce są kraje, gdzie zakażonych jest około
20 do 30 proc, kobiet. W Stanach Zjednoczonych
w niektórych miastach nosicielem wirusa jest
około 20 do 30 proc, męskiej populacji. Oczy­
wiście my też powinniśmy stosować pewne za­
sady ostrożności.

— Czy kąpanie się w basenie jest zupełnie
bezpieczne?

— Tak. Wirus ten w wodzie ginie. Bezpiecznie
iest też w restauracjach, toaletach, tam nie,ma,;
możliwości zarażenia się wirusem. Teoretycznie
taka możliwość istnieje u fryzjera, gdyby na­
stąpiło skaleczenie klienta zakażonego, a fryzjer
także miał skaleczona rękę, ale jest to właści­
wie zbyt mała ilość krwi, by oczekiwać złrch
skutków.

(DOKOŃCZENIE NA SIR. 6)
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Obecnie największym realnym
zagrożeniem dla bytu narodowego
jest szalony nacisk na płace

(DOKOŃCZENIU ZE STR t)
od sprawności jego działania,
autorytetu jakim cieszy się
wśród załogi. Wiele uwagi po­
święcono sprawom gospodar­
czym.

W obradach uczestniczył
prezes Rady Ministrów Mie­
czysław F. Rakowski, który
zabrał głos w dyskusji.

Stwierdził ml in., że nie jest
ekonomistą, ale . musi z całą
otwartością powiedzieć, że go­
spodarka kraju znajduje się
w sytuacji krytycznej. — Nie
uratują nas żadne górnolotne
słowa. Zwiedziłem prawie
wszystkie rozwinięte kraje. Je­
śli porównać nasz i ich sto­

pień organizacji pracy — to

jesteśmy daleko w lesie i ma­
my wiele do odrobienia. Jed­
nym z powodów tak niepo­
myślnej sytuacji gospodarczej
jest wysokie zadłużenie pań­
stwa w stosunku do jego po­
ziomu gospodarczego. A prze­
cież nie możemy odwrócić się
plecami do tych, ód których
w przeszłości pożyczaliśmy.
Musimy płacić chociaż odset­
ki. W ciągu ostatnich lat za­
płaciliśmy 14 mld dolarów, w

ten sposób polska gospodarka
upuszcza sobie krwi. I nie
miejmy złudzeń, nie uzyska­
my z Zachodu dużych kredy­
tów i to bez względu na to

jaki pluralizm wprowadzimy
w kraju.

Obecnie największym real­
nym zagrożeniem dla bytu na­
rodowego — powiedział pre­
mier — jest szalony nacisk na

płace. Jeśli będzie się on u-

trzymywał nadal to popłynie­
my. Ale wszyscy. Apeluję do

wszystkich, abyście wyciszali
ten nacisk.

Nie chcę składać swoich de­
klaracji wobec samorządu
pracowniczego, ale wszyscy
wiedzą, że sam forsowałem
jego koncepcję. Uważam, że

samorząd jest nadal wielkim
historycznym eksperymentem.
Musicie uzbroić się w cierpli­
wość, bo będą konflikty, bę­
dzie sporo niechęci. Najważ­
niejsze jednak, że samorząd
stał się częścią systemu.

Mamy dwa atuty, które po­
zwolą zmienić sytuację na le­
pszą. Pierwszym jest to co

Polak ma w głowie, a dru­
gim wola dokonania przemian
— powiedział M. F. Rakowski.

Preparat prof. Tołpy będzie
produkowany przez firmę amerykańską

WROCŁAW (PAP). 27 bm.
w rektoracie Akademii Rol­
niczej we Wrocławiu nastąpi­
ło podpisanie umowy pomię­
dzy tą uczelnią i nowo powo­
łaną do życia amerykańska
firmą Torf Corporation z New
Jersey, która upoważnia tę
firmę do produkcji preparatu
torfopochodnego według wy­
nalazku profesora Tołpy. Lek
nie jest środkiem antyrako-
wym, lecz preparatem pobu­
dzającym układ odpornościo­
wy organizmu.

Zgodnie z tą umową Aka­
demia Rolnicza we Wrocła­
wiu a także prof. Tołpa po-
zostają nadal właścicielami
patentu i mogą nim swobod­
nie dysponować. Preparat

Opery — style — aplauz
niemieckich słuchaczy

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
po.ty z horyzontem, raz trzeba
było na tiulowej kurtynce re­
konstruować złote kompozycje
Ico Bernat zrobił błyskawicz­
nie}, jeszcze innym razem ar­
tysta dopilnował w „Juliuszu.
Cezarze" górnych pasm przy­
słaniających nieco ostre głą­
bie

Opera komiczna Cimarosy
ma swoja bogatą historie już
od roku 1191 tzn. od premiery.
Zamówił te operą cesarz Leo­
pold II i podczas pierwszego
przedstawienia trzeba ją było
powtarzać! Niemcy odbierali
wątek obyczajowy i nieco
schematyczną w muzyce póź­
nego baroku operą —z gorą­
cym. entuzjazmem. W „Juliu­
szu Cezarze" już w pierwszym

akcie prawie z reguły przery­
wali po cztery razy przedsta­
wienie gromkimi oklaskami,
dziękując za mistrzowsko za­
śpiewane arie, arietty. Szcze­
gólnie pięknie zabrzmiała tu

w pierwszym akcie aria nr 1'2
■— Cezara „widzę jednego my­
śliwego, który tropi zwierzynę,
ostrożnie szpieguje i podsłu­
chuje...’’. Śpiewał ją bardzo
pieknie za. każdym razem
BOGUSŁAW SZYNALSKI, zaś
waltornista TADEUSZ NO-
WlNSKI cudownie, delikatnie

rozpościerał tło dźwiękowe dla
teł arii.

Haendel stworzył formę, fi­
gurę pośrednią między arią a

recytatywem, recytatyw jest
w jego dziełach operowych
bardziej rozwinięty, „wspiera-

ny” jest orkiestrą, a nie tylko
klawesynem (basso contintio).
Tę prawdę doskonale zinter­
pretowała Ewa Michnik i w

„Juliuszu Cezarze" danym na

pożegnanie z niemiecka publi­
cznością w Emden opera
Haendla zabrzmiała najpięk­
niej. Arie charakteryzowały
sylwetki psychiczne bohaterów^,
recitatino secco z towarzysze­
niem i klawesynu, i całej or­
kiestry, nie miały charakteru
formalnego łącznika. Zegna­
łem. się z przedstawieniami
krakowskiej opery z prawdzi­
wym żalem i jestem przekona­
ny, że pokazanie ich ponowne
v> Krakowie będzie również
sukcesem.

OLGIERD JĘDRZEJCZYK

W sprawie pogrzebu
Imre Nagya

BUDAPESZT (PAP). Na

pierwszej konferencji praso­
wej z udziałem koresponden­
tów zagranicznych rzecznik
rządu węgierskiego Gyoergy
Marosan został zarzucony py­
taniami w sprawie wydania
prochów i pogrzebu Imre Na­
gya.

Powiedział on, że o tym

może być wytwarzany tylko
na terenie Polski i do chwili
pełnego zaspokojenia potrzeb
krajowych, ponad 50 procent
produktu musi pozostać w

Polsce i być w sprzedaży w

kraju wyłącznie za złotówki.

Jak stwierdził rektor AR

we Wrocławiu prof. dr Jerzy
Juszczak w rozmowie z dzien­
nikarzem PAP, zupełną nie­
prawdą jest to, co podawał 26
bm. telewizyjny „Teleexpress”
strasząc ludzi, że zmarnowa­
liśmy państwowe pieniądze,
sprzedajemy patent a nasze

społeczeństwo pozbawione bę­
dzie preparatu prof. Tołpy.

kiedy i gdzie nastąpi oraz jak
będzie wyglądał pogrzeb Im-
re Nagya i jego współpraco­
wników zadecydują ich rodzi­
ny. Dodał przy tym, że trud­
no będzie zidentyfikować, pro­
chy. Wiadomo, gdzie ludzie ci
zostali pochowani, ale grobów
według obowiązujących do
niedawna przepisów, które
zresztą wydał rząd Imre Na
gya, nie wolno było oznako­
wywać. Chodzi o ludzi, którzy
zostali skazani na śmierć za

działalność państwową bib za

nrzestępstwa kryminalne.

Propozycje uprawnień pracowników
likwidowanych zakładów

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) pracy 35 lat (kobiety) i 40 lat Uzgodniono też propozycję
kowców i przedstawicieli rzą- (mężczyźni), bez względu na świadczeń dla osób pozostają-
du. wiek. W dyskusji zwrócono cych czasowo bez pracy po

W tej sprawie Komitet Eko- jednak uwagę, że takie rozwią- likwidacji zakładu. Tym pra-
nomiczny Rady Ministrów wy- zanie byłoby krzywdzące dla cownikom, którzy byliby skie-
powiedział się, generalnie pracowników z wyższym wy- rowanj na przygotowanie za-

rzecz biorąc, pozytywnie. Ze- kształceniem, którzy z natury wodowe, przysługiwałby, zgod-
spół proponuje następujące rzeczy startują do życia zawo- nie z postulatem OPZZ, zasi-
rozwiązanie. Przyjęto postulat dowego później niż robotnicy, łek w wysokości 100 proc, o-

OPZZ uzależnienia’ wysokości W dodatku np. na Wybrzeżu statnio pobieranego wynagro-
odpraw wypłacanych pracow- mogą być kłopoty' z miejscami dzenia, płatny w okresie od 6
nikom likwidowanych przed- pracy dla kadry inżynieryjno- do 12 miesięcy. Pozostałym
siębiorśtw od ustawowego o- -technicznej zwolnionej ze czasowo bezrobotnym, którzy
kresu wypowiedzenia, a więc Stoczni Gdańskiej. Trudno przepracowali w likwidowa-
od stażu pracy. Zrezygnowano przecież —- mówiono — wyma- nym zakładzie co najmniej 2
przy tym, w myśl, sugestii gać od inżyniera po 60., by lata, proponuje się wypłacać
strony rządowej, z przyznania zdobywał nowy, zawód. Dlate- zasiłek w wysokści 50 proc,
takiego odszkodowania pra- go zespół wystąpił z dwiema ostatniego wynagrodzenia, ■nie
cownikom o stażu najkrót- propozycjami dodatkowej o- mniej jednak niż 40 proc,
szym, do 1 roku. ‘Proponuje się słony pracowników, którym przeciętnej płacy w gospodar-
zatem wypłacanie pracowni- zabraknie kilku lat do wyma- ce uspołecznionej, ani nie wię-
kom o stażu w likwidowanym ganego stażu. Pierwsza — to cej niż 100 proc, tej płacy,
zakładzie od 1 do 5 lat odpra- zagwarantowanie im, jeśli po-
wę w wysokości 2-miesięczne- dejmą pracę gorzej płatną. Wszystkie te propozycje
go wynagrodzenia '(liczonego podstawy wymiaru przyszłej należy podkreślić , dotyczą
jak za urlop wypoczynkowy), emerytury w takim stosunku Pracowników tych za-

o stażu od 5 do 10 lat — od- do średniej płacy w gospodar- kładów, które zostały zlikwi-
prawy 4-miesięcznej, a o stażu ce, w jakim przysługiwałaby, dowane nie w wyniku ban-
powyżej 10 lat — 6-miesięcz- gdyby nie odeszli z likwido- kructwa; lecz decyzjami cen­
nej. wanego zakładu. Drugie zaś tralnymi, na podstawie zeszło-

Udało się też uzgodnić sta- rozwiązanie polegałoby na Tocznej _ ustawy o szczególnych
nowiska w drugiej kwestii przyznaniu uprawnienia do e- uprawnieniach rządu. Uzgod-
spornej, jaką jest ochrona pra- merytury obniżonej, rosnącej nione w zespole propozycje
cowników w wieku przedeme- co roku aż do pełnego jej wy- rozwiązań będą przedstawione
rytalnym. Zespół przyjął su- miaru. Obydwie propozycje są rządowi, , a także Komitetowi
gestię KERM, by przyznać zresztą spójne z koncepcją wykonawczemu OPZZ. Wpro-
prawo do przejścia na emery- projektowanej reformy syste- wadzenie ich w życie będzie
turę pracownikom o stażu mu emerytalno-rentowego. wymagało zmian ustawowych.

BYDGOSZCZ (PAP). Przed
Sądem Wojewódzkim w Byd­
goszczy zakończył się proces’
pięcioosobowej grupy mło­
dych ludzi oskarżonych o do­
konanie zbiorowego gwałtu
na dwóch dziewczynach. W
grupie tej była także dziew­
czyna, której obecność ułat­
wiała mężczyznom dokonanie

Kary za zbiorowy gwałt
przestępstw. Sąd uznał ich
winnymi. Andrzej M. i Da­
riusz A., którym udowodniono
również udział we włama­
niach, skazani zostali na 7 lat
pozbawienia wolności i wyso­
ką grzywnę. Robert K. otrzy-

mał wyrok 5,5 roku a An-.
dtzej W. — 4,5 roku więzie­
nia. Ich wspólniczka — Joan­
na P skazana została na 3,5
roku pozbawienia® wolności.
Wszyscy pozbawieni zostali
praw publicznych na 3 lata.

Wyrok nie jest prawomoc­
ny.

„GRUPA RYZYKA"
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 3)

— Czy przyjeżdżający do nas goście za­
graniczni np. afrykańscy studenci są badani
na obecność przeciwciał?

—■Jest taka zasada, ale nie jest ona dla
nich, warunkiem uzyskania wizy. Światowa
Organizacja Zdrowia walczy ę humanitarne
traktowanie zarażonych, wirusem HIV, sprze­
ciwia się niewpuszczaniu ich do krąjów, które
„testują” wjeżdżających. »

Jako lekarz, człowiek, muszę powie­
dzieć, że zarażeni wirusem HIV nie mogą
być izolowani. Dlaczegóż nie mieliby wyjeż­
dżać do innych krajów, na przykład w ce­
lach zawodowych zdrowotnych?

— Jak, według Pana jako lekarza i człon­
ka Rady do Spraw AIDS przy Minister
stwie Zdrowia i Opieki Społecznej, jesteśmy
przygotowani do walki z AIDS?

— W chwili powołania Rady liczba jej
członków była większa od liczby zarażonych.
Są w niej głównie epidemiolodzy, immuno­
lodzy. hematolodzy. dermatolodzy, patolodzy,
przedstawiciele prasy — słowem jest to gru­
pa osób, która ma opracowywać program
zapobiegania i zwalczania AIDS. I taki pro­
gram istnieje. Zapewniam też panią, że wszy­

scy krwiodawcy są badani, czyli odcięto tę
drogę zakażania wirusem. Powołano także przy
Instytucie Chorób Zakaźnych w Warszawie
Oddział dla Leczenia Chorych z Pełnoobja-
wpwym AIDS. Zarejestrowano osoby chore
na hemofilię, zarażone wirusem HIV. Woje­
wódzkie poradnie skórno-wenerologiczne są
zobowiązane dó anonimowych badań osób z

grup ryzyka, przede wszystkim prostytutek
i homoseksualistów. Wydano już kilka in­
formatorów.

— Czy jest Pan zadowolony z istniejącej
w Polsce propagandy, która ma prowadzić
do zapobiegania tej chorobie?

— Ten kto chce; ma możliwość o niej się
dowiedzieć, jednak świadomość zdrowotna
Polaków jest w ogóle dość niska. Z profi­
laktyką bywa kiepsko nie tylko w przypad­
ku AIDS. Proszę zauważyć, jak wiele dało­
by się uzyskać, gdyby ludzie zechcielj przy­
jąć higieniczniejsze zasady życia i odżywia­
nia się w zapobieganiu i leczeniu chorób
krążenia. Jeśli stosunek do tej tak częstej
choroby, jaką są schorzenia układu sercowo-

. -naczyniowego, powodujące tyle zgonów, jest
tak niefrasobliwy, myślę, żę niełatwo będzie
prowadzić skuteczną profilaktykę przeciwko
AIDS.

KRYSTYNA ROŻNOWSKA

Krótko
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

czenia Komandorii Orderu
Zasługi PRL przyznanej
przez Radę Państwa Domo­
wi Radzieckiej Nauki i
Kultury, w uznaniu wybit­
nych zasług tej placówki w

popularyzacji dorobku kul­
tury radzieckiej i za szcze­
gólny wkład w rozwój i u-

maenianie przyjaźni pol­
sko-radzieckiej.

......

RZĄD uważa, że dla o-

chroriy swych ustawowych
interesów ludzie pracy ma­
ją prawo do strajku jako
środka ostatecznego. W od­
różnieniu od związków za­
wodowych rząd jest zdania,
że przygotowywana ustawa
nie powinna dopuszczać
możliwości strajku politycz­
nego i solidarnościowego —

oświadczył rzecznik rządu
węgierskiego Gyoergy Ma-
rosan na konferencji pra­
sowej po posiedzeniu Rady
Ministrów WRL, na którym
omawiano w czwartek
zmiany w kodeksie pracy
i projekt ustawy o straj­
kach.

W OKRĘGU narodowo-
ściowo-terytorialnym nr 1
w Moskwie zgłoszono i je­
dnomyślnie przyjęto kan­
dydaturę Andrieja Saeha-
rowa na deputowanego lu­
dowego. Wcześniej nie u-

•zyskał on niezbędnej liczby
głosów, by zostać kandyda­
tem z ramienia Akademii
Nauk ZSRR.

DRUGI lot radzieckiego
wahadłowca kosmicznego
„Buran” może odbyć się z

załogą na pokładzie, cho­
ciaż ostatecznej decyzjj w

tej sprawie na razie je­
szcze nie podjęto — powie­
dział szef Ośrodka Szkole­
nia Kosmonautów Radziec­
kich gen. Władimir Szata-
łow w wywiadzie dra dzien­
nika „Trud”.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
strajk podjęło 38 (12 przed­
szkoli pracowało normalnie)
Ńa 37 szkół podstawowych
strajkowało 26. Na 4 licea o-

gólnokształcące tylko jedno
nie przystąpiło do strajku. W
szkołach zawodowych ponad­
podstawowych na 12 do akcji
przystąpiły cztery. Tam gdzie
nauczyciele podjęli pracę (nie
znaczy to, iż nie popierali sta­
nowiska ŻO ZNP w Nowej
Hucie) wywieszono flagi i

plakaty domagające się rea­
lizacji uchwały Zarządu Głó­
wnego ZNP z 19 grudnia 1988
roku. Jak nas poinformowała
prezes ZO ZNP w Nowej Hu­
cie — Maria Krystyna Szmi-

gel, na jej ręce nadeszły tele­
gramy i listy od nauczycieli
solidaryzujących się ze straj­
kiem. „Nie chodzi nam jedy­
nie o kwestię finansową, ale
w ogóle -o problemy polskiej
oświaty. Chcemy wreszcie na

'■‘ebie zwrócić uwagę społe­
czeństwa i władz” — powie­
działa.

Wszystkim nasuwa się jed
nak pytanie, czy taka forma
r.-rotestu jest właściwa,
bardziej, że odciął się
strajku Zarząd Główny
uząsia, trudno na to
wiedzieć. Czy ten
dzień zawieszenia
nrzez nowohuckich
cieli zmieni natychmiast
trudną sytuację?... We wto­
rek 24 stycznia na zebraniu
prezesów ZNP w Nowej Hu­
cie podjęto decyzję dalszego
podtrzymywania strajku, je­
żeli wczorajszy nic nie zmie­
ni, Nauka ma odbywać się
tylko w pierwszym dniu po
feriach. Potem... długotrwały
strajk do skutku.' Niektóre
komitety rodzicielskie poparły
żądania nauczycieli (nadesłały
również listy do naszej re­
dakcji) obiecując, że zajmą
się zagospodarowaniem cza­
su i opieką nad dziećmi w

czasie trwania strajku.
Większość krakowskiego

społeczeństwa jest zbulwerso­
wana zaistniałą sytuacją. Ra-

tym
od

ZNP.

odpo-
jeden
lekcji

nauczy-
ich

Tu nie chodzi tylko o pieniądze.
I ale także o system oświaty

cje nauczycieli
wszyscy, ale formy
dzenia n i ęk Jaka
szłość szkoły?

Na znak solidarności Zespół
Szkół Mechanicznych Nr 2 w

Podgórzu skrócił wczoraj za­
jęcia lekcyjne o 2 .godziny. W
niektórych placówkach oświa­
towych Śródmieścia wywie­
szono flagi. Co na to ucznio­
wie? Ci młodsi cieszą się, iż
łyskali dodatkowo jeden
dzień wolny. Starsi mają już
dylematy.

Wypowiedział się w tej
sprawie również kierownik
Wydziału Nauki i Oświaty
KK PZPR - WŁADYSŁAW

ZAJEZIERSKI, który ucze­
stniczył we wtorkowych ob­
radach nowohuckiego
Oto jego opinia...

Związek Nauczycielstwa __ __________

Polskiego w swojej długolet-' chowawcze takiej akcji? Strajk
niej histori niejednokrotnie z

determinacją i co najważniej­
sze — skutecznie walczył o

nauczycielskie prawa, mate­
rialny status tego zawodu,
lepsze warunki pracy i nauki,
o jak najwyższy poziom edu­
kacji narbdówej.

Walka w. interesie i o racje,
swych członków jest niezby­
walnym. prawem każdego
związku zawodowego.

ZNP jak mało który zwią­
zek zawodowy, potrąfił zawsze

popierają
ich docho-
jest przy-

ZNP.

Wołał b iegać światem
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 3)

kowski. Ferdynand Hoesick.' W3
lata zaś po śmierci gawędziarza,
Andrzej Stopka, ogłosił pracę „Sa­
bała — portret,, życiorys, bajki, po­
wiastki, melodie’’ (1897). Całość zaś
gawęd w okresie powojennym uka­
zała się nakładem PIW w wybo­
rze i opracowaniu Teresy Brzozows­
kiej pt. „Sabałowe bajki" (1969).

Niektóre jego opowiadania są
małymi arcydziełami prozy ludo­
wej. Miał rację Andrzej Stopka, pi-
sząc w swej książce: „Nie przesa­
dzę wcale, gdy go nazwę bardem
ludu podhalańskiego. Jego piosenki,
powiastki, melodie są dla nas arką
przymierza, łączącą dawne, minione
czasy z teraźniejszymi. Przędza jego
opowiadań, snuta oryginalnie z bo­
gatej wyobraźni, dała ńam jakie ta­
kie pojęcie o życiu ludu góralskie­
go w dawniejszych czasach, kiedy

tu jeszcze nie zaczęli zaglądać ba­
dacze przyrody, turyści, chorzy...”.

Z wątków twórczości Sabały do
■dziś korzystają bajarze i pisarze lu­
dowi Podhala, m.in. w gawędach —

Józef Pitoń. Jan Karpiel „Bułecka”
i jego ojciec — Bolesław Karpiel
„Bułecka”, z poetów zaś głównie
Zofia Roj Mrozicka. - Podobnie jak
kiedyś Tetmajer, Orkan, Malicki.
Postać Sabały, górala pochylonego
wiekiem, z głębokimi zmarszczkami,
o kroguiczym rasowym góralskim
nosie, z zamyślonym wyrazem twa­
rzy i gęślikami w ręku znana jest
dzisiaj wielu turystom odwiedzają­
cym Zakopane, dzięki znakomitej
rzeźbie Edmunda Nalborczyka w

holu Muzeum Tatrzańskiego (gips)
albo u zbiegu ulic Chałubińskiego i

Zamoyskiego (Odlew).
Sabała mawiał: „Wto kce długo

zyć nie może się smucić, ani gryź
bo zgryzota i smutek to zło chorość.
Piknie deka złupi. A kie chorość

przeisła, to trza jom wygnać, bo i
śmierzć bedzie kajsi nie prec”. Sen­
tencji tej był wierny przez całe
życie, choć doznał w nim wiele bie­
dy. Przeżył 92 lata. „Jan Sabała
Krzeptowski z Kościelisk, pogrzeb
miął piękny dnia 11 grudnia 1893
roku” — donosiła „Nowa Refor­
ma”. — „Złożony z gęślami t ciupagą
do grobu na starym zakopiańskim
cmentarzu”. Zaś „Tygodnik Ilustro­
wany” pisał: Sabała zasłużył na

wspomnienie jako Mohikanin ta­
trzański, a gdyby go nic innego za­
lecić do wspomnienia nie mogło, to

karty, które mu Sienkiewicz i Wit­
kiewicz w swych dziełach zostawili,
przetrwają na długó. „Sabałowa
bajka’’,. (Sienkiewicza) i „Na przełę­
czy" (Witkiewicza) . Wprowadziły
skromnego górala do historii i zo­
stanie już w niej' Sabała, dopóki lu­
dzie czytać będą.

ZDZISŁAWA OTAŁĘGA

zobaczyć
28I—3II1389

TEATR

Pierre Comeille kojarzy nam

»ię przede wszystkim z „Cydem”,
dramatem dosyć często granym
na naszych scenach. Ale Cor-
•eilld te także autor komedii

zs znakomicie skonstruowaną
intrygą, sprawnymi dialogami i

prawdopodobnymi bohaterami.

Będziemy mieli okazję przeko­
nać się o tym, oglądając ponie­
działkową „Iluzję” wyreżysero­
waną przez Krzysztofa Gordona
w Ośrodku Gdańskim TV. Jest
to o tyle interesujące, że „Ilu­
zja” nie była do tej pory wy­
stawiana w Polsfee i sądzę, że
zarówno temat (trochę fredrow-

ski) jak i perypetie głównych
bohaterów przypadną państwu
do gustu. (TV1 poniedziałek
godz. 20.05).

FILM

W kinie sobotnim „Jedynki” pol­
ski film w reżyserii Sylwestra
Chęcińskiego i z udziałem Jana

Nowickiego „Wielki Szu”. Spra­
wna . akcja, mistrzowski , popis
głównego wykonawcy i' nieźle
zawiązana fabuła to główne atu­

ty filmu, który w kinach cie­
szył się dużym zainteresowa­
niem (TV1 sobota, godz. 20.05).

W nocy „Przełomy Missouri”
z Marlonem Brando i Jackiem
Nicholsonem. Jego akcja roz­
grywa się w XIX wieku, a treść

dotyczy rozgrywek pomiędzy
zawodowym koniokradem a za.

w.odowym tępicielem złoczyńców.
Warto tylko dodać, że reżyse­
rem jest Arthur Penn. (TV1 so­
bota, godz. 23.10).

W „Dwójce’-’ sobotniej emisja
pierwszej części jedenastood-
cinkowego serialu produkcji an­
gielskiej „Raj odłożony na póź­
niej”. Jest to historia czterech
rodzin, których losy w prze­
dziwny sposób się ze sobą. spla­
tały. Rzecz rozpoczyna się w

roku 1985, kiedy to umiera pro­
boszcz jednej z anglikańskich
parafii... (TV2 aobota, godz.
21.50).

W „J)wójc»” warto także zwró-

Robert de Niro odbiera Oscara

cić uwagę na dwa filmy różne
w formie i treści, ale z wielu

względów bardzo wartościowe.
W poniedziałkowym cyklu „Bio­
grafie” portret jednej z najbar­
dziej kontrowersyjnych osobo­
wości końca XIX i począt­
ku XX wieku — Marce­

bardzo prawdopodobne, kon­
flikt przedłuży się? Czy zada­
no sobie pytanie: ćo dalej? Czy
nowohuccy nauczyciele byliby
skłonni odmówić swym wycho­
wankom opieki w placówkach
oświatowych, prawa do spo­
kojnej nauki 1 pracy?

— Wiele słusznych postula­
tów i żądań środowiska nau­
czycielskiego wymaga syste­
mowych zmian w sferze poli­
tyki oświatowej, fiskalnej i

socjalnej państwa. Zmian tych
nie da się przeprowadzić „od
ręki” pod groźbą „pistoletu

powszechny szacunek regułach
i. ramach działalności związ­
ku.

Można zrozumieć determina­
cję i niecierpliwość nauczy­
cieli, żyjącyćh i pracujących
w rzeczywiście niezwykle
trudnych warunkach material­
nych. Z uznaniem należy od- strajkowego”. Wymagają kon-
nieść się do postulatów ormu- sultacji. i uzgodnień, podjęcia
łowanych z myślą o niezbęd- decyzji przez kompetentne or-.

nych pozytywnych zmianach w gana władzy, do Sejmu włącz-
całym systemie edukacji naro- . nje
dowej.

Forma protestu, którą zorga­
nizował i realizuje Oddział
ZNP w Nowej Hucie rodzi
wszakże wiele wątpliwości,
pytań i zastrzeżeń.

— Czy ogłaszając strajk, w

placówkach oświatowych jego
organizatorzy i uczestnicy
wzięli pod uwagę skutki wy-

Prace takie są prowadzone,
przyszłe decyzje w ogólnym
zarysie zostały zapowiedziane.
Czy w tej sytuacji strajk do­
brze służy interesom środowi­
ska, całej polskiej edukacji?
Czy nie nosi Znamion awan-

turnictwa?

Wierzę, iż Związek Nauczy­
cielstwa Polskiego znajdzie
takie rozwiązania i takie for­
my organizowania społeczne­
go nacisku na przyspieszenie
prowadzonego już od dłuższe­
go czasu procesu reform sy­
stemu edukacji narodowej,
które satysfakcjonować będą-
całe środowisko oświatowe,

’

bez uciekania się do strajku.
Jako społeczeństwo znajdu­

jemy się w sytuacji, która wy­
maga od nas, działań konstru­
ktywnych a nie destrukcji, po­
rozumienia i jedności a nie an­

ten jest przecież obiektywnie
rażącym naruszeniem obowią­
zujących norm prawa, w tym
związkowego. Wszyscy dziś w

Polsce nawołujemy i walczymy
o praworządność, o respekto­
wanie praw i obowiązków o-

bywatelskich. Szkoła jest
szczególnie predestynowana do
kształtowania takich właśnie,
pożądanych w każdym cywili­
zowanym społeczeństwie,, po­
staw i zachowań. Jak ten nad-

__ _____ rzędny ceT wychowawczy mo- tagonizowania i podziałów. Po-
w swoich wystąpieniach łączyć że być realizowany w przy- pierając słuszne żądania nowo-

partykularne interesy grupo- ....................

’' ‘

we czy branżowe z nadrzęd­
nymi racjami społecznymi,
często te ostatnie wysuwając
na plan pierwszy, podporząd­
kowując im formy i treści
kampanii czy akcji protesta­
cyjnych.

Ostatnie decyzje' i działania
nowohuckiego Oddziału ZNP
tylko w części mieszczą się w

tych tradycyjnych, budzących

szłości, jeśli dziś jego orędow- huckich nauczycieli uważam,
nicy dają przykład łamania
obowiązującego prawa, zakłó­
cania porządku 1 ładu społecz­
nego?

— Jak ocenić z punktu wi­
dzenia etyki zawodu nauczy­
cielskiego fakt włączenia do

otwartego konfliktu i gry o —

w dużej części przecież party­
kularne — interesy, dzieci 1
młodzieży szkolnej? A jeżeli, co

że przyjęta przez nich forma
dochodzenia swoich racji nie
służy interesom oświaty, co

więcej, niesie z sobą trudne
do przewidzenia negatywne
skutki tak doraźne jak i — o

wiele groźniejsze — dla przy­
szłych postaw i zachowań
wychowanków naszych szkół
i placówek oświatowo-wycho­
wawczych.

WARSZAWA (PAP). 27 bm.
w 15 jednostkach służby
zdrowia Warszawy i woje­
wództwa. podjęto akcję pro­
testacyjną. Są to m. in. pla­
cówki w Otwocku,. szpital im.
Orłowskiego, Instytut Matkii
Dziecka, ZOZ przemysłowe-
Np na Szpitalu im. Orłow­
skiego w Warszawie wywie­
szono biało-czerwone flagi >

transparenty: chorej służbie
zdrowia potrzebna jest wita­
mina p (płace) — żądamy
podwyżki płac.

Jak powiedziała Alicja Mi­
lewska, przewodnicząca Rady
Wojewódzkiej Federacji ZZ
Pracowników Ochrony Zdro­
wia, 26 bm, na posiedzenia
przedstawicieli organizacji za­
kładowych podjęto uchwałę,
w której m. in. wpisano pod­
jęcie akcji protestacyjnej prze­
ciwko projektowi rozdyspo­
nowania środków finanso­
wych przez ministra zdrowia
i opieki społecznej. Wszystkie
pieniądze chcieliśmy przezna­
czyć (251 mld zł) na płace i
nochodne, a pie na rozdyspo­
nowanie ich w sposób nie
kontrolowany — powiedziała
A. Milewska. Propozycje za­
warte w projekcie są nie do

la Prousta, autora wielotomo­
wej powieści „W poszukiwaniu
straconego czasu”. Właśnie na

tej powieści skupili się realiza­
torzy filmu inscenizując nie

tylko wybrane fragińenty, ale
i rozmawiając z angielskim tłu­
maczem oraz profesorem ge­
newskiego uniwersytetu. (TV2
poniedziałek, godz. 21 .50).

W piątek „Wściekły byk”
Martine’a Seorsese z udziałem
Roberta De Niro, najbardziej
kasowego aktora amerykańskie­

go kina. Jest to zapts kolejnych
etapów kariery mistrza ringu,
przedzierającego się bardzo wol­
no do sukcesu. Aktor za rolę w

filmie otrzyma) Oscara. (TV2
piątek, godz, 21.45).

TELEFERIE

Ponieważ zima, w tym roku
całkiem wiosenna myślę, że

część dzieci spędzi ferie przed

Akcja protestacyjna
w jednostkach służby zdrowia

przyjęcia przez środowisko,
nie gwarantują każdemu pod­
wyżki.

Uchwała nasza głosi, że je­
żeli do 5 lutego resort nie
rozwiąże tego problemu pod­
jętą zostanie akcja strajkowa.
Na pytanie, jaki będzie mia­
ła charakter — A. Milewska
powiedziała, te nie „odbije
się’’ ona na pacjentach.

*

Oto eo w tej sprawie po­
wiedział dziennikarzojwi PAP
wiceminister zdrowia i opieki
społecznej Stanisław Gura:
— Zespół powołany przez Mini­
sterstwo Zdrowia pod prze­
wodnictwem dyrektora jedne­
go z instytutów, przy współ­
udziale przedstawicieli środo­
wiska służby zdrowia opraco­
wał wstępny projekt systemu
płac oparty o wartościowanie
pracy, który został przedsta­
wiony 17 bm. na wspólnej na­
radzie przewodniczących wo­

jewódzkich rad związków za­
wodowych pracowników o-

chrony zdrowia i lekarzy wo­
jewódzkich.

Wstępnie planowano prze­
prowadzenie kolejnej konsul­
tacji 24 bm., ale na wniosek
zebranych związkowców i le­
karzy wojewódzkich termin
ten został przesunięty na S
lutego. Motywowano to ko­
niecznością uzyskania czasu

na skonsultowanie projektu w

.większym'gronie służby zdro­
wia.

W Ministerstwie Zdrowia
zostali wytypowani dyrekto­
rzy, wicedyrektorzy i naczel­
nicy wydziałów, którzy są od­
powiedzialni za przebieg tej
konsultacji i gromadzenie o-

pinii z poszczególnych woje­
wództw. Również minister
zdrowia Izabela Płaneta-Ma-
łecka i członkowie kierowni­
ctwa resortu od 17 bm. kon­
sultowali te sprhwy w tere­

nie (np. minister Płaneta-Ma-
łecka rozmawiała z przedsta­
wicielami środowiska w Sie
radzu i w Łodzi, a 1 lutego
wyjeżdża na podobną konsul­
tację z lekarzami lubelskimi).

Zespół pracuje nadal, zbie-
raj-jC dalsze uwagi i jedno­
cześnie przygotowując kolej­
ną, trzecią już, wersję ma­
teriałów dotyczących podwyż­
ki. 3 lutego odbędzie się w

Warszawie środowiskowa
konsultacja z udziałem lęka
rzy . Wojewódzkich, dyrekto­
rów niektórych ZOZ, a

także przewodniczącymi wo­
jewódzkich rad związków za­
wodowych i kierownictwa fe­
deracji.

Kierownictwo Ministerstwa
Zdrowia i wielu jego praco­
wników jest zaangażowanych
w przygotowanie podwyżki
płac. 3 lutego zamierzamy za­
kończyć konsultacje i w try­
bie bardzo pilnym przygotuje­
my dokumenty do przedsta­
wienia Radzie Ministrów.

Pragnę też poinformować,
że podwyżka płac obowiązuje
od 1 stycznia br. i będzie wy­
płacona z pełnym wyrówna­
niem.

Marlon Brando

telewizorem. Ja z dosyć bogatej pięć odcinków „Przyjaciół we-

oferty polecam przede wszyst- sołego diabła” opartych na pó­
kim nowe seriale. Po pierwsze wieści Kornela Makuszyńskiego

„Przyjaciel...” . Film ma trochę
zmieniony tytuł 1 jest rozsze­
rzony o wątek współczesny
(TV1 od poniedziałku do piątku
godz. 18.00).

Drugim serialem,, na który
warto zwrócić uwagę, jest
„Tajemnica wygasłych wulka­
nów”, osiem odcinków o nieby­
wałych przygodach, tajemni­
czych ludziach i skomplikowa­
nych perypetiach. (TV1 od wtor­
ku do piątku, godz. 9 .00).

DOKUMENTY

Widzom, którzy nić obejrzeli
pierwszego odcinka „Najstarsze­
go testamentu” Stanisława
Szwarc-Bronikowskiego polecam
drugi. Film nagrodzony na fe­
stiwalach we Francji 1 Hiszpanii
prowadzi nas po najpiękniej­
szych jaskiniach ziemi. (TV1 nie.
dzieła, godz. 11.05),
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Chociaż już od stycznia działa linia „Pekaes” Kraków Bruksela

Wiedzę o tym tylko... w Warszawie
Nowość dla wybranych? kowskiej linii zrodził się czte- Pierwszy autokar stałej linii

Tak. Tylko dla tych osób,, ry lata temu. Autobus kurso- wyjechał z Krakowa 20 bm.,
które w przeszłości korzystały wał jednak sezonowo, głównie kolejny wyjedzie 3 lutego,
już z sezonowej linii autobuso- w lecie. Od stycznia br. linię Dokładny harmonogram na rok
wej ną trasie Kraków — Kraków — Bruksela zmienio- 1989 jest już zńany. Autokar
Bruksela. A inni. Skazanj są no na stałą. Autokar wyjeżdża każdego miesiąca wyjedzie na

na brak jakiejkolwiek infor- z Krakowa o godz. 16.30. Po trasę dwu- lub trzykrotnie. Co
macji. drodze zabiera pasażerów z jeszcze powiedziano mi w

Dzięki uprzejmości pani dy- Katowic» Opola, Wrocławia. Przedsiębiorstwie Międzynaro-
żurującej w punkcie informa- Pierwszy przystanek jest w dowych Przewozów Samocho-
cji na Dworcu Głównym PKS Ko.lonii (przyjazd następnego dowych „Pekaes” w Warsza-
w Krakowie dowiedziałam się, dnia' na.8°dz- 14.30), a kolej- wie? Otóż to, że mieszkaniec

rzeczywiście mieszkaniec ne — Liege, Charleroi, Mons Krakowa bilety może kupić w
naszego miasta moTM autoka- 1 ?ruksela 20.30). Tam „Orbisie”, przy Rynku Głów-

rem dojechać do Belgii. My autobus, kończy bieg. Pasaże- nym 41.
jesteśmy przewoźnikiem kra- ^wie, którzy udają się do Perypetie w zdobyciu po-
jowym — dodała

_ proszę L.on“ynu, P° godzinnym ocze- trzebnych informacji zraziły
więc dzwonić do Warszawy, kiwaniu przesiadają się do mnie, jako ewentualną klient-
tel. 21-34-69 lub 28-23-56. " "

zacbocinioniemieckiego auto- kę, do PMPS „Pekaes”. Ale
karu. Ceny? Niestety nie w widocznie firma ta prosperuje

Skorzystałam z tej informa- złotówkach. Bilet (dwustron- dobrze i nie musi dbać o re-

cji, którą przekazano mi, nie ny) do Koloni; kosztuje 199 klamę. Zmienia linię sezonową
jako osobie prywatnej, ale marek, do każdego z belgij- na stałą i trzyma to w tajem-
dziennikarzowi „GK”. No i o- skich miast — 4 970 franków, nicy. No, cóż... Po co mają o

kazało się, że w Warszawie a do Londynu — 112 funtów, tym wiedzieć w prowincjonal-
wiedzą wszystko 0 autobusie Zniżka, ok. 10—20 proc, przy- nym Krakowie, skoro wiedzą
wyjeżdżającym z Krakowa... sługuje dzieciom, studentom i w Warszawie...

Pomysł uruchomienia kra- emerytom. (mr)

MINIATURA <pl. Ducha 2): G

Zapolska: Skiz — 19.30. STARY -

SCENA MAŁA (Sławkowska 14):
M. Gogol: Pamiętnik wariata —

19.30. KAMERALNY (Boh. Stalin­
gradu 21):
ciele — 18.
NA MAŁA (Karmelicka 6):
Petrov: ...moja miłość —

LUDOWY (os Teatralne 34): P.
M:aar: Kikerikiste — 16; L. Bydel:
Betlejem polskie - 19.15.
RETKA (Lubicz 48):
har: Carewicz - 19.15

______

SKA (Skarbowa 2): Jasełka — 12,
Awantury i wybryki małej małp
kl Fiki Miki — 17 (premiera pra­
sowa). MASZKARON (Wieża Ra­
tuszowa, Rynek Gł. 1): Płaszcz
— 19; SCENA STUDIO (Boh. Sta

lingradu 21, II p.): Masz ochotę
na miłość? - 19, STU (al. Kra­
sińskiego 16): S. Mrożek: Za­
bawa — 19.15. STYGMATOR (Fili­
pa 6): Wieczory przy świecach —

debiuty, promocje, spotkania
(inauguracja) — 19. FILHARMONIA

(Zwierzyniecka 1): Koncert ora

toryjny; wyk Ork. i chór PFK,
chór PR1TV pd. Krzysztofa Pen-

dereckigo,. V. Hrube-Freiberger,
R. Hauenstein (NRD). P . Kusie-
wicz. W progr.: Orff — Carmina
burana — 18.30.

ZAKOPANE — Teatr im.
kiewicZa (Chramcówki 15):
Gombrowicz: Historia — 19.

Pozostałe nieczynne

R. Musil: Marzy.
BAGATELA — SCE-

(Karmelicka 6): W

18.

OPE-
F Le-

GROTĘ-

Wit-
W
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KAŃSKA: Wystawa „Szopki kra­
kowskie”

Wystawa:
ry” (9—15).
GA:

„Z
(9—15). GOŁĘBIA 4: Wyst. „Ofi­
cyna introligatorska R. Jahody”
(10—14 po zgłoszeniu nod teł. nr

22-53-93). MUZ. PRZYRODNICZE

(Sławkowska 17): (niecz). MU-
ARCHEOLOGICZNE (Po-
3): Wystawy: „Starożyt-
średniowiecze Małopol-

„Pradzieje Nowej Huty”,

(9—16), JANA 12:

„Militaria i zega-
STARA SYNAGO-

(Szeroka 24): Wystawa
dziejów i kultury Żydów”

GOŁĘBIA 4: Wyst.

30 lat pracy w handlu

Jerzy Pająk

NIEDZIELA
SŁOWACKIEGO (pl. Ducha

Ivo Bresan: Przedstawienie Ha­
mleta we wsi Głucha Dolna — 1?

(premiera prasowa, abonamenty
nieważne). BAGATELA - SCENA
MAŁA: S. Nosowięz: Wysocki -

ze śmiercią na ty — 20 LUDO­
WY: Kikerikiste — 18, SCENA
OPEROWA w Teatrze im. Sło­
wackiego (pl. Ducha 1): B. Paw
lowski: Królewna Śnieżka — 12.
GROTESKA: Awantury i wybryki
małej małpki Fiki Miki — u i 17

MINIATURA, MASZKARON —

SCENA STUDIO, OPERETKA, FIL­
HARMONIA: niecz.

Pozostałe jak w sobotę

i):

ZEUM
selska
ność I

ski”,
„Mumie egipskie w świetle pro­
mieni X” (niecz.), nledz (11—14).
MUZEUM PAMIĘCI ^RODO­
WEJ — APTEKA „POD ORŁEM”

(plac Bohaterów Getta 18):
(10—14), nledz. (niecz.) KRZY-
SZTOFOKY (Szczepańska 2): (11—
17) . BWA (pl. Szczepański 3a):
Wyst. „Sztuka Frankonii” (11—18)
nledz.: (niecz.) . GALERIA ARKA­
DY (pl. Szczepański 3a): Wyst.
malarstwa Andrzeja Chwąśtow-
sklego (11—18) niedz.: (niecz.).
MUZEUM NARODOWE (Sukienni­
ce): Galeria polskiej sztuki XIX
W. (10—15.30). MUZ. WYSPIAŃ­
SKIEGO (Kanonicza 9): (10—15.30)
KAMIENICA SZOLAYSKICH (pl
Szczepański 9): Galeria polskiej
sztuki do 1764 r. (10—15.30). ZBIO­
RY CZARTORYSKICH

13): Wystawa: . „Książę
Poniatowski”, (10—15.30).
GMACH (al. 3 Maja 3):
polskiej sztuki XIX w.

TPSP (piać Szczepański 4):
SALON WYSTAWOWY (al. Róż 3) •

(10—17), KLUB MPiK (Mały Ry­
nek 4): CZYTELNIA: (10 - 18)
nledz. (10—14) GALERIA: (11—
18) , nledz. (niecz.) KLUB MPiK

(pl. Centralny). CZYTELNIA: (10
13), nledz. (11—15),
(10—18). niedz (11—15)
„POD BARANAMI”

27): (14—18) WIELICZKA - ZA­
MEK ZUPNY: (9—14.30) MUZ.

zup KRAKOWSKICH (niecz.)
KOPALNIA SOLI (niecz.).

Oana
Józef

NOWY
Galeria

(niecz.).
(10—17).

GALERIA:
GALERIA

(Rynek Gł.
WIELICZKA

ZUPNY: (9—14.30)
KRAKOWSKICH

Trzydzieści lat temu za lada sklepowa sta­
nął JERZY PAJĄK. Był- wówczas zwykłym
sprzedawca, ale praktykę zaczai w dobrym
sklepie, bo w salonie radiowym przy ulicy
Sławkowskiej. Do handlu trafił z powołania;
jego rodzice to znani krakowscy kupcy, któ­
rzy prowadzili na Zwierzynieckiej dobrze
ongiś prosperująca firmę wędliniarską.

Pająk przeszedł wszystkie szczeble kariery
handlowej aż został kierownikiem ongiś naj­
nowocześniejszego skleou w Polsce — salonu
radiowo-telewizyjnego przy ul. 18 Stycznia.
Któż nie pamięta wspaniałych wystaw tej pla­
cówki. które w latach 70. uzyskiwały ogólno­
krajowe nagrody.

Potem przyszły lata chudsze. Doszło nawet
do sytuacji kiedy przez całe tygodnie żaden
samochód dostawczy nie trafiał pod sklep
przy 18 Stycznia. Jerzy Pajak wykorzystując
długoletnie przyjaźnie zwiazał sie blisko z U-
nitrami w Lubartowie i Rzeszowie. Otrzymuje
stamtąd bezpośrednie dostawy, stad też w

obecnym bardzo trudnym okresie, w jego pla­
cówce często kupić można radiomagnetofony
„condory” lub „wilgi”, albo radia turystyczne
Udaje sie też sprowadzić taśmy magnetofono­
we. trafiaja do sklepu taśmy mangetowidowe.
Sklep prowadził noworoczne przedpłaty na

■telewizory kolorowe, sprzedając W c.iagil 8

godzin 200 aparatów za 80 milionów zł. W

styczniu zrealizowano z te i liczby 12 pozycji,.
Czy ma nadzieje, że sytuacja zaopatrzenio­

wa dojdzie do normy? Mówi, iż mógłby znów,
zastawić półki, ale towarem za dolary. Jerzy
Pajak chce jednak sprzedawać za polskie zło­
tówki. Ma kilka pomysłów,: które być może

niedługo zaowocują. (zs)
Fot. Wacław Klag

—----- —---- --------- --------

Wczoraj w Świątnikach Górnych, w obecności władz
administracyjno-partyjnych oraz licznie przybyłych go­
ści przekazano do użytku piękny i obszerny ośrodek
zdrowia. Otwarcia dokonali: przewodniczący GRN J.
THIER i naczelnik gminy mgr P. SZCZEPAŃCZYK. Ośro­
dek powstał dzięki finansowemu wsparciu Narodowego Fun-
duszu Ochrony Zdrowia i pomocy miejscowej rzeszy
rzemieślników i mieszkańców. Inwestycja kosztowała 120
min zł. Ośrodek składa się z 6 gabinetów które mie­
szczą poradnię dziecka zdrowego i chorego, stomatolo­
gię, poradnię dla kobiet i internę. Powierzchnia użytko­
wa — 490 m kw. W ośrodku zatrudnionych jest 20 pra­
cowników, w tym 6 lekarzy. Niemały udział w tej in­
westycji miała młodzież z pobliskiej ZSZ. Budynek zo­
stał wzniesiony przez Woj. Spółdzielnię Budownictwa
Wiejskiego w Krakowie. Na zdj.: moment otwarcia.

Specjalne pociągi
jadą na ferie

Tegoroczne ferie zimowe

rozpoczęte. Dzisiaj z krakow­
skiego dworca wyruszy pierw­
szy specjalny pociąg wiozący
dzieci na 'zimowy wypoczynek
do Kołobrzegu.' W sumie na

ferie z terenu obsługiwanego
przez Południową DOKP kole­
jarze wywiozą ponad 35 tys.
dzieci j młodzieży. Wypoczy­
wać one będą nad morzem i
w miejscowościach w środko­
wej Polsce.

Natomiast na ferie w góry
przyjadą dzieci z całego kraju.
Jak wynika z obliczeń koleja­
rzy dzisiaj j jutro przez Kra­
ków przejdzie 15 specjalnych
pociągów z ponad 15 tysiącami
spragnionych zabawy na śnie­
gu młodych ludzi. Nie wypa­
da nam nic innego jak tylko
życzyć im udanej zabawy no

i oczywiście upragnionego
śniegu.

(koź)

SOBOTA
ILUZJON — ZWIĄZKOWIEC

(Grzegórzecka 71): DKF dla mło­
dzieży — 10; 101 Dalmatyńczyków
(USA b.o.) — 14; Zagadka nie­
śmiertelności (ang. 15 lat) — 16,

(Krasińskiego 34).
lat) — 16; Super-
lat) - 18; Wall

lat) — 20 (przed-

MYSLENICE - Muzeum Regio­
nalne
stawa

(10—13).
14):
myślenickich (14—21)

(Sobieskiego 3): Wy-
- „Sztuka tybetańska’

MDK (Świerczewskiego
Wyst szopek krakowskich i

KIJÓW
(USA 15

(USA 18

(USA 18

13, 20.
Cobra

glina
Street

prem.). KULTURA (Rynek Gł. 27);
Gwiezdny przybysz (USA 10 lat) —

14, 18; Trzy kroki do miłości (poi.
15 lat) — 16, 20. MIKRO (Dzierżyń­
skiego 5): Psy wojny (USA 15 lat)
— 15- Harry Angel (USA 18 lat) —

17. 19; Wyzwanie diabła
(USA — 18 lat) — 21. PASAŻ

'BIELAKA: Bajki (poi b.o.) — 12,
Critters (USA 12 lat) - 10, 13, 15;
Kamienny wyrok (kanad. 18 lat)
— 17, 19. ŚWIT DUŻA SALA (OS.
Teatralne 10). Mściciel znad Żółtej
Rzeki (Hongkong 15 lat) — 15.45;
Krótkie spięcie (USA 12 lat) —

17.45; Duch (USA 15 lat) — 19.45

(przedprem.). SFINKS (Majakow­
skiego 2): Żyć i umrzeć w Los

Angeles (USA 18 lat) — 16, 18, 20.

TĘCZA (Praska 52): F /X (USA 18

lat) — 16, 17.45. UCIECHA (Boh.
Stalingradu 16): Nietykalni (USA
18 lat) — 15.30, 18; Harry Angel
(USA 18 lat) —

' 20.-15. WANDA/

(Waryńskiego 5): Pan Kleks w

kosmosie, cz. I 1 II (poi. b.o.) —-

9.30, 12.30; Szczęśliwa trzynastka
(chiń. 12 lat) — 15.45; Wirujący
seks („Dirty dancing”) — (USA 15

lat) — 18, 20 (przedprem.) . WAR­
SZAWA (Stradom 15): Wyznawcy
zła (USA 18 lat) — 15.45; Nowy
Jork — czwarta rano (poi. 15 lat)
— 18. Gliniarz z Beverly Hills, cz.

I (USA 18 lat) — 20. WOLNOŚĆ
(18 Stycznia 1): Harry i Hender­
sonowie (USA b.o .) — 10; Ran

(jap. 1 .5 lat) — 12.15: Commando
(USA 15 lat) — 16; Krótki film o

zabijaniu (poi. 18 lat) — 18; Krótki
film o miłości (poi. 15 lat) — 20
WRZOS (Zamojskiego 50): Spo­
kojnie to tylko awaria (USA 15
lat) — 15.30: Żyj i pozwól umrzeć

__

James Bond (USA 15 lat) —

17.15, 19.30. VIDEO KDK (Rynek
Gł. 27): Przyjaciel ‘wesołego diab­
ła (poi.) — 11, 13.

WIELICZKA - Górnik: Krót­
kie spięcie (USA 12 lat). NIEPO­
ŁOMICE — Bajka: Powrót na

Ziemię (USA 12 lat). SŁOMNIKI
— Czar: Zamknąć zą sobą
drzwi (poi. 15 lat). KRZE­
SZOWICE — Nowości: Dzieci gor
szego Boga (USA 15 lat). ALWER­
NIA — Chemik: Kingsajz (poi. 12

lat). DOBCZYCE — Raba: Mści­
ciel znad Żółtej Rzeki (Hongkong
15 lat). SKAWINA - Piast:
Sonata marymoncka (poi. 15
lat). MYŚLENICE — Wisła:

Samotny wilk McQuade (USA
15 lat). PROSZOWICE — Syren­
ka: Elektroniczny morderca (USA
13 lat).

Pozostałe nieczynne.

SOBOTA - NIEDZIELA

INFORMACJA' SŁUŻBY ZDRO­
WIA: tel 22-05-11 (czynna całą
dobę)

CHIRURGII OGÓLNEJ: Wroc­
ławska 1, niedz. — Prądnicka 35.
CHIRURGII URAZOWEJ: Kombi­
nat HiL, niedz, — Prądnicka 35.
CHIRURGII DZIECIĘCEJ: Proko­
cim, niedz. — os.' Na Skarpie 65.
LARYNGOLOGICZNY: os. Na

Skarpie 65. niedz. - Kopernika
23a. UROLOGICZNY: os. Na Skar­
pie 65. niedz. — Grzegórzecka
OKULISTYCZNY: Witkowice.

TYLKO W SOBOTĘ

DYŻURNE PRZYCHODNIE

18.

MAŁA KRONIKA
SOBOTA

4 (bk) KDK „Pałac pod Ba­
ranami”: TAI-CHI — War­
sztaty teatralne — sala tea­
tralna (11—17).

4 DDK „Dworek Bilałoprąd-
nicki” (Papiernicza 2): Mee-
ting on the Białucha River —

18.
NIEDZIELA

4 KDK „Pałac pod Barana-
naml”: TAI-CHI — Warszta­
ty teatralne — sala teatralna
(11—17).

4 NCK (pl. Centralny): Bal

przebierańców dla dzieci od
lat6do15.

4 Klub „STARÓWKA”
(Szczepańska 5): W krainie
bajek — kolorowe filmy dla
dzieci — 16.

4 Klub „KUŹNIA” (os.
Złotego Wieku 14): W kręgu
filmowej baśni „Krabaż — u-

czeń czarnoksiężnika” — 11,
16.

4 SCK „ROTUNDA" (Ole­
andry 1): Repremiera po 8
latach filmu A. Wajdy „Czło­
wiek z żelaza” — 17, 20.

4 Kościół SS. Norbertanek
(Kościuszki 88): Koncert kolęd
różnych narodów, w tym oczy­
wiście również polskie — dy­
ryguje St. Gałoński — 17.

Kolejowi gapowicze
w ofensywie

W ubiegłym roku kondukto­
rzy j rewizorzy Południowej
DOKP skontrolowali 26,5 tys.
pociągów wyłapując w nich

95,2 tys. osób jadących na ga­
pę. W sumie nieuczciwi pasa­
żerowie zapłacili „za karę” po­
nad 91 min zł. Przed dwoma

laty w 22 spenetrowa­
nych pociągów natrafiono na

83 tys. gapowiczów, których
ukarano karami w wysokości
37 min zł. Na wzrost wysoko­
ści ściągniętego haraczu wpły­
nęła więc przede wszystkim
podwyżka kar z 600 zł na 2000
zł.

(koź)

NIEDZIELA
ILUZJON — ZWIĄZKOWIEC

101 Dalmatyńczyków (USA b.o.)
— 14? Zagadka nieśmiertelności
(ang. 15 lat) — 16, 18. 20. KIJÓW;
Cobra (USA 15 lat) — 15.45 (seans
zamknięty). MIKRO: Wilk i zając
(ZSRR b.o .) — 15: Shalako (ang.
15 lat) __ 16.30, 18.45; Wyzwanie
digbła (USA 18 lat) — 2J.
PASA2: Bajki — 12, 13,
14; Crltters (USA 12 lat) _ 10, 15;
Kamienny wyrok (kanad. 18 lat)
— 17. 19. PODWAWELSKIE (Ko­
mandosów 21): Bajki — 12; Cu­
downe dziecko (pol.-kan. b .o .) —

13; Pół żartem pół serio (USA 12

lat) — 15; Nieśmiertelny (ang. 15

lat) — 17.15. ROTUNDA (Oleandry
Człowiek z żelaza (poi.) — 17,
SFINKS: Poranek (b.o .) — 11,
TĘCZA: Bajki — 15; Księżnlcz-
w oślej skórze (ZSRR b.o .) —

T /X (USA 18 lat) — 17.30.

i);
20.
12.
ka
16:-, - ----------------

Pozostałe! jak w sobotę.

Weekend sportowo-turystyczny
TKKF zaprasza...

Oto propozycje Krakowskie­
go TKKF:

4 Sobota — godz. 9 mar-

szobieg „3X30X130” na os.

Ruczaj-Zaborze, ul. Kobierzyń-
ska 51, godz. 10 — turniej te­
nisa stołowego amatorów, No­
wa Huta, os. Stalowe 16
(DMH) i turniej szachów ak­
tywnych, świetlica TKKF,
Łączność, ul. Sobieskiego 10,
godz. 17 — turniej brydżowy
parami, świetlica TKKF, Ko-
tłówek, ul. Spółdzielców 3. .

4 Niedziela — godz. 9, tur­

niej szachowy (indywidualny,
drużynowy) ul. Ładna 27.

O ligowe punkty
4 Hokej na lodzie, towa­

rzyski mecz międzynarodowy
Cracovla — TJ Lokomotiva
Prerov (CSRS), niedziela, godz.
17.30.

4 Koszykówka kobiet, II
liga: Hutnik — AZS Rzeszów,
sobota, godz. 12, AZS AWF
Kr. — Żak Częstochowa, so­
bota, godz. 15.30.

4 Tenis stołowy mężczyzn,
kl. międzywojewódzka: Wanda

— Nurt Przemyśl, sobota,
godz. 17, Wanda — MDK Prze­
myśl — niedziela, godz. 11.

4 Piłka ręczna, IV ogólno­
polski turniej juniorów na­
stępców Kałuzińskiego z u-

działem Tęczy Kościan, Kra­
kusa, Wisły Tczew, Elomotu
Świdnica, Korony Kielce i
Hutnika, sobota, godz. 8.30 —

11i16do19,niedzielaod9do
16.

Giełdy narciarskie
4 Rotunda, ul. Oleandry 1,

sobota i. niedziela, godz. 9—15
4 Klub „Gwarek", ul. Rey­
monta 17, sobota i niedziela,
godz. 10—14.30 4 Wydz. Che­
mii pK, ul. Szlak, sobota i
niedziela, godz. 10—15.

DOMOWA POMOC LEKARSKA:
tel.. 55 -56-64 (9-- 20)

nagia pomoc lekarska -

lekarzy specjalistów, teł. 66-80-00
łH- -2» 30)

POMOC DROGOWA PZMot (Ul
Kawiory 3): 37-55 -75 (10—18).

POGOTOWIE TECHNICZNE -

. POLMOZBYT* (a) Pokoju 81) -

tel. 48-0-084 (10—18).
POMOC DROGOWA - AN-

DRZEJ DOBRZYŃSKI: Tarłowsks
4/2. tel 21-58-61 (całą dobę).

TELEFON ZAUFANIA? 33-71 -3?

(16—22)
SPÓŁDZIELCZY PUNKI PE

OIATRYCZNY KARDIOLOGICZ­
NY! teł. 12-20-38, 12-41 -64 (8—22).

DIAGNOSTYCZNA POMOC ME
DYCZNAs (ultrasonografia + tHe-

lęgniarki - tel 66-30-00 (poniedz
- pląt.: 11—17) sob.. niedz (niecz.)

DOMOWA POMOC MEDYCZNA
SP-Nl .ZDROWIE” (wizyty lęka-
rży specjalistów olelęgnacja. re­
habilitacja ekc TołPka) tf»1
11-20-51 (11—18); sob., niedz.
(11—18).'

SCHRONISKO DLA BEZDOM­
NYCH ZWIERZĄT - tel 22-04-72

(całą dobę)
WIZYTY DOMOWE LEKARZY

INTERNISTÓW „EUROPEXU” -

teł 33-90-76 (15—21): sob.. niedz

(9—14)

8.55 Pro-gram dnia
9.00 „Drops” — program dla

dzieci i młodz. oraz film
„Fragglesl”

10.30 DT — wiadomości
10.40 Stare, nowe, najnow-

SZ6

11.25 „Zdrowie”
mag. nublic.

12.05 Telewizyjny
życzeń

12.35 Telewizja
Goleniów

13.05 Telewizyjny
zy: Ivan Vyskocil
syjamscy”

14.00 „Pieprz i wanilia”:
„Nieznany kraj — kamienny
las” ■,

14.50 Komedie, komedie, ko­
medie..... Irena do

Losowanie

wojsk.

koncert

prowincja:

Teatr Pro-
— „Bracia

„Flesz” —

domu”
Dużego LO'

mag. muz.

Teleexpress
Portrety: „Theatrum

uczynić” —

no-

SOBOTA

PROGRAM I
DZIENNIKI: 5.09, 5.30. 6.00,

6.30, 7.00, 8.00. 9.00. 10.00,
12.05. 14.00. 16.00, 18.00. 19.00.
20.00. 22.00. 23.00

5.39—8.00 Poranne Sygnały. 8.00

Progn. pog. 8.05 Obser. K . Zieliń­
skiej. 8 .45 Merkuriusz Rzą­
dowy. 9 .00—11.00 Cztery Pory Ro­
ku. 11 .00 Koncert przed hej
nałem. 12.25 .1 . Cyrankiewicz

12.45 Rol-
Kwadrans. 13,00 Komun, i
Kierowców. 13.30 Konc. re

14.05 Radiowa Pios. Tyg.
Mój pr w Rytmie. 16.05

J.
— życie i działanie,
niczy
Radio
kłam.
15.00
Muz. i aktualn. 17 .00 Przeboje z

listy J Webera.

mięci. 18.00 Matysiakowie
Muz wizytówki pr. T
dnia. 19.30 Radio Dzieciom:
p^łek”
„Imitator” - fr pow 21.00 Ko

munikaty. 21 .05 Przy muz; o spor­
cie. 22 .00 Inf dla kierowców 22.05

Zaprósz, do tańca 22.45 Radiowy
Odeon. 23.00 lnf sport. 23.30 Za

proszenie do tańca.

17.30 Siady pa
18.3G

Koncert

„Su
20.15 Konc życzeń 20.45

■” - fr pow

16.35
tka

16.45
rozr.

17.15
17.30

wiele tu może
film dokum.

18.30 Butik
19.00 Dobranoc: „Wielka

dróż Bolka i Lolka”
19.10 Z kamera wśród zwie­

rząt: „Z Wrocławia do Rzy­
mu”.

19.30 Dziennik telewizyjny
20.05 „Wielki Szu” — film

fab. prod. nol.
21.45 Tydzień w polityce —

komentuje Karol Szyndzielorz
21.55 Telewizyjny Dizeglad

sportowy
22.15 „Ciała i dusze” —

śpiewa zespół „Spectrum”
22.45 „Szaleństwa Maxa” —

film prod. franc.
23.00 DT — wiadomości
23.10 Kino Sensacji: „Prze­

łomy Missouri” — western

prod. USA
1.10 Zakończenie orogramu

PROGRAM II

9.55 „Przegląd tygodnia” (dla
niesłyszących)

* 10.30 Film dla niesłyszą­
cych: „Tvlko Manhattan”,
ode. 4 — serial prod. ameryk.

11.25 „Krótkofalowcy” —

. wojsk.
11.55
12.15
12.20

strada
rial prod. ameryk.

13.10 100 pytań do prof.
Reykowskiego

13.50 Polacy „Sposób na

cle” i „Radości i pasje profe­
sora” — film dok

14.40 Podróże w czasie 1
przestrzeni: „Pierwszy raj”,
ode. 2 pt. „Zniewoleni bogo­
wie” — serial dokum. prod.
ang.

15.35 Jan Sibelius: Koncert
skrzypcowy d-moll, op. 47.

16.10 „Być tutaj” — gawęda
prod. Wiktora Zina

16.25 „Kino — Oko” Kalej­
doskop filmowy: „Piraci zim­
nych wybrzeży — drapieżniki
morskie”

17.15 Aktualności kultural­
ne: „Muzyka centrum — mu­
zyka świata”

17.30 „Bliżej świata” —

przegląd telewizji satelitarnych
19.00 Strażnicy echa — Sia­

dem Radosława
19.30 Galeria 37 milionów:

malarstwo Tadeusza Dominika
20.00 Studio Sport: „Ring”

— mag. bokserski
21.00 Miedzy wspomnieniem

i nadzieja — spotk. z nrof.
Grzegorzem Białkowskim

21.30 Panorama dnia
21.45 Ankieta Ireny

dzic: ks. Mieczysław
Kraniec

21.50 „Dyrektorzy”.
■pt. „Wieczny zastenca”

rial TP
23.10 Komentarz dnia

TV BRATYSŁAWA

SOBOTA
PROGRAM I

Pionierska Jaskółka
Ka-zet-a
Radar
Sondy
Zaprasza was Baku

nrogr. Dublic.
Jutro ooniedziałek
Powitanie
Kino familijne:

do nieba”, ode. 8
,Autó-
— se-

j.

ży­

Dzie-
Albert

ode. 4
— se-

TV

I
OŚRODKI ZDROWIA, czynne («-
14) wizvtv domowe zgłoszenie

”

18 121 .

SRODMIESt IE lal Pokoju 4)
tel U RJ-Ufi <9 I8i gabin stoma

tolog » Bi iSkawirtska t) tel
66-34-52 (Długa 3S) tel 22-86-77
iRatlomska W) tel U 2« 44 IU>a
nów »9a) tel 11-53-33

NOWA HUTA ms Jagiełło!)
,kie t) tel <8 nil 44 (8 19) gabin
stomatolog 8 141 ms Na Skar

piel tel 44 19 19 ms Złoty Wiek)
tel <8 20 70 ms Wzgórza Krze

tlawleklei tel 44 S7 77

KROWODRZA 'Wójtowska 3)
tel 33 21 97 18 19) gabin stoma

tolog (8 14) tRusznlkarska
tel 34 oi 27 ms Widok) tel
17-40 lal Krasińskiego
22-52 60

PODGÓRZE: (Gen Kutrzeby)
tel > 66-55 11 (8 19) gabin stbmS

tolog (9 14> Teligi » tel 55
40-55 (Szwedzka 17), tel S6-38 -72

(Nlemcewlrza 7). tel 66-87 oo ul
Na Kozłówce, tel 45-18 11

WOJ MIEJSKIE KRAKOWSKIE
-

'

dyżurne ośrodki sdrpwla . (8
14) Jerzmanowice. Skała Gołcza
Iwanowice Trzyciąż Kłaj. Dzfe
win Zabierzów Krzeszowice Al
wernla Czernichów l.iszkl. Zie
lonkl Mogilany Gdów Siepraw
Pcim Wiśniowa Kocmyrzów. No
we Brzesko

MIEJSKIE PRZYCHODNIE RB
JONOWE: Niepołomice, (pl Zwy­
cięstwa 8). Skawina (Buczka la)
Myślenice (Szpitalna tai Sułkowi
ce (Zdrojowa) Dobczyce (Rynek
t4). Proszowice (Kopernika 13)
Słomniki (Kościuszki 53). Wielicz­
ka (Szpitalna 20)

PROGRAM III
8.30 „Partyzanci” — ode.

(powt.). 9.05 „Wielka kariera”
ode 4 (powt.) 9.35—14.00 Radio-
Mann. 11.20 „Laterna magica” -

ode 28 (powt.) 13.00 .Partyzanci”
— ode 20 14.00 Symfonie z in­
strumentami solo. 15.05 Wszystkie
drogi prow do Nashville. 15.40
Odeszła elegancja 16 00—19.00 Za­
praszamy do Trójki- 18.05 Inf

sport., 19.60 „Pamiętnik potoczny
— styczeń 1880” 19.30 Dziś w Li
ścle Przebojów. 19 50 „Laterna
magica” — odę 29. 20.00 Lista

Przebojów Pr III 22.00 24 god?
w 10 minut 1 inf. sport. 22.10 „Nie
tylko dla orłów” — mag.
23.00—2.00 Zap.rasz do Trójki.

NIEDZIELA

PROGRAM I

23

rozr

17)
37

teł

pogotowie
*

SOBOTA — NIEDZIELA

Krakowskie Pogotowie Ratunko
we, Łazarza 14 — tel 999; zacho
rowanla i przewozy, tel. 22-29-99
Centrala telefoniczna 22-36-00.

Podstacje KPR (Rynek Podgórski
2) — tel. 66-69-99. Prokocim -

(Teligi 6) — tel. 55 -59-99 . Lotnis­
ko (Balice) - tel 11-19-99. N Hu­
ta (Sieroszewskiego 56) — wy­
padki — tel. 44-42-91 i 44-49-99.
Krowodrza I. Kazimierza Wlel

kiego 117, teł. 33-39-99 . Krowodrza
II, Białoprądnicka 6, tel. 34-39-99.
Krzeszowice — tel. 99, 206-20, Jerz­
manowice — tel. 48. Proszowice

_

telefon 9. Myślenice telefon 999.
201-80. Skawina (Kazimierza Wiel­
kiego 4) — telefon dla mieszkań­
ców 999, tel. miejski 76-14-44
Wieliczka (Powstańców Śląskich
6) — tel. 999, 78-12-89. Niepołomice
—. tel. alarmowy 198, tel. miejski
21-02-09 . Iwanowice, tel. 99 oraz

Izby przyjęć wszystkich szpitali
wg rejonizacji

ZBIORY SZTUKI NA WAWE­
LU: KOMNATY (10—15). SKAR­
BIEC KORONNY I ZBROJOWNIA

(10—15). MUZEUM KATEDRALNE
(10—15) GROBY KRÓLEWSKIE I

DZWON ZYGMUNTA (9—15).
MUZEUM W PIESKOWEJ SKA­
LE (Ojców):

'

(10—15.30). MU­
ZEUM W. I . LENINA (Topolowa
5): Wystawa: „Lenin w. Polsce”.

„PZPR — dzień pierwszy — gene­
za” (10—17, wst. wol.); nledz
(10—15, Wśt. Wo!.), DOM LENI
NA (Kr. Jadwigi 41): „Mieszka­
nie Lenina”. „Rewolucyjna dzia­
łalność Lenina na ziemi krakow

sklej”, „Lenin a niepodleg­
łość Polski” (9—15, wst. wol.) . MU
ZEUM HISTORYCZNE „KRZY-
SZTOFORY" (Rynek Główny
35): Wyst. „Z dziejów 1 kultury
Krakowa" (9 — 15). FRANCISZ-

DZIENNIKI: 7.00. 9.00, 12.05,
18.09, 20.00, 23.00.
10.00 Radiowy Tyg. Kult. 11 .00
Konc. przed hejnałem. 12.05 W sa­
mo poi. 12.45 Muz. nowości Pr. I.
13.15 Dla tych co nie lubią rocka
13.45 Dom i My. 14.00 Z płytotek'
kolekcjonera 14.30 W Jezioranach
15.00 Konc. życzeń. 16.05 Podwie­
czorek przy mikrofonie. 17 .00 Wier­
sze dla Ciebie. 17 .20 45 lat Central­
nego Zesp. Artyst. WP. 18.00 Dla
logi hist. 18.15 Ravel 1 jego 'now<

przyjaciele. 19.10 Konc na jeden
głos: Sława Przybylska. 19.30 Ra
dio dzieciom: „Chłopaki z naszej
ulicy”. 21.05 Przy muz o sporcie
21.00 Komunik. 21.05 W blasku sce­
ny: wspomn. o Stanisławie Grusz­
czyńskim. 22 .00 Teatr PR: „Agent
z Vaduz”. 23.00 Inf. sport.
Pios. naszych twórców: W.

słowski.

informacja APTECZNA — teł.

; i-07 65 (8—15) po godz 15 Infor­
macji udzielają apteki dyżurne.

Rynek Gł 43 - tel 22-23-71.
Kozłówek (pawilon), tel. 55-51-87.

Pstrowskiego 94, tel. 66-69-50, Ka­
zimierza Wielkiego 117 — teł
37-44-01. Nowa Huta: os Centrum

C, bl. 6. tel. 44-17-19, os. Kazimie­
rzowskie 106. tel 48-59-57

WIELICZKA (os. Sienkiewicza 24)
SKAWINA (Słowackiego S)
MYŚLENICE (Rynek 10)
PROSZOWICE (1 Maja 1)

Nocne dyżury pełnią apteki w:

Krzeszowicach Sułkowicach, Al­
werni. Dobczycach Gdowie. Słom­
nikach, Niepołomicach.

23.25
Sci-

PROGRAM II
DZIENNIKI: 7.00,13.00,17.00,

20.00, 0.55.
7.10 Muz. młodych. 8.00—11.00

Kraków na antenie: 8.00 Progn.
pog. 1 mag. Co słychać? 8.45 Konc

życzeń. 9 .30 „Meyerllng” (100 rocz­
nica). 10.15 Country w grodzie
Kraka. 10.40 Aud. region. 12 .05

Krak, aktualn. sport. 11.00 Poranek
z płytą kompaktową. 12.00 Płytote­
ka Dwójki. 12 .10 Pios. na życzę
nie. 13.05 Poeci Australii — aud
lit. — dokum. 14 .00 Śpiewnik ro­
dzinny. 14.15 Z dyskogr. zesp. U-2.
15.00 Recital Chopinowski — K
Zimmermana. 15.30 Katalog
wydawn. 15.35 Europ lista przebo
jów. 17 .05 Zakłócenia odbioru. 18.00
J. Offenbach: „Opowieści Hoffma­
na”. 21.05 Wiad. sport. 21.20 Wie­
czór płytowy.

tV-PROGRAM

SOBOTA

• PROGRAM I

8.00 Tydzień na działce
8.20 Na zdrowie — program

rekreacyjny

11.55 Trzy godziny z

Katowice
14.55 Powitanie
15.00 Małe kino: „Oczyma

Buddy” — film dokum.
15.30 „5 —10—15” — pro­

gram dla dzieci i młodz.
17.00 “ ”

..............

dókum
18.00
18.30

turniej
19.10

z wyborów miss Moskwy
19.30 Podróż sentymentalna

prof Stefana du Chateau
20.00 „Dwunasta noc” —

film balet, z udz. Leningradz-
kiego Teatru Baletu Współcze­
snego

21.20
dzic —

21.30
21.45

„U Hensona” — film

prod. ang.-holend.
KRONIKA (Kr.)
„Wielka gra” — tele-

8.30 :

lo.oo:
10.40
12.05
12.45 :

koncert
14.15
15.00 :

ne

16.40
jaźni

17.10
. 18.20

18.30
19.10

rodowe
20.00 Fotel dla gościa
20.30 „Gandhi” (2)
22.00 Wideoruletka — progr.

rozrywk.
22.25

kundy
22.40

zyjne

Progr. dla dzieci
Zawody

Pieśni i

lekkoatletycz-
’

tańce przy-

„Ciotka” . .

Wieczorynka
Studio Jezerka
Wydarzenia międzyna-

(3)

Bramki, punkty, se

Małe spotkanie telewb

Ankieta Ireny Dzie
Andrzej Brycht
Panorama dnia
Ankieta Ireny Dziedzic

— Tadeusza Popiela
21.50 „Raj odłożony na dóź-

niej”. ode. 1 nt. „Śmierć świę­
tego” — ang. serial obycz.

23.10 Komentarz dnia
23.15 „W labiryncie”, ode. 4

pt. ,.Powrót” — serial TP

NIEDZIELA

PROGRAM l

7.15 Program dnia
7.20 Wszechnica rodziny

wiejskiej
7.45

spraw
8.15
9.00

..Teleranek’
ranka”: .Szwajcarscy
sonowie”. ode. 15

10.30 DT — wiadomości
10.35 Kraj za miastem
11.05 Nowe filmy Stanisła­

wa Szwarca-Bronikowskiego:
„Najstarszy testament”, cł 2

/
koncert

Po gospodarsku — mag.
wiejskich
Tydzień
Dla młodych widzów:

oraz kino, „Tele-
robin-

9.00
10.55

ci
11.15

PROGRAM II
Film radziecki
Słoneczko — dla dzie­

Juniorforum — maga-

Film japoński
Spojrzenia za hory-

15.35
17.40

zent
16.40

ne

.19.10
20.00

Mackbeth1
tru w Nitrze

21.25 „Cywilizacja” — cykl
(1)

22.15 „Zastępca prefekta” —

film

Zawody Iekkoatletycz-

Wieczorynka
„Prowincjonalna lady

i”— transm. z tea-

rumuński

ot. „Genesis”
11.45 Telewizyjny

życzeń
12.30 Marek Sierocki zapra­

sza

13.10 Teatr dla dzieci: Bajki
pana Perrault: „Kopciuszek”.

13.50 Portrety: „Grandę
ducator — Ignacy Domeyko
w 100 rocznicę śmierci

14.50 „Morze” — mag.
blicystyczny

15.10 ,.W kamiennym
gu”. ode. 60 i 61

17,15 Teleexpress
17.30 Studio Sport: Mistrzo­

stwa Świata w kolarstwie

przełajowym — wyścig indy­
widualny amatorów

18.10 Gdzie sa taśmy z tam­
tych lat

18.40
19.00

fy” ,

19.30
20.05

e-

DU-

kre-

program G. Lasoty
Antena
Wieczorynka: „Smur-

Dziennik telewizyjny
„Tylko Manhattan”,

ode. 4 — serial nrod- ameryk.
21.00 Sportowa niedziela
21.50 7 dni na świecie
22.00 Magdalena z Kossa­

ków. cz. 6 ot. ..Tatko”
22.15 Telewiz. film dokum.:

..Tajemnica piękna Japonii”.
23.10 DT — wiadomości

NIEDZIELA
PROGRAM I

8.30 Chodźcie z nami... —

progr. dla dzieci
10.30 Losowanie
10.40 „Karetka pogotowia”

(7)
11.40
12.15
13.00
13.50

dzieci
16.20
17.00

film czeski
18.20 Wieczorynka
18.30 Spotkamy się na Vla-

chowce
19.10 Tydzień w kulturze
20.05
21.00
21.45

kundy
22.00

literacki

Obiektyw
Koncert południowy
Auto-moto revue

Złote wrota — dla

Komik i jego świat
„Spojrzenie w oczy”-

„Cyrk Humberto” (10)
Wspólną droga muzyki
Bramki, punkty, se-

Sygnał czasu — progr.

PROGRAM II
Ciekawostki filmowe
Boks — I liga
Z galerii wybitnych

10.00
10.45
15.45

sportowców
15.55 Zycie w przyrodzie
16.20 Listy intymne
16.50 Nowe filmy w kinach
18.00 MS w kolarstwie

lajowy m

18.30 ~

‘

19.10
20.00
21.00
21.20 „Bullit”

Język i mowa

Wieczorynka
Hity 1988
Aktualności

film

prze-

USA

chwiliZa miany w ostatniej
wprowadzone w programie tea­
trów kin, radia 1 telewizji — re­
dakcja nie bierze odpowiedzial­
ności.
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Cebulowy
lek

Wjadomo, że już 4 tysiące lat p.n.e. cebula
- była znana. Pozytywnie o cebuli wypowiadali

się budowniczowie egipskich piramid, bo to
właśnie jej leczniczym właściwościom zaw­
dzięczano, że nie szerzyły się epidemiczne
choroby wśród niewolników pracujących przy
wznoszeniu piramid. To wyciskające łzy wa­
rzywo do Europy przywieźli krzyżowcy z pa­
lestyńskiego miasta Askalon. W wielu starych
zielnikach znajdujemy opinie potwierdzające
jej lecznicze właściwości. I tak na przykład
w Rosyjskim Ludowym Zielniku opublikowa­
nym w 1871 roku podkreślono znaczenie ce­
buli. jako środka zapobiegającego „najbardziej
zaraźliwym chorobom i morowemu powie­
trzu”.

Cebula zawiera wiele biologicznie cennych
substancji: witaminy BI, B2, C, także A i E.

W 100 g cebuli znajduje się około 130 mg po­
tasu, 10 mg sodu, 22 mg wapnia, 7 mg mag­
nezu, 0,3 mg manganu, 1,1 mg żelaza, 0,1 mg
miedzi, okoł 14 mg fosforu, około 60 mg siar­
ki, sporo cynku, trochę jodu, chromu i krze­
mu.

Wykorzystajmy te cenne składniki dla na­
szego organizmu. Cebula wzmacnia kości i

paznokcie, powoduje, że włosy są piękne, a

cera alabastrowa. Pobudza działalność wątro­
by i trzustki, działa dodatnio na funkcjonowa­
nie serca i tarczycy, koi nerwy, wpływa na

obniżenie ciśnienia krwi. .Używana jest też w

celu obniżenia poziomu cukru we krwi. Ma
właściwość; antytoksyczne j antyinfekcyjne.
Działa profilaktycznie i leczniczo. Posiada nie­
zwykle cenną właściwość: związki zawarte w

cebuli nie dopuszczają do tworzenia się
skrzepów w naczyniach krwionośnych (rozpu­
szczają fibrynę).’

Dla tych, którzy nie odżywiają się racjo­
nalnie, a jest ich niestety coraz więcej, szcze­
gólnie wskazane jest spożywacie cebuli. Nie

zapominajmy jednak, że surowa cebula jest
ciężkostrawna. Chociaż odznacza się doskona­
łymi właściwościami leczniczymi, to jednak
nadmierne jej spożycie może okazać się szko­
dliwe w przypadkach ciężkich chorób nerek,
wątroby, żołądka i sercag

-— Przetwory z cebuli stosuje się w suchym,
męczącym kaszlu. Najlepiej łączyć je z mio­
dem lub syropem, co powoduje większe dzia­
łanie wykrztuśne.

— Składniki cebuli o działaniu przeciwbak-
teryjnym niszczą drobnoustroje chorobotwór­
cze górnych dróg oddechowych i ułatwiają
zwalczanie zakażenia.

— Okłady z cebuli gotowanej lub pieczonej
(w piekarniku) stosuje się na trudno gojące
się rany, ropnie, czyraki i owrzodzenia.

— Tampony z tartej cebuli w gazie lub
wacie wkłada się rano i wieczorem na 15 .mi­
nut w nozdrza przy katarze i grypie.

— W chorobie reumatycznej stosuje się o-

kłady z miazgi świeżej cebuli na bolące, miej­
sca. Okłady te powodują rozszerzenie pod­
skórnych ąaczyń krwionośnych, przez to lep­
sze ukrwienie tkanek, w efekcie zmniejszenie,
a nawet zlikwidowanie bólu.

WINKO CEBULOWE

30 dag cebuli zmiażdżyć, dodać 10 dag mio­
du i butelkę wytrawnego, białego wina. Do­
kładnie wymieszać, macerować . 4—5 dni.
Przecedzić. Pić 1—3 razy dziennie pó 2—4
łyżki. Winko cebulowe wzmacnia i zapobiega
szkorbutowi.

SYROP CEBULOWY

Cebulę zetrzeć na drobnej tarce. Wymieszać

z taką samą ilością miodu. Zagotować i wy- S
(Usnąć przez płótno. Pić 3—5 razy dziennie po E
1 łyżce stołowej, dzieciom podawać po "łyżecz- =

ce od herbaty. Syrop ten jest skuteczny przy E
kaszlu i bronchicie. E

SOK CEBULOWY =

Drobno posiekaną cebulę posypujemy cu- ®
krem i zostawiamy w ciepłym miejscu do na­
stępnego dnia. Wyciskamy sok przez płótno.
Pić po łyżce stołowej po jedzeniu, dzieciom
podawać po łyżeczce od herbaty. Skuteczny
przy kaszlu, chrypce i nieżycie gardła.

Prezentowane powyżej przepisy na „leki” z

cebuli podają A. Ożarowski i W. Jaroniewski
w książce „Rośliny lecznicze i Ich praktyczne
zastosowanie”.

Nie zapominajmy, że nawet tak znany pow­
szechnie i o ustalonej renomie w fitóterapii
środek leczniczy, jakim jest cebula, powinien
być stosowany w porozumieniu z lekarzem.

(LE)

PS. Gorąco dziękuję „wnuczętom” z całej
Polski za pamięć i przemiłe życzenia z okazji
Dnia Babci.

307118491

O ubezpieczeniach
prawie wszystko (II)

Pierwsza część ubezpiecze­
niowej informacją sprzed ty-
.godnia spotkała się z ogrom­
nym zainteresowaniem Czytel­
ników. Postanowiłem zatem

uzupełnić ją o niektóre cieka­
wiące wszystkich szczegóły.
Informacji zasięgnąłem od dy­
rektora oddziału Państwowego
Zakładu Ubezpieczeń w Kra­
kowie — ZDZISŁAWA NO­
WAKA 1 jego zastępcy
ZBIGNIEWA GOLCZYKA.

4 REZYGNACJA Z AUTO-
CASCO. *'

stycznia
zgłoszenia
pieczenia
przyznać trzeba, iż nie są

Jak wiadomo 31
br. upływa termin
rezygnacji z ubez-

AUTO-CASCO.
to

ku doubezpieczenia rabat li­
czy się osobno dla tej części
ubezpieczenia. Można uzyskać
zniżkę np. 40 proc, w ubez­
pieczeniu NW-OC-AC, zaś nie
dysponować żadną zniżką w

przypadku doubezpieczenia.♦ WYSYŁKA WEZWAŃ
PŁATNICZYCH. Nastąpi nie
wcześniej niż z końcem lutego
br. Aby właściwie naliczyć
wysokość składki PZU musi
założyć m. in. ewidencję u-

prawnlonych do zniżki 50 proc,
w opłacie kombatańtów-inwa-
lidów oraz inwalidów wojen­
nych 1 wojskowych.

4 WYPLATA ODSZKODO­
WAŃ. W odniesieniu do. poja­
zdów, do których części kupu­
je się za bony i waluty wy­
mienialne przyjęte zostały na-

opinie
podaje po raz 634. WOJCIECH MACHNICKI

rezygnacje masowe. W ub. ro­
ku, kiedy połowę składki sta­
nowiła odpłatność - za ubezpie­
czenie obowiązkowe NW-OC,
zaś 50. proc. — za ubezpiecze­
nie AĆ na terenie województw
krakowskiego, nowosądeckiego
i tarnowskiego z AC zrezy­
gnowało 2 proc, właścicieli
pojazdów. W br! odpłatność za

AC wynosi ok. 25 proc, skład­
ki ubezpieczeniowej
znacznie mniej) zaś rezygnację
zgłosiło dó tej pory nieco po­
nad 500 osób.

UWAGA! Warto pamiętać,
że w br. nastąpiła zmiana
przepisów — każdy pojazd,
bez względu na rok produkcji
(do tej pory ubezpieczano po­
jazdy nie starsze niż 15-letnie)
może być objęty ubezpiecze­
niem AC. Kto ma stary sa­
mochód, starą przyczepę lub
ciągnik rolniczy, a nie chce
płacić ubezpieczenia AC musi
rezygnację z niego zgłosić do
31 stycznia br.

-4 RABAT ZA BEZSZKO-
DOWĄ JAZDĘ. Dotyczy w br.
zarówno ubezpieczających po-
J zd w pełnym zakresie (NW-.
OC-AC), jak i — nowość! —

W zakresie ograniczonym
(NW-OC). W tym ostatnim
przypadku należy złożyć ,o-
świadczenie (pod groźbą odpo­
wiedzialności za fałszywe ze- ograniczonym
znania) o długości trwania o-

kresu bezszkodowej jazdy. Ra­
bat naliczany jest od składki
w pełnym zakresie (NW-OC-
AC) jeżeli ktoś w poprzednich
latach nie rezygnował z ubez­
pieczenia AC. Natomiast jeżeli
nastąpiła rezygnacja (nawet
roczna) z AC wówczas rabat
rL.liczany jest' wyłącznie od
składki NW-OC. Kto w br.
decyduje się ponownie płacić
składkę AC rozpoczyna dopie­
ro i

bezszkodowej jazdy w odnie­
sieniu do ubezpieczenia AC.

Rabat przysługuje na wszy­
stkie pojazdy zarejestrowane
na jednego właściciela (bez
względu na okres użytkowa­
nia). W wypadku szkody utra­
ta rabatu rozciąga się również
na wszystkie pojazdy.

Rabat dotyczy również do-
ubezpieczenia wartości samo­
chodu od ceny detalicznej do
przeciętnej ceny , giełdowej
(przypomnę, że w przypadku
pojazdów krajów RWPG — 1
proc, składki od różnicy war­
tości, w przypadku samocho­
dów KK — 2 proc, składki od
różnicy wartości). W przypad-

stępujące zasady wypłaty od­
szkodowania. Jeżeli szkoda AC
jest rozliczana bez rachunków
(lub na podstawie rachunku
pr<> forma) kurs waluty przyj­
muje się na wysokości oficjal­
nego kursu NBP (w przypad­
ku dolara USA nieco ponad
500 zł). W razie likwidacji
szkody AC z oryginalnymi ra­
chunkami {miennymi kurs wa-

(a więc luty przyjmuje się w wysoko­
ści tzw. kursu „Pewexu” (o-
becnie 2500 zł). Przy likwida­
cji szkody OC bez rachunków
(lub na podstawie rachunku
pro forma) przyjmuje się tzw.
kurs „Pewexu”. Przy likwida­
cji szkody OC wedle imien­
nych rachunków j z dowodem
zakupu bonów dolarowych w

banku przyjmuje się kurs bo­
nów w dniu ich zakupu.

♦ „WESTA” WCALE NIE
JEST TAŃSZA. Huczna zapo­
wiedź PAP, iż w spółdzielni
„WESTA” można ubezpieczyć
samochód z tytułu szkód AC
taniej niż w PZU mija się,
niestety, z prawdą. Najlepiej
prześledzić to na przykładzie
„fiata 126p” PZU pobiera zań
składkę w pełnym zakresie
(NW-OC-AC) w wysokości 21

tys, zł rocznie (minus ewentu­
alny rabat).' Składka obowiąz­
kowa, czyli ubezpieczenie w-

zakresie (NW-
OC), którą i tak trzeba płacić
w PZU, bo „WESTA” ich nie
przyjmuje wynosi 16 tys. zł. Z
tytułu AC trzeba zapłacić fir­
mie „WESTA” — 8 tys. zł
rocznie, zaś PZU pobiera za

tego rodzaju ubezpieczenie tyl­
ko 5 tys. zł. „WESTA” oferuje
wprawdzie obniżki składki
dochodzące do 60 proc., ale te
obniżki można zacząć wypra­
cowywać od początku br.

o UDZIAŁ WŁASNY. We-
wypracowywanie okresu dle nowych przepisów* wynosi

10 proc, wartości szkody, ale
nie więcej niż 100 tys. zł. Za
opłatą . dodatkowego ubezpie­
czenia —r 20 proc, obowiązu­
jącej składki — można znieść
udział własny (PZU płaci wte­
dy wszystko z dokładn. do 1 zł).

O DODATKOWE WYPO­
SAŻENIE. Za opłatą 30 zł od

każdego 1000 zł zadeklarowa­
nej sumy ubezpieczenia można

ubezpieczyć wyposażenie do­
datkowe pojazdu nie monto^
wane przez fabrykę (np. radio,
futrzaki ifp.) UWAGA! Przy
tym ubezpieczeniu także obo­
wiązuje zniżka, jeżeli konty­
nuujesięje2,4lub5latbez
zaistnienia szkody.

♦

Wpoprzednim odcinku ru­
bryki przedstawiłam an­
kietę, na podstawie któ­

rej każdy z rodziców mógł o-

cenić siebie pod kątem zdolno­
ści ojcowskich j macierzyń­
skich. Zaczerpnęłam ją z nie­
zwykle interesującej książki,
jaka niedawno ukazała się na

naszych półkach księgarskich,
zatytułowanej „Jak wychować
zdolne dziecko” (tytuł orygina­
łu: „Ilow to be a gifted pa-
rent”). Jej autorem jest psy­
cholog DAVID LEWIS, którego
rozległe zainteresowania doty­
czą języka niewerbalnego nie­
mowląt, stosunków społecz­
nych panujących wśród naj­
młodszych, wpływu zdolności
pozajęzykowych j socjalizacji
ną rozwój inteligencji j twór­
czości w późniejszym życiu
dziecka. Ta książka powstała
dzięki pomocy rodziców i nau­
czyciel; z Wielkiej Brytanii i
Stanów Zjednoczonych oraz

dzięki współpracy z organiza­
cjami zajmującymi się dzieć­
mi o ponadprzeciętnych uzdol­
nieniach.

Dlaczego pozycja ta jest tak
ważna? Chyba dlatego, że jest
tak bardz0 optymistyczna. Au­
tor wychodzi bowiem z zało­
żenia. że wszystkie dzieci przy­
chodzą na świat z zadatkami
geniuszu (prócz niewielkiej
liczby urodzonych z wadami
umysłowymi, którym zresztą
można pomóc w osiągnięciu
zdumiewających wyników).
Tragedią jest —pisze autor —

że ten naprawdę niezwykły
potencjał dzieci bywa tak
rzadko wykorzystany. Podczas
gdy zdolne dzieci są normą,
dzieci genialne są już tylko,
wyjątkami. Cóż więc wpływa
na to, że nieograniczone mo­
żliwości rozwoju noworodka
tak mocno kontrastują z prze­
ciętnymi osiągnięciami dziecka
w wieku szkolnym? Dlaczego
wśród dzieci pochodzących z

podobnych gobie, sprzyjają­
cych rozwojowi umysłowemu
środowisk, jedn0 rozwija się
lepiej niż inne? Dlaczego nie­
którzy młodzi dorastają w po­
zytywnym przekonaniu o wła­
snych wartościach, inni wy­
kształcają W sobie negatywny,
prowadzący do niepowodzeń
wizerunek własnej osoby?
Dlaczego tak się dzieje?

Zdaniem D. Lewisa, to my,

rodzice przeszkadzamy w roz- łu umysłowego. Książka „Jak
wijaniu wrodzonych uzdolnień wychować zdolne dziecko” jest

próbą określenia postaw wy­
chowawczych, które przyjęte
i realizowane przez rodziców
przyniosą pożądane rezultaty.
Stanowi zbiór rad, w jaki
sposób należy zachęcać małe
dzieci do przyjęcia konstruk­
tywnej; zorientowanej na suk­
ces postawy wobec własnych
zdolności, jak kształtować u

to dziecka obraz własnego „ja” i
jaki ma tó wpływ na aktyw­
ność dziecka. Rodziców zain­
teresuje na pewno rzadko po­
ruszany temat wpływu dziec­
ka na dorósłych, książka ta
mówi bowiem nie tylko o

zdolnych dzieciach, ale 1 o ich
zdolnych rodzicach. Poznaj
siebie i pomóż sobie po to, by
pomóc swojemu dziecku — to

jedna z przesłanek tej cieka­
wej lektury.

Czytelnik odnajdzie tu rów­
nież cenne wskazówki doty­
czące planowania rodziny, ze­
brane na podstawie badań nad

rozwojem człowieka. M. in. i

te, kiedy najlepiej . planować
poczęcie dziecka, jak zachowy­
wać się podczas ciąży, jaka
jest optymalna różnica wieku

między rodzeństwem.

Niektóre poglądy na wycho­
wanie dzieci, przedstawione
przez D. Lewisa nie* są obce

polskiej szkole psychologii. Do

tej pory nie mieliśmy jednak
pozycji, która w sposób tak

konkretny — i na wielu pła­
szczyznach — omawiałaby po­
stępowanie rodziców zmierza­
jące do urzeczywistnienia
zdolności, tkwiących w dzie-

ciąfch. Jest to także jedna z

niewielu książek, której autor

pokładałby tak wielką .wiarę
zarówno w dzieciach, jak i ich
rodzicach.

dziecka, uczymy ich bycia o-

strożnymi, co ogranicza ich
rozwój twórczy, uczymy Ich
niedoceniania własnych umy­
słów j pomniejszania własnych
możliwości. Wpajamy w nie,
że żyć, aby przeżyć jest bez­
pieczniejszą strategią zacho­
wania sie od podejmo­
wania wysiłków w dążeniu do
osiągnięcia sukcesu. „Są t-
nauki — pisze autor — które
potrafimy im wpajać bardzo
skutecznie, bardzo konsek­
wentnie i bardzo wcześnie.

prawdy i nieprawdy

czjiierti ub. roku by»/.
■w •wporae o ib.s pjoc,. « w
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Jak

wychować

geniusza?
koniec pierwszych pięciuPod

lat życia większość dzieci opa­
nowuje je w daleko idącym
stopniu. Grunt pod podstawy
i przekonania, które hamują
późniejszy rozwój umysłowy i
twórczy, przeszkodzą w osiąg­
nięciu sukcesów społecznych,
przygotowany jest przed u-

kończeniem piątego roku . ży­
cia. W późniejszym wieku te

niewskazane wcześniej zacho­
wania mają większą szansę się
utrwalić niż zmienić. Wszy­
stkie dostępne nam badania
wskazują, iż szkody poczynio­
ne w tych najwcześniejszych
miesiącach rzadko dają się na­
prawić".

Książka ta mówi więc . o

tym, jak nie wyrządzić szkody
swoim dzieciom, jak wykorzy­
stać szansę, jaką dała dziecku
natura, jak zostać idealnym
rodzicem. Tylko z uzdolnionych
rodziców rodzą się uzdolnione
dzieci, przy czym używając
wobec dorosłych terminu
„zdolny” autor nie ma na my­
śli rodziców,, którzy są
nie inteligentni lub
wykształceni, zamożni
zdolnieni artystycznie,
nieni rodzice to tacy,
ułatwiają dziecku rozwinięcie
swojego wrodzonego potencja-

ELŻBIETA TOSZA
wybit-
bardzo
lub u-

Uzdol-
którzy

Lewis: „Jak wycho-
dziccko”, Państwo-

Wydawnictw Lekar-

<£> David
wać zdolne

wy Zakład

skich, Warszawa 1988 r.

Nr4

Poziomo: 7. autorka- „Roty”,
8. kolorowy na bal sylwestro­
wy, 9. jesienne grzyby, rosną
gromadą, 11. miasto nad Ir­
tyszem, 13. uczeń Wyspiań­
skiego. jeden z twórców współ­
czesnej scenografii. 15. stam­
tąd Łowiczanka, 17. w ręku
chirurga, 19. gdzie maki są
czerwiensze od krwi, 22. bo­
haterskie miasto-państwo sta­
rożytnej Grecji, 25. naramien­
nik, 27. nasza znana rzeka
górska. 28. pracz czworonoż­
ny. 29. imię króla polskiego,
syna Jaremy, 30. średnio­
wieczne wiersze łacińskie, tak
jak heksametry, 31. dawna
nazwa południowych zakaspij-
skich obszarów ZSRR.

Pionowo: 1. kamień-klejnot,
2. podniebny rycerz, 3. koń­
ska zguba — szczęście zna­
lazcy, 4. okulary trzymające
się tylko na nosie, 5. najwię-

KOBIETY O SZEROKICH BIODRACH ŁATWIEJ RO­
DZĄ.

Nieprawda. Obwód bioder wcale nie przesądza o we­
wnętrznych rozmiarach miednicy, która jedynie jest wa­
żna, ponieważ tą drogą rodzi się dziecko. Niektóre ko­
biety o wąskich biodrach mają wystarczająco dużą śre
dnice wewnętrzna. 1 odwrotnie, zdarza się. że kobiety o

szerokich biodrach posiadają wąską miednicę. Przed po­
rodem ginekolog bada rozmiary miednicy. Jeśli stwier­
dza się, że miednica jest zbyt wąska, wówczas zapada
decvzja o konieczności cesarskiego cięcia.

GORĄCZKA CHRONI PRZED INFEKCJAMI.
Prawda. Jeśli nie zastosuje się żadnych środków me­

dycznych skutecznie' zwalczających wirusa (przypomnij-
my, że antybiotyki nie działają na wirusy), gorączka jest
jedynym' sposobem obrony organizmu. Tak jest w przy
padku różnych wirusowych zapaleń gardła i nosa. In­
fekcje te lokalizują się głównie w okolicy nosowo-gar­
dłowej, gdzie średnia temperatura osiąga 34 st. C: można

więc sądzić, że rozprzestrzenianiu się wirusa .na oskrze­
la. płuca, zatoki czy ucho środkowe przeszkadza 'właśnie
temperatura przekraczająca 37 st. C. Tak więc gorączka
zapobiegałaby rozwijaniu się i rozprzestrzenianiu wiru­
sa na cały aparat oddechowy. I odwrotnie: jeśli wiruso­
we zapalenie gardła i nosa rozwinie się w zapalenie
tchawicy, oskrzeli, czy nawet zapalenie płuc, ucha środ­
kowego lub zatok, wówczas można podejrzewać nadinfe-

kcję bakteryjną, a więc usprawiedliwiającą zastosowa­
nie antybiotyków. Gdybyśmy więc nie starali się przeciw­
działać gorączce, byłby to najlepszy sposób zwalczania
infekcji wirusowych w ich początkowej fazie. '

<WPD)

Konkurs Noworoczny „GK"

rozstrzygnięty!
Wczoraj odbyło się w naszej redakcji losowanie na­

gród noworocznego konkursu ,,GK” pod hasłem „Czy
znasz dzieje zabytków i ich odnowy?”. Zgodnie z prze­
widywaniami . otrzymaliśmy bardzo dużo prawidłowych
rozwiązań, aforyzm Jana. Sztaudyngera: „Kraków to

pryzmat, przez który pięknieje ojczyzna”.
Z przyjemnością'informujemy, że główną nagrodę tele­

wizor kolorowy „videoton” wylosowała pani Zofia Bala-
wender z Krakowa.- Robot kuchenny „Bartek” otrzyma
pan Marcin Jesionowski — także z Krakowa.

A oto lista nagrodzonych albumami o Krakowie: L.
Rozmiłowicz, D. Woźny, J. Albrecht. T. Rogóż — Kraków,
Z. Mielczarek — Zakopane. D. Wardzała — Tarnów. L.
Otrębski — Chrzanów, E. Prędka — Limanowa. M. Mi­
gdał — Jasień. M. Kościelniak — Rabka.

Medale wybite z okazji 10-lecia Społecznego Komitetu
Odnowy Zabytków Krakowa wylosowali: Z. Jakosz, M.

Machaj, J. Wróbel — Kraków, H. Boznańska — Dębica,
J. Gusarow — Nowy Sącz, Ł. Wójcik — Wieliczka, J-
Nowak — Krzeszowice.

Laureatom serdecznie gratulujemy. Nagrodzonym spo­
za Krakowa albumy i medale wyślemy pocztą. Laure­
atów zamieszkałych w Krakowie prosimy o osobisty od­
biór nagród w pok. 315, Dział Administracji „Gazety Kra­
kowskiej”, ul. Wielopole 1, III piętro.

fcszy z koralowców, 6. słodkie
pieczywo padające się dc
dłuższego przechowywania, 10.
błyszcząca tkanina, 12. wyspy
niedaleko Szkocji (słynna weł­
na i konie), 14. andyjscy In­
dianie. stworzyli sławną kul­
turę, 16. duża rzeka Ame­
ryce Południowej. 17. pod­
zwrotnikowa wodna roślina o

dużych liściach, 18. nadmiar
w biodrach, 20. podziemny ta­
ternik, 21. wilk morski, 23.
zastąpiły cegłę, 24. skąpy ko­
stium kąpielowy, 26. port w

Libii, dla Polaków historycz­
ne miejsce, 27. ignorant, dy­
letant.-

Rozwiązania prosimy nad­
syłać do dnia 4 lutego br. (de­
cyduje data stempla poczto­
wego) z dopiskiem na koper­
cie: „Krzyżówka nr 4”. Wśród
Czytelników, którzy nadeślą
prawidłowe odpowiedzi,
dakcja rozlosuje nagrody

'

postaci 10 książek.

siedle, 9. mikroby, 11. nora,
13. Jurata. 15. sobole, 17. bal­
sam, 19. Beaumarchais, 22. a-

bażur, 25. opieka, 27. Bagdad,
28. ^adr 29. cytryna, 30. in-
serat, 31. Paracelsus.

Pionowo: 1: konserwa, 2.
pardwa, 3. addenda, 4. Sarma­
ta. 5. krokus, 6. szablony. 10.
Ajschylos, 12. jeremiada, 14.
trzewik, 16. odmiana, 17. blu­
za, 18. moher, 20. spirytus, 21.
mediator, 23. bakarat, 24. U-
trillo 26. Aryman, 27. biskup.

NAGRODY WYLOSOWALI:

re­
ty

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 2

Poziomo: 7. Baudelaire, 8. o-

Za prawidłowe rozwiązanie
zadań w krzyżówce nr 2 z 14,
15-01-89 nagrody książkowe
otrzymują: W. Jakubiszyn, M.
Krężel. P. Borowski — Kra­
ków, I. Dembicka — Nowy
Sącz, E. Gąsior — Tarnów,
M. Kozioł — Dominikowice,
A. Kras — Przybysławice, J
Setkiewicz — Lubomierz. J.
Ślusarczyk — Pcim, K. Mróz
— Krynica.

Nagrody wyślemy pocztą.
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To była prawdziwa tra­
gedia. 16 czerwca ub. r. w-

olkuskim szpitalu zmarła
dwoje dzieci! 3-letni Daniel
W. i 2-letni Piotr W. Przy­
czyną zgonu było — jak
wykazała to sekcja zwłok
—• poparzenie obejmujące

. 80 procent powierzchni cia­
ła, w efekcie którego nastą­
piło także termiczne uszko­
dzenie narządów wewnętrz­
nych. Sprawcą okrutnej
śmierci dwóch braci b-ył
ich ojciec.

Leszek W. zawarł mał­
żeństwo w 1984 roku. Za-

E mieszkał w domu rodziców żony w podkrakowskiej
S Sułoszowej. Tu na świat przyszli Daniel i Piotr.
E Niestety, ich ojciec nadużywał alkoholu, w przesz-
E łości był dwukrotnie karany (m. in. na 3 lata- poz-
Z bawienia wolności). To alkohol legł u podstaw bez-
2 myślnego a. jednocześnie okrutnego postępowania
£ mężczyzny, który teraz w charaktę^ze oskarżonego
E staje, przed sądem.
E Przyznaje, że alkohol zaczął pić ód momentu

g ukończenia szkoły podstawowej. Najpierw zadowa-
E lał się tylko winem — potem przeszedł na mocniej-
B sze trunki. Trudno się dziwić, że młody chłopak tak

g wcześnie sięgający po kieliszek „nie miał głowy do
5 myślenia" i w drugiej klasie szkoły zawodowej
E przerwał edukację.
6

Podejmował różne prace, z kłopotami odbył za­
sadniczą służbę wojskową (był w jej trakcie kara­
ny). by w końcu ożenić się. Niestety, małżeństwo,

fakt ojcostwa, konieczność odpowiedzialności za ro-

. dzinę nie zmieniły Leszka W. Dalej nadużywał
alkoholu, chociaż — co trzeba przyznać — będąc
pod jego wpływem nie znęcał się nad żoną i dzieć­
mi. 15 czerwca ub. r. jednak zachował się nieo­
bliczalnie.

Po zakończeniu pracy poszedł z kolegami do re­
stauracji „Zagłoba” w Olkuszu. Wspólnie z nimi do-

Śmierć dzieci

Stanisłtiwa W. usiłowała pieluchą ugasić ogień,
który początkowo objął tylko maszynkę, lecz Leszek
W. wytrącił ją żonie z ręki. Teraz ogień błyskawi­
cznie objął całą kuchnię, a później dom.

Przerażona kobieta wzywała pomocy usiłując ra­
tować dzieci. Na podwórze wyniosła Daniela, na

którym paliła się już odzież. Po dziecko drugie,mi­
mo gęstniejącego dymu i niebezpieczeństwa, pobie­
gła Stefania G., która wraz z innymi sąsiadami zja­
wiła się pod domem rodziny W. Także na Piotrusiu
odzież płonęła, dziecko było poważnie poparzone.

szedł do wniosku,
toyjściu z lokalu
Alkohol wypili w

wioity wrócił do domu i położył się na podłodze. Tu
zastała go żona,.która wczesnym wieczorem, po za­
kończeniu prac polowych, zjawiła się z dziećmi.

Stanisława W. zajęła się przygotowywaniem po­
siłku. Do kuchni wszedł mąż. Pijany, agresywny.
Wywołał awanturę ciągnąc żonę za włosy, grożąc
pozbawieniem życia. W pewnym momencie przy­
niósł kanister z rozpuszczalnikiem. 5 litrów płynu
rozlał na podłogę, kilka kropel celowo skierował na

włączoną, do sieci maszynkę elektryczną. Pojawił się
płomień.

że pić należy dalej i dlatego po
zakupił dwie butelki wódki.
Pieskowej Skale. Mocno wsta-

Samochodem jednego z sąsiadów przewieziono braci
do szpitala, w którym po kilkunastu godzinach —'

jak już wiemy — umarli.

Poparzeniom uległ również Leszek W., który przez
dwa miesiące przebywał w szpitalu: Aresztowany
zaczął składać obszerne wyjaśnienia.

Nie przyznał się do celowego podpalenia, zakoń­
czonego tak - tragicznym finałem. Utrzymywał, że
rozpuszczalnik wylał na podłogę przypadkowo, a po­
tem gdy ogień już się rozszalał próbował go gasić,
próbował ratować dzieci. Oczywiście nie wytrącił
żonie z ręki pieluchy, oczywiście nigdy nikomu nie
groził zabójstwem.

„...Wyjaśnienia. Leszka W. — czytamy w akcie
oskarżenia sporządzonym przez prokuratora Marka
Biedę — nie zasługują na wiarę, pozostają bowiem
w sprzeczności ze zgromadzonymi w toku postępo­
wania dowodami, a w szczególności ze stanowczymi
i konsekwentnymi zeznaniami jego żony Stanisławy
W.”. Dodajmy, że podpalacza poważnie także obcią­
żyli świadkowie.

Został skierowany na badania psychologiczne
i psychiatryczne. Biegli psychiatrzy lekarze Antonia
Karp i Stanisław Teleśnicki w konkluzji swojej o-

pinii stwierdzają, że u Leszka W. występują „...za­
burzenia osobowości. (...) Skłonność do działań po­
pędowych występuje u niego niezależnie. od tego,
czy znajduje się bądź nie znajduje się pod wpły­
wem alkoholu, a wynika ona z(...) uszkodzeń orga­
nicznych. Dlatego wyrażamy opinię, że w krytycz­
nym czasie w stosunku do zarzucanych mu czynów
Leszek W. miał zachowaną' zdolność rozpoznania
znaczenia czynów, ale znacznie zmniejszoną zdol­
ność kierowania swoim postępowaniem".

Proces przeciwko Leszkowi W. rozpoczął się przed
Sądem Wojewódzkim w Krakowie, a składowi o-

rzekającemu przewodniczy sędzia Jan Sobolewski.
Na ławie oskarżonych zasiadd człowiek, który w

tak oczywisty sposób złamał elementarne moralne
kanony, nie mówiąc już o przepisach prawa. Ta wy­
soce naganna postawa ojca połączona z jakże tra-

igicznym finałem dodaje tej sprawie dodatkowego
dramatycznego wyrazu.

JANUSZ HAŃDEREK

POLITYCZNY
ZAWRÓT GŁOWY

Mimo strajków Huta
„Stalowa Wola” osiągnęła
w ubiegłym roku planowa­
ny wynik finansowy —

stwierdza PRZEGLĄD TY­
GODNIOWY w artykule
poświeconym nastrojom
społecznym w tym dużym
zakładzie pracy, w którym
„Solidarność” zawsze trzy­
mała sie mocno. W tym
kwartale wszystko sie wy­
jaśni — takie opinie prze­
ważają. I sekretarz Komi­
tetu Miejskiego w Stalowej
Woli, a jednocześnie se­
kretarz KW w Tarnobrze­
gu, Józef Piskorowski nie u-

waża, aby sytuację w mieś­
cie i hucie określać nale­
żało jako skomplikowaną.
Przeciwnie, biorac pod u-

wagę to co sie teraz dzie­
je w całym kraju, wytwo­
rzyła sie pewna normal­
ność.

W tym samym numerze

„PT” tekst wygłoszony
podczas obrad X Plenum
KC PZPR przez pułkowni­
ka Stanisława Kwiatkow­
skiego. dyrektora Centrum
Badania Opinii Społecznej:
—• Potrzebne są decyzje
polityczne cywilizujące za­
równo opozyćję jak i soc­
jalizm w Polsce (...) mamy
za sobą swego rodzaju
średniowiecze i wchodzimy
w okres odrodzenia (...) o-

pozycji nie ucywilizujemy
trzymając ja w podziemiu.
Problemem jest pluralizm
polityczny, a nie związko­
wy (...). Nadchodzi czas

rządów z udziałem grup
społecznych o odrębnych
interesach.

CO NOWEGO W FSM
W zorganizowanej przez

KULTURĘ dyskusji przy
„okrągłym stole” na temat

pluralizmu politycznego i
związkowego wzięli udział
pracownicy Fabryki Samo­
chodów Małolitrażowych w

Bielsku-Białej, z zakładu
nr1— .największego, za­
trudniającego 6 tys. pra­
cowników. Zasiedli obok
siebie Stanisław Banaszak,
sekretarz Komitetu Za­
kładowego PZPR oraz

Eugeniusz Widyna, robot­
nik. działacz „Solidarno­
ści” od 1980 roku. Repre­
zentujący redakcje Edmund
Żurek (w przeszłości autor

cyklu reportaży o FSM i

dyrektorze Dziobaku) — co

oczywiste — wraca w tej
rozmowie do przeszłości,
do. okresu, kiedy jak to o-

kreślił E.' Widyna: „by­
liśmy przeciwni, aby dla
strzech złodziei* miało sta­
nąć ponad 100 zakładów”.
E. Żurek — tych strzech
złodziei* zostało później
przez sąd uniewinnio­
nych!

W tym samym numerze

wywiad z Alfredem Mio­
dowiczem: „Istota przebu­
dowy i w ogóle przemian w

socjalizmie jest odejście od
przemądrzałości i monopo­
lu. Dotyczy to zarówno mo­
nopolu na racje jak 1 na

istnienie w życiu społecz­
nym”.

„HONOR EKSPERTA”
Profesor Paweł Bożyk w

POLITYCE pisze. że kie­
rowany przez niego w la­
tach 70. Zespół Doradców
Naukowych Edwarda Gier­
ka stał sie w swoim cza­
sie kozłem ofiarnym poli­
tyki. Dziś, prawie po 9 la­
tach od rozwiązania Zespo­
łu w Państwowym Wydaw­
nictwie Ekonomicznym u-

kazała sie książką opra­
cowana przez prof. Bożyka
pt. „Raporty dla Edwarda
Gierka”. Przekonywająco
bronią one honoru dorad­
ców — stwierdza J. Ba­
czyński — dotychczas do­
radców Gierka krytykowa­
no. za to, że doradzali źle.
Teraz mogą być krytyko­
wani za to, że doradzali do­
brze, podpowiadając wła­
dzy , sposób, jak ochronić
system bez naruszenia je­
go istoty. Takie jest ryzy­
ko, jeśli ta spóźniona książ­
ka trafi w „niepowołane
ręce”, zwłaszcza tych,, któ­
rzy nie pamiętają już at­
mosfery lat 70.

W tym samym 'numerze
wspomnienie byłego sekre­
tarza Rady Naczelnej PPS
Stanisława W. Dobrowol­
skiego dotyczące okolicz­
ności zjednoczenia partii
robotniczych w 1948 r.

(„Znam smutne losy usu­
niętych sekretarzy woje­
wódzkich PPS. W więk­
szości przeżyli dużo ‘upo­
korzeń i biedy, tylko część
z nich została zrehabilito­
wana w 1956 roku").

PONADTO PRZECZYTA­
LIŚMY: A W „Prawie i
Życiu” o skorumpowanych
funkcjonariuszach ■MO;
tamże: jak, dokąd i dlacze­
go emigrowali Żydzi z

Polski; A w „Tygodniku
Kulturalnym” wywiad z

Lechem Wałęsą: walczę z

monopolem, który wprowa­
dził Stalin...; i o procesie
byłych funkcjonariuszy U-
rzędu Bezpieczeństwa: Ró­
żańskiego i Fejgina.


